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Ofensywa spekulacji
ROBOTNICY BIORĄ SWOJE SPRAWY W SWOJE RĘCE 
Uchwała CK W PPS
w sprawie wal ki ze spekulacją

’ WARSZAWA (SAP). Polska Partia So­
cjalistyczna z troska I niepokojem śledzi 
postępującą w ostatnim okresie spekulacyj­
ną zwyżkę. cen na wolnym rynku. Zwyż­
ka ta uderza z całą siłą w klasę robotni­
czą, coraz bardzie] zmniejszając realną 

'Wartość z takim trudem zwiększanych za- 
robków. Zwyżka ta nadto powoduje proce­
sy inflacyjne, z którymi rząd zdecydowa­
nie walczył t dalej będzie walczyć. Zwyż­
ka ta wreszcie idzie w parze z działalno­
ścią niektórych elementów reakcyjnych 
Ąrsi 1 miasta, której istotny rezultat polega 
na pozbawieniu klasy robotniczej chleba — 
czy to droga spekulacyjnego magazynowa­
nia 1 ukrywania zboża, czy to drogą sabo­
towania elementarnych obowiązków w za­
kresie wypieku i sprzedaży chleba. Nic nie 
uprawnia do nadużyć . 

y Polska ludowa odbudowuje się na zasa­
dach glkpodarki trójsektorewei. Jest w niej 
właściwe miejsce nie Udko dla przedsię-

KONKURS 8 MIAST
juz rozstrzygnięty 
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biorczości państwowej 1 spóldztelczo-samo- 
rządowej, ate również dla zdrowej i uczci­
wej Inicjatywy prywatnej, opartej ó obo­
wiązujące przepisy prawne. Ale ani gospo­
darka trójsektorowa ani' istnienie przed- 

Idtobiorczości prywatnej nie mogą oznaczać 
całkowitego skrzywienia zamierzonych 
-przez państwo-i uregulowanych w planie 
gospodarczym zasad sprawiedliwego roz­
działu dochodu społecznego. To, co obser­
wujemy w ostatnim okresie, Jest nielegal­
nym nadużyciem przez nieuczciwa, speku- 
laucką,v reakcyjną cześć sektora prywatne- 
so, jego pozycji w gospodarce narodowej. 
, Chodzi tu o spekulacyjne podbijanie cen, 
.Pozbawianie klasy robotniczej chleba, sabo­
towanie ustaw i rozporządzeń, wyzyskiwa­
nie trudności okresu odbudowy dla ego­

istycznej, 'antynarodowej i antypaństwo- 
'w«i działalności gospodarczej. W  tych wa­
runkach Polska Partia Socjalistyczna, par­
tia «as pracujących, a zarazem współtwór­
ca i wspóirealizator planu odbudowy go-

Z całego supłała
♦  W PARYŻU '.rozpoczęły:

B e ®  nawiązania stosunków, handlowych 
gjpąiidzy strefą francuską  w  Niemczech, 
KSfefami angielską i  dnherykańską.
A AMERYKAŃSKI . sąd wnjsteOWY W Dś- 

P t o  skazał na karę śm ierci K arla Kazcż- 
Bgtskiego, członka SS, za znęcanie się 

więźniami- w  obozie Ęandsberg. v  
ifc|OJU SZN ICZA rąda któtiroli !w  Ja- 
tppnti rozpoczęły obrady w- sprawie Sta* 
iRfiżacji cen i unormowania płac. 
i l ł  TERRORYśfęi żydowscy w  Palestynie 
§Pł0i w/mezącym roku 38 osób narodo- 
ligAl b ry ty jsk i^  w {tym:T3 póEćjąnĘÓw 
Ir.® w ńierży ,' 'ponadto ranid$ó%utóSżSe- 

żołnierzy.
t y  ?EVIN, po; w y głoszenia -mowy-w Izbie 
B p l h  udał; się na tygodniowy u$i©p nad 
EJ*1*  Po urlopie weźmie wdział, w  kan- 
|§ N s i i  partyjnej.
1  BRYTYJSKIE ZWIĄZKI zawodowe 

Ej|2ygotowałv memoriał do rządu, w  któ- 
H Ł # d m a g a ją  się m. pi. ^ńnniejsze- 
f r ?  wydatków^ na w&jskn t  zatrudniania 
■ p  w ‘przemyśłfc

spodarczej, który musi zostać prżeprowa- 
dzony wbrew sabotażowi spekulacyjnej re­
akcji na wsi I w mieście — 'Stwierdza, Iż 
nasuwają sie następujące środki doraźne 
celem zahamowania Zwyżki , cen,, oraz ce­
lem zagwarantowania klasie robotniczej 
chleba w najbliższym okresie:
^gśl Niezbędne jest przeprowadzenie pla- 

I  nowej a zarazem i szybkiej ołeńsy- 
“ I wy przeciwko tym, którzy ukrywa­

ją zboże. Przeciwko tym,* którzy spekulują 
.na zwyżkę jego ceny. Przeciwko tym, któ­
rzy sabotują zarządzenia w zakresie wy­
pieku I sprzedaży chleba, którzy spekula­
cyjnie podnoszą ceny chleba, którzy' ukry­
wają chleb — w ofensywie tej musi wziąć 
udział czynnik, społeczny. PPS przytacza 
się dó uchwał’ KCZZ w tej dziedzinie. PPS; 
wzywa swoich członków I sympatyków, 
cała klasę robotnicza do „wzięcia swoich 
spraw w swoje ręce", do masowej kontroli 
sklepów I składów, do zagwarantowania 
własnym wysiłkiem ludu pracy dostaw i 
właściwych cen chleba. Chleb jest. Jeśli 
spekulanci t sabotażyści go ■ukrywają lub 
podbijają jego ceny —  znajdziemy go u 
nich i to po właściwych cenach. PPS. wy­
raża przekonanie, że rząd znajdzie również 
właściwe możliwości pomocy dla samorząd­
nych organizacji gospodarczych, przede 
wszystkim dla /spółdzielni, 1 w ich walce z 
drożyzną 1 spekulacją.

Jednym z powodów spekulacyjnej’ 
zwyżki cen jest nagromadzenie W 
rekach nieuczciwe] części sektora 

prywatnego ,4.‘ nadmiernej sity nabywczej, 
nadmiernej ilości pieniądza — wskutek ob­
chodzenia lub wprost łamania ustaw po­
datkowych. Stojąc na gruncie prawa, PPS 
domaga sie dopilnowania, by aparat skar­
bowy wydobył lho procent prawnie należ­
nych podatków > od kupców, przedslębior- 
ców, rolników )td. PPS Wyraża pogląd, iż 
aparat skarbowy powinien znaleźć poparcie 
w odpowiednio dla tego cetu zorganizowa­
nym czynnika społecznym.

J PPS domaga się jak najszybszego 
wprowadzenia w życie dekretu o u- 
s tajaniu i kontroli cen. PPS domaga 

się, równocześnie wprowadzenia zasady sta­
bilizacji cen komercyjnych, jako wstępnego 
środka dla polityki zniżki cen.

m  PPS domaga sie natychmiastowego 
/ B I  uśprawitiema .akcji skupu zboża przez 

*■*" całkowitą eliminację zakupów „par­
tyzanckich" po „każdej cenie", przez usu­
nięcie, konkurencji różnych aparatów w tym 
zakresie, pizez skupienie dyspozycji w re­
kach państwa,, przez Jasność i planowość

dyrektyw państwowego czynnika dyspozy-j 
cyjnego. Równocześnie PPS domaga się siei 
ścisłej kontroli handlu prywatnego oraz u- 
sprawnienia spółdzielczego aparatu roz­
dzielczego (handlowego). .
P ~ i PPS domaga śie nasilenia akcji o- 
|Hk szczędności w całej gospodarce pań-; 

stwowej, spółdzielczej i samorządo­
wej — głównie przez likwidację wszelkich 
przerostów administracyjnych, rozmaitego 
rodzaju obciążeń produkcji kosztami nie-, 
produkcyjnymi, właściwą i racjonalną' orga­
nizację produkcji, sprzedaży, zakupu i kie­
rownictwa w przemyśle, podwyższenia po­
ziomu fachowości, wnikliwą kontrolę czyn­
nika społecznego, zwiększenie wydajności 
i celowości pracy.
j g r  PPS stój na stanowisku, iż zasady 

W Y  gospodarcze, społeczne i polityczne 
ustroju demokracji ludowej dają peł­

ne możliwości, oparcia ofensywnej akcji 
. przcciwspekulacyjnej i prizeciwinflacyjnej; 
na podstawach prawnych przy równocze­
snej mobilizacji najszerszych mas do współ­
działania z państwem w tym kierunku. PPS 
podkreśla, że jednym z istotnych czynni­
ków skutecznej akcji przecjwspekulacyjnej 

Li przedwinfląc^ueijiest kontynuowanie po­
lityki stabilizacji i normalizacji, spokojnej 
i konsekwentnej linii rozwoju społeczno- 
gospodarczego, którego fundamentem jest 
dobra praktyka jednolitego frontu partii ro- 
botniczych. •

DO WALKI PRZECIW5 SPEKULA­
CJI I SABOTAŻOWI GOSPODAR­
CZEMU. DO WALKI PRZECIW NA­
DUŻYCIOM PODATKOWYM, PRZE­
CIW 5 SKRZYWIENIOM W ROZDZIA­
LE DOCHODU SPOŁECZNEGO,

DO WALKI O USPRAWNIENIE A- 
PARATU HANDLOWEGO, O ROZBU­
DOWĘ I USPRAWNIENIE SPÓŁ­
DZIELCZOŚCI,

DO WALKI Z MARNOTRAW­
STWEM, PRZECIW INFLACJI O U- 
TRZYMANIE WARTOŚCI ZŁOTEGO, 
O STABILIZACJĘ, A NASTĘPNIE OB­
NIŻKĘ CEN,

DO WALKI O REALIZACJĘ PLA­
NU ODBUDOWY GOSPODARCZEJ, 

DO WALKI O ZABEZPIECZENIE 
PODAŻY ARTYKUŁÓW PIERWSZEJ 
POTRZEBY DLA MAS PRACUJĄ­
CYCH,

O SPOKÓJ } PRAWORZĄDNOŚĆ 
W KRAJU — OTO ZADANIA, KTÓRE
PPS s t a w ia  d z iś  p r z e d  k l a sa
ROBOTNICZA.

Poza wyżej wymienionymi zadaniami i 
środkami o charakterze doraźnym, PPS wy­
sunęła ze swej strony w rozmowach’ z PPR 
szereg innych propozycji na nieco dalszą 
metę, których sensem i celem istotnym jest

zapewnienie ciągłości. skutecznego działa­
nia antyspekulacyjnego i antyinflacyjnego, 
przy zagwarantowaniu realizacji planu od­
budowy gospodarczej oraz zabezpieczeniu 
podaży - artykułów Pierwszej potrzeby dla 
mas pracujących w miastach.

Propozycje te są w toku uzgadniania.

Ś W I E C A
opowiadanie

WOJCIECHA

ŻUKRO W SR1EGO

S t r .  4

POLSKA - ANGLIA 0  PUCHAR DAYISA

Wojno mleczno w Bawarii
Bezczelność niemiecka coraz większa

. MONACHIUM. Uraędowy organ bawarskie­
go Związku • Chłopskiego „Londwirt^rhaftlichee 
Wachenhlatt" ogłosił bardzo znamienny list 
jednego z rolników bawarskich, będący wiele 
mówiącą' ilustracją do bawarskiej „wojSiy 
mlecznej*': „Jeśli się niema, żadnego zrozu­
mienia’ dla rolników i dla icb produktów, to 
niech 40 - 50 prOc. ludzi głoduje. W wojłiie
bardzo wielu zginęło, a więc niech i w tej 
wojnie mlecżnej wieiu przepadnie". — Rolnik 
ten' w liście swym występuje przeciw niskim 
cenom, ustalonym na produkty rolne i stwier­
dza : „zróbcie, ażeby piwo było tańsze niż: mle­
ko, a zobaczycie, ilę będziecie mieli, mleka!" 
. Najpierw piwo, potem mleko — to ogólne 
hasło w Bawarii. A choć by połowa mieszczan 
miała ś głodu umrzeć, to,rolników nie będzie 
tę wzruszało.,

BERLIN. Gubernator amerykański Lucius 
Clay nazwał sytuację żywnościową w Niem­
czech poważną. Nie ma on również nadziei, 
aby mogła się ona w ciągu najbliższych tygo­

dni zmienić na lepsze, dopjero większe* dosta­
wy zboża zza Oceanu przyniosą poprawę. /

Ameryka i Anglia — oświadczył gen. Clay-y- 
nie są zobowiązane dzielić się swym, zapasa­
mi z Niemcami, ale nie życzą sobie równłcż, 
by Niemcy głodowali. Ameryka przyśpieszy 
transporty żywności, ale nie chce mieć nic do 
czynienia ze strajkami głodowymi, a winnych 
osadzi w więzieniach. Niemieckie ^władze są 
zobowiązane do .podciągania od 'rolników'' za- 
ległych kontyngentów. Gett:' Clay ma. jednak 
nądzieję, że akcja tą; obejdzie się bez użycia 
.siły: y

HAMBURG. Na m anifestacji,w, której 
wzięło udział 159.000 ludzi, powzięto decyzję 
ogłoszenia Hamburga Okręgiem .specjalnie, za­
grożonym głodem. Cłzłonek związków, zawado: 
wycb Kumunus oświadczył, że hitlerowcy są 
sądzeni wialnie za. wymaganie od. ludzi prący 
przy niedostatecznym odżywieniu, obecnie zaś 
sytuacja aię powtarza i nie znajdzie się już 
wkrótce żaden polityk niemiecki, który ze­
chciałby zająć odpowiedzialne stanowisko!

Skonecki gra z Bartonem, wygrywając po cięfkiej walce 6:3, 7:5j  13:11 » Foło-SAP

Kat z Gross Rosen skazany na karę śmierci 
odwołuje się do łaski Prezydenta R. P. _
Zakończenie rozprawy przeciw Gallaschowi —

, , mordercy, tysięcy ludzi
W ,dniu weżoraj&zym zakończona zosta­

ła ro z lk a w ą ^ illm w  T^erncowł, K n n f# i: 
Gallaśehowi, członkowi .SS, oskarż wena u. 
o łićznjs zbrodńić,'które ijdpełńH w cżasie 
od 1943 r. , do ,1945 r. jako „blockfaherr“ , 
H  po^e jji' y^ppóftfSNter“ ’ óbcńśaćhikon-
centracyjńych w ' Gross Rosen i innych.

Sala Sądu Okręgowego,- była. jeszcze 
bardziej wypełnioną niż pierwszego dnia 
rozprawy. Q f os ;;stanewili" b
więźraiówią ftitłeiowskkk- ohfóćóW' koneera^ 
tracyjnych: t,Na ławie ,oskarżonych,: pod 
strażą dwóch funkc janaripszy M. O. sie­
dział ; zbrodniarz, u  ktoręgo, widz,owić na- 
próżno b y  sję dMzukiwalT pa twarzy ,nńj - 
mniejszych , śladów . .skruchy lub żalą. 
p rzed ' -urzędu- adw.
Tam ^łlski i  tłńfpaćż, 'tła liasch  przez'' cały 
czas rozprawy u p ic ie  tnie przyznawał się 
dó • żadnej: z-- popełnionych |  przez niego 
ębyędoA., Ńą zeznąiuia łjćżpycĘ- świadków, 
Ifcwtę njeKtyiko!W 'eąłośęi powierajzają akt 
OśkaTzehia^ lecz teRżę. "doiSńćają nieznane 
dotychczas -5 szczegóły' jego 'żbrbdriićźej 
działalhtjócsń- GałteSch ’ oświadczył, - że są 
one nieprawdziwe, a świadkowie sprzy­
sięgli, się, .by go zgubić.
> Prokurator dr- Pallan w  sw e jm o w ie  

oskarżycielskiej zażądał d la  Gallascha 
najwyższego w ym iaru kary — kary śmier­
ci, u tra ty  , p ra w . publięzńyck i .obywatćlf 
skich na zawszfe, óiaz' konfiskaty  posiada­
nego prze? oskarżonego m ajątku na rzecz 
Skarbu Państwa.

W • długiej m ówię; obrończej adwokąt 
Jampolski, omówiwszy zbrodniczą dzia­
łalność GallaScha, prosi:jedynie Sąd o wy­
danie sprawiedliwego wyrdfcu. • :
: • Po i przerwie przewodniczący, -sędzia Ró­
życki,' odczytuje wyrek. Wszyscy na sali 
stoją, panuje ' śmiertelna; cis?a, słychać 
wyraźnie^ każde słowo. Gallasch po rozpa­
trzeniu spraw y skazany zostaje trzykrot­

nie na karę śmierci, u tratę praw Konoro- 
y ś ^ lrn f i ’1̂ zawltoef rkońfiskatę  mienia .dla 
gikarto P ąń stw a, » -  cąły szerćg zbrod­
ni podpadających pod miańo wojennych 
i pmeeiw ludutofeu Sprawiedliwości sta­
ło się zadość. '
-  Tłumacz podaje, nastepnie Gallaschowi 
wyrok w. języku niemieckim. Zbrodniarz 
stoi nieporuszony, n ie  wjdać- po nim  ani 
śladu wzruszenia. Tłumacz wyjaśnia mu 
także, żę ma prawo odwołania się-do .Są­
du Najwyższego.

Gallasch jednakże z kasacji zrezygno­
wał, a przez swego obrpńcę wnosi prośbę 
O ułaskawięhię do Prezydenta R. P.

Vohim zaufan a
dla Ram adier'a

LOPTOYN (Obsl. wl.). Wczoraj w Paryżu 
Zgromadzenie Narodowe nchwaiito votum 
zaufania rządowi koalicyjnemu premiera 
Ramadier, Komuniści i prawe skrzydło par­
tii Commune de la litertć wstrzymało się 
od głosowania.

350 mil. dolarów
dla Europy

WASZYNGTONf (obsł. w ł.). "^Połączone 
Komisje iżby reprezentantów i końgreeu 
.przyjęły pro jekt ustawy o pomocy dla 
krajów- europejskich i Chin po zapętesta'- 
niu działalności UNRRA. Uzgodniony pro- 
jek t praewiduje wydatkowanie sumy 350 
milionów dolarów,, a  więc tyle, ile pro­
jektowano początkowo. Jak  wiadomo, iz­
ba, reprezentantów . początkowo zmniej­
szyła ,t& sumę Ćlo 200 ihiHonów, obecnie 
zaś przywrócono 350 milionów.

ki NASIONA WARZYW i KWIATÓW o
U  doborowych odmian o gwarantowanej sile kiełkowania ^
t  Sprzedaje: SPÓŁDZIELNIA OWOCARSKO-WARZYWNICZA I  

Wrocław, pi. Lednicki 1 , pl.'Trzebnicki 7, ul. Łokietka 2 M ,1
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Włoskie
manewry

Kryzys polityczny we Włoszech 
wywołany został niewątpliwie Sytu­
acją gospodarczą kraju. Brak towa­
rów, niskie zarobki, a w konsekwen­
cji nieunikniona katastrofa inflacji 
od dawna spędzały sen z powiek 
niektórym politykom- włoskim; Spali- 
jedynie dobrze ci, którzy w takiej 
sytuacji lubią przeprowadzać swoje 
"plany, nie licząc się z Sytuacją ro-‘ 
botnika, chłopa czy prostego urzęd­
nika, którego wynagrodzenie prze­
istacza się w piorunującym tempie z 
głodowej racji kartkowej w skrawki 
kolorowych papierków.

W tej chwili nie wiadomo jeszcze; 
jak zakończy się włoskie przesile­
nie. Nie jest rzeczą wykluczaną, a 
raczej bardzo prawdopodobną, żę 
teka premiera obiegnie szereg osób 
z tej czy innej pąrtii i wreszcie 
wróci do chrześcijańskich demokra­
tów, a może nawet do samego de 
Gasperi’ego. y /  rządzie zmienią się 

'Osoby, ale zasada pozostanie ta sa­
li ma. ■

Pó co więc — spyta zdziwiony 
Obserwator — ta cała maskarada?
■ Właśnie wczoraj, rozpoczęły się w 
Waszyngtonie pertraktacje włosko- 

‘ amerykańskie, które mają doprowa­
dzić do zawarcia porozumienia fi­
nansowego i prawdopodobnie układp 
handlowego pomiędzy obu państwa­
mi. Jednym i  zasadniczych proble­
mów jest uzyskanie zwolnienia nd 
majątek włoski, zablokowany pó 
wybuchu wojny, a przedstawiający 
wartość 50 milionów dolarów,. >
‘ Kiedy de Gasperi czy jego kole­
dzy znów będą przy władzy, łatwo 
będzie przedstawić załatwienie tej 
sprawy jako własny sukces, a odpo­
wiedzialnością za dawne, ciężkie 
chwile obciążyć innych.,

Jeżeli sytuacja ułoży się odwrot­
nie, jakże łatwo będzie krzyczeć 
wtedy: nie otrzymaliśmy nic, bo, na- 

' szej partii nie było w  rządzie, ' bo 
Stańy Zjednoczone nie mają zaufa­
nia do rządu, w  którym nie ma na­
szych przedstawicieli.

Albowiem pomiędzy sprawą e- 
wentualnej „pomocy" dla Włoch a 
Składem rządu śkłoskiego istnieje dla . 
kapitalistów « amerykańskich bardzo 
ścisły związek. Mniej więcej taki 

, sam, jak między utrzymaniem mo- 
narchłi w  Grecji, wtew woH Więk­
szości narodu, ą  udzieleniem pożycz­
ki, lub między mtrzymaniwn 'stató, 
quo w Turcji a finansowaniem zbro­
jeń w  kraju, w  którym nie padła ani 
jedna bomba w czasie ostatniej w oj­
ny- ; •

Z tej słusznej perspektywy Pa­
trząc, widzimy W rozwoju włoskie­
go przesilenia rządowego tylko ma* 

i newr reakcji, manewr międzynaro­
dowego kapitału, który w odradza­
jącej się po wojnie Europie, szuka 
gorączkowo terenów, skąd mógłby, 
wypuszczać śwoje macki wyzyski­
wacza i mącicięla. Przedmiotem tej 

j gry rtia Się stać naród włoski, po- 
' dobnie jak ciężko doświadczany na­

ród grecki czy turecki. (jod)

Jedna różnica i jedna analogia
(W trzecią rocznicę zdobycia Monte Cassino) 18.V. 1944 —18.V. 1947

„Jeżeli by mi dane do wyboru między ja­
kimikolwiek żołnierzami, których bym chciał 
mieć pod. swoim dowództwom, wybrałbym 
Was, Polaków. Oddają Wam cześć!*f,

Tymi słowami uczcił zdobywców Monte Cos- 
. sino dowódca wojsk sprzymierzonych we Wło­
szech, marszałek Alex«nder. Nie ma powodu, 
by uważać tę jego wypowiedź za nieszczerą, 
są jednak wszelkie dane ku temu, aby mieć 
przekonanie, że jest ona ® pewnością odosob­
niona. Czyi trzeba dużo przykładów^ - aby wy­
kazać, jak nasi sprzymierzeńcy, 'Brytyjcteycy 

. starali się — tak, starali, się, bo"" trudno znaleźć 
inną na to nazwę — przemilczać udział Po­
laków przy boku Wielkiej Brytanii w walce 
z Niemcami? Czyż nie dość nasłuchaliśmy się 
i naczytaliśmy, jak w latach wojennych po­
mniejszano w Anglii wkład Polski w wojnę, 
jak BBC przewoźnie tylko w audycjach w pol­
skim jęeyku donosiło ó takich, czy innych 
sukcesach polskich żołnierzy, marynarzy i lot­
ników.

Od lat wojennych upłynęło znów nieco' cza­
su i wydaje się, że teraz nawet już się nie po­
mniejsza zasług :oddanych przez Polskie Siły 
Zbrojne. Teraz się je niemal zupełnie przemil­
cza. Pó mijając nielicznych wypróbowanych 
przyjaciół Polski, takich np. jak wybitny pi­
sarz morski Brian Tunstall, czy ' wyjątkowo, 
solidnych i obiektywnych pisarzy, jak rtp. zna- 
ny sprawozdawca wojskowy kpt. Cyrill Falfs, 
którzy w ’ rzeczowych i utrzymanych w ciepłym 
tonie wypowiedziach podkreślają udział Pol­
ski w wojnie, w prasie .brytyjskiej panuje głu­
che milczenie.'

Olg prżykładu.:. „Illustrated, London. News** 
z 25 września 1 94<$ r. .ąąmieścił ilpSt^oyrąny re- 

; portaż z przebiegu uroczystości, ku czci' pole­
głych pod Arnheim spadochroniarzy brytyj­
skich, w których wzięła udział m. iń. królowa 
Wilhelmina i h. dowódca 1  dywizji spado­
chronowej, gen. Urąuhart. Jest 5 zdjęć (w in. 
części <tego| numeru dwa dalsze zdjęcia % uro­
czystości, które lia czćść 'tfćh sóbî ćK spado­
chroniarzy odbyły się w Anglii), jest trochę 
tekstu. O Pniakach ani „złamanego** słowa. 
Mimo woli *przypomina się inny- reportaż, 
wprawdzie bez ,fotografii. Ukazał się dwa i

pół roku wstecz- w „Da* Reich** i mówił także 
o walkach pod Afnhetm. Między obu tymi re­
portażami jest jedna zasadnicza różnica: ten z 
„Das Reich** kilką razy wspomina o udziale 
w walkach Polaków- * 1 Brygady? Spadochro­
nowej i nie przemilcza — oczywiście — wy­
sokich strat, jakie ta Brygada poniosła. Zro­
zumiałe, że nie ma w tym -artykule słów uzna­
nia pod naszym adresem, tak sarnę' zresztą — 
eboć winna być , zasadnicza różnica między 
traktowaniem nas przez wroga, a przez sprzy­
mierzeńca — nie potrzebowaliśmy ich oczekir 
wąć od Anglików, ale... ale nie o to chodzi. 
Chodzi o ' najelementarniejszą przyzwoitość, w 
stosunku, do sprzymierzeńca: me przemilczać 
jego lidziału w tej bądź co bądź bardzo krwa­
wej bitwie. Nie chodzi o 5tq, by Anglicy przy­
znali, że Polska Brygada została zrzucona, by 
Ratować oblężoną dywizję brytyjską i. że* zło­
żyła hekatombę ® krwi. Chodzi o to, by przy­
znali, że Polacy t e i  walczyli pod Arnbeim. .<✓■

Powróćmy jednak do walk o Monte Cassino. 
Znów nasuwają się dwie wypowiedzi, wroga i 
aliancka. Tym razem' dła odmiany — jest mię­
dzy nimi pewna analogia. Przeczytajmy jednak 
wpierw wypowiedź v niemiecką. (Cytowana yte- 
dtug „Ostdcutscber Bcobacbter** z 20 maja 
t9U  V.j.

„Bitwa rózgryWa. Się w swym punkcie cięzf 
kości w górach Aurunci i w dolinie Liri. Mia­
sta Formiia i Esperia leżą na linii frontu* 0- 
kalają one póle Bitwy od zachodu; podczas

gdy po opuszczemu ruin Cassino, trzeba szu­
kać przebiegu frontu w poprzek doliny Łiri« 
mocno W północnym kierunku. Jest jasnym i 
zupełnie wie do 'ukrycia planem nieprzyjaciel- 
skiego głównodowodzącego Alezandra, wszel­
kimi siłami zdobyć wśtęp ria Łrówninę Liri; 
jak długo powstrzyntą się go, bioże tylko bar­
dzo kiepsko prowadzić* dó ataku swe oddziały 
pancerne. 1)0 tego czasu musi usiłować zdobyć 
przejście przy pomocy piechoty. Jest to 
Wina i kosztowna droga, gdyżJ prowadzi przett 
głęboki obszar umocniony, który atakującej, 
nieprzyjacielskiej piechocie przeciwstawią 
liczne niebezpieczeństwa. Dlatego. Alexander 
W' pierwszej linii pchnął .swe ,oddziały pomoc* 
nic ze. Naturalnie nic może także zrezygnować 
z oddziałów brytyjskich i amerykańskich; ar­
tyleria i wojska pancerne należą tak samo do 
rzuconych do walkl t c?y^: bęy*>̂ skirb i  ame­
rykańskich oddziałów,. jak większość *w. 
iych rozmiarach użytego • lotnictwk, które, jjap 
taj ponownie ma< wywrzeć skutek, jako środek 
taktyczny. Jednakże w górach Aururtci ataku­
ją przede^ wszystkim kolorowe.wojska de Gani-.

ng wybrzeżu dywizje indyjskie i kolo 
Cassino między fimymi Vtókże ” 1 polscy najem- 
ńicy. Nie jest żadnym przypadkiem, że te po- 
mocnicze wojska zostają użyte przecmko po­
zycjom, które są specjalnie mocno bronione**.

Jest to połowa artykułu; W, drugiej części 
już o udziale Polaków w tej bitwie nie ma 
mowy.

Żądania socjalistów austriackich 
wobec iłą d g  a ilcupaę^ch

WIEDEŃ (SAP), Nadzwyczajna kon­
ferencja partii socjalistycznej we Wied­
niu zwróciła sje z apelem do całego 
świata, wysuwając żądanie zastosowa­
nia pewnych zarządzeń a- m. in: na­
tychmiastowe wycofanie wojsk okupa­
cyjnych, ’ natychmiastowe zaprzestanie

Chcecie zniszczyć Zw. Zawodowe
oskarża Greeri

NOWY JORK: William. Green, przewodni­
czący . Amerykańskiej Federacji Pracy 
(AFJ.), w wygłoszonym ostatnio przemówie­
niu radiowym oskarżył pfzywodcą partii 
tepubUkańskie], senatora Roberta Tatta, O' 
dążenie, do zniszczenia związków zawodo- 

ą jy & T T y y  i. W . i -vr;:
Green oświadczył, *te przyjęcierprzez 

. Kongres antyrobotniczej ustawy bęcL/e sy­
gnałem do obniżki płac i przyspieszy nie­
bezpieczeństwo kryzysu ekonomicznego. 
Green stwierdził, że obniżka płać wywoła 
znaczne zmniejszenie' się siły nabywczej i 
ze „ludzie będą zmuszeni przćsłać kupować 
Wiele potrżebnyćh im rżeczy, obroty han­
dlowe skurczą sią, produkcją ś  ulegnie 
zmniejszeniu, miliony robotników utratą 
pracą i kraj zostanie wepchnięty w nową 
niebezpieczną depresją". 4* . ,

Green ' zarzucił Taftowi, że - debatowany 
projekt' ustawy jest inspirowany i' napisa­
ny pod dyktandem „National Association bf 
Manufacturera", - nie uwzględnia poglądów 
rzesz uczciwych pracodawców, Którzy? pra­
gną współpracy z ruchem robotniczym i

sprzeciwiają się drastycznym, ogranicze­
niom praw związków; "zawodowych,

Green podkreślił, że AFL zgodziła się na 
projekt prezydenta Trumana wyznaczenia 
komisji Kongresu do zhadania różnie mię­
dzy kapitałem a światem pracy i oświąd.

§ S S I m S K  nh‘'^e'*J)rppok5!cjee
•ponieważ: ywiat pracfrSije. boi mę lsktow."

Green wezwał naród amerykański 'do ,wyy 
warcia presji na Waszyngton i zapobieże­
nia, w ten sposób tragicznemu, błędowi.

Książę Gloucester
w Niemczech

BERLIN. Dowództwo armii brytyjskiej w 
Nadrenii opracowało specjalne środki Ostroż­
ności podczas wizyty ks. Glińiccstcra w Nicm-; 
Czech.

Jest to pierwsza' wizyta w Niemczech celom 
kia rodziny królewskiej od czasu pobytu ks. 
Windsoru w roku 1937. w Bawarii.- '

korzystania z austriackich środków 
żywności i innych towarów przez woj­
ska okupacyjny, natychmiastowy, gyifói-r 
niente miesżkań; szpitali, tjomów jyy- 
poczynkowych,, kąpielisk 1 hoteli , ,̂ ,ó 
użytku aastriackiej ludności i. austriac­
kiej gospodarki krajowej, 4 ,
- Nięograniozanie ;prąw, Aus%ii przy, 
zawieraniu pmów handlowych i gospo­
darczych z innymi krajami, nzńątłie 
prawa Austrii do udzielania wiz wjaz­
dowych, zniesienie wszelkiej kontroli
sojuszńió^j ną grąnięąoh siretówych w  
stosunku do podróżnych cywilnych, 
wprowadzenie obiedywmiego 'j^cakrot- 
nie wolnefeo obrotu towarowego w. Au­
strii. całkowite poddanie wszelkiej pro­
dukcji austriackich . przedsiębiorstw 
przepisom ustawodawstwa austriackie­
go, wykopanie, kóntróB granięzńej w y-
łocznie.,p rzezvńtzedy^austriackie, 
dją g ąp o b ^ien ia  s w w orżenhi,jaósłrjąc- 
•laćh ’ w yrobów , ZA 'K W ^P fijlastośow ąy 
pie i' przeprow adzenie przepisów hśtąw  
o upąństwowie;niu w  stosunku do. 
rwśzyśtkkfh. w  - tej u b aw ie  wym iepjo- 
nych'przedsiębiorstw ,, zwalczanie , za-; 
kłócenia bezpieczeństw a publicznego 
przez zezw olenie orgąnom  policji au ­
striackiej ,na używanie, broni poddanie 
wszystkich uchodźców „D. Ę Ł 1 pod 
kom petencję sądow nictw a austriackie­
go, aż  do chwili opuszczenia hrzez nich 
kra|uj, - 4a|ychm iąstow®  s W&tę5ynja(łje 
wszelkiego rodzaju cenzury, listow ej j ‘ 
prasow ej i ivreszcie óddailie Ahstfii 
znajdujących się w  kraju stacji radio­
w ych. ■ >

H ip o p o ta m  staniałi/, słonie
Afryka importuje iwy z Lublina

' ■ Podczas wojny ludzie mieli • oczywiście 
inne zmartwienia, jak - dbać ' o stan ogro- 

, dów zoologicznych; toteż poziom tych 0- 
grodów obniżył sie przeważnie bardzo wy­
datnie. Nowych okazów nie sprowadzano 
Zupełnie, stare zaś były zaniedbane i nie­
odpowiednio odżywiane, toteż często zdy­
chały 1 nie rozmnażały się normalnie. ' 0 - 
bćcnie angielski związek ogrodów zoolo­
gicznych wysłał do Afryki swego przedsta­
wiciela, Józefa- Schererr, powierzając, mu 
zadanie sprowadzenia całe] kolekcji zwie­
rząt do angielskich Zoo.

Scherer stwierdził, że ceny w dżungli 
pddniosły się tak samo, jak na całyłh świę­
cie. Np.-młody słoń kosztuje dziś loco port 
afrykański 2.000 dolarów, przed wojną zaś 
można go było nabyć łącznie' z dostawą 
do Londynu za 1,000 dolarów, cena zaś no­
sorożca wynosi 5.000 dolarów w porówna­
niu do 2.500, przed wojną.

Najtańsze stosunkowo są. hipopotamy, 
■ które w przeciwieństwie do innych dzikich 

zwierząt, ąklimatyzuią sie bardzo łatwo w 
innych krajach i nie. sprawiają: wiełe. kło­
potu, jeśli- chodzi ó wyżywienie. Służy im 
bowiem wszystko, cokolwiek jedzą, byle 
tylko mogły otrzymywać wielkie, ilości. 

Tanie są, również, iwy, których nie -opła­
ca sie kupować w Afryce, gdyż rodzi Sie 
tch tak wiele ,w Zoo w Dublinie, że wszyst­
kie wieksze europejśkie ogrody zoologiczne 
sprowadzają „królów pustyni" z friandih 
nie ź Afryki Co ciekawsze, liczne, cyrki 
afrykańskie kupują Iwy w  Europie (prze­
ważnie także w Dublinie); tłumaczy śię to 
tym, ie lwy, chowane w ogrodach zoolo­
gicznych, dają słe o wiele łatwiej treso. 
srać, l i i  dzikie lwy pustynne, a poza tym 
— prawdopodobnie wskutek chłodniejsze­

go klimatu i regularnego odżywiania — są 
o wiele Silniejsze i zdrowsze,. 
POLOWANIE NA WĘŻE 
■ Scherer jest oczywiście kupcem, ale: bar­
dziej zależy mu na zdobyciu- jakiegoś szcze­
gólnie pięknego egzemplarza, niż na za- 
robku. Jest tak Zamiłowany, w sWym fa­
chu, iż nie waha śię. przed .największym 
niebezpieczeństwem. Ostatnio w Liberii, 
skąd sprowadził, sześć niezwykle rzadkich 
okazów karłowatych hipopotamów, został 
pokąsany przez, żmii! Oaboęń, jednego z 
najbardziej jadowitych gadów na dwiecie.

Żmija Oaboon mą tylko 40 cnr długości, 
lecz jest grubsza niż ramię ludzkie, a jej 
fioletowy język wbija się w ciało pfiary 
na głębokość kilkunastu centymetrów.

Cała jej skóra usiana jest ostrymi ka­
myczkami, lśniącymi jak brylanty, a nad 
oczami ma dwa fosforyzujące rogi', 'Acz­
kolwiek Scherer został podczas swych ek­
spedycji pokąsanyr przez jadowite gady 
ponad 20 razy, tytko po ukąszeniu przez 
Gaboona, życie jego było w niebezpieczeń­
stwie.
UPARTY NOSOROŻEC

Scherer, który pochodzi z .południowej 
Ameryki, włada, naturalnie doskonale. las­
sem, którym nauczył się władać w-młodo­
ści swej w pampasacin Umiejętność ta nie­
jednokrotnie uratowała mu' życie, lecz nie­
raz i wprowadziła w ńiemafe”ftłbt>óty.

Ody pewnego razu polował na nosorożce 
w Tanganice, Udało mu sie rschwyfąć ńa 
lasso sześciotygodniowego nosorożca,' wiel­
kości małej świnki. Ledwie jednak pętla 
znalazła sie na'szyi> zwtierzęóia, gdy z za­
rośli wypadła pędem matka maleństwa, ol­

brzymie, rozwścieczone zwierzę; Scherero- 
Wi i dwóm towarzyszącym mu krajowcom 
nie pozostało nic innego, jąk salwować się 
ucieczką-na drzewo, na które - — nie chcąc 
tracić cennego łupu — wciągnęli i małe­
go nosorożca,

Nósorożec-matka trwała niezmordowanie 
pod drzewem przez blisko 24 godziny, pod-* 
czaś. gdy Scherer i krajowcy U; omdlewali 
pó prostu i ze zmęczenia, gdyż w ’ niewygod­
nych pozycjach,, w jakich ^ię znajdowali, 
musietf jdszcze ‘piastować swą zdobycz i 
karmić ją. Ody nazajutrz'przybyła ekspe­
dycja ratunkowa, stary nosorożec nie u- 
stąpił i dopiero po żastrzelehiu^ży^ćf-nc’*, 
myśliwi mogli zejść z drzewa.

ZAGAZOWANE MAŁPY
Scherer. opowiada ciekawe szgzen i.v do­

tyczące polowania na małpy? młode szym­
pansy i orangutangi, zamieszkujące, wybrze­
ża Liberii, Trzeba przede, wszystkim , zaob­
serwować grupę drzew, stanowiących ulu­
bione,- miejsca spotkań tych zwierząt, a jra- 
stępńie rozciągnąć pod drzewami tymi gę­
stą siatkę. Następnie rozbija się balony, za­
wierający, gaz usypiający, który powoli 
wznosi się w górę i oszałamia małpy, spa­
dające do siatki, jak-dojrzałe śliwki.

Jest to naprawdę humanitarny sposób ło­
wów, gdyż można natychmiast^ ' zwolnić 
starsze, niepotrzebne zwierzęta, które bar­
dzo szybko, wracają do przytomności, za­
trzymując jedyńie młodsze. /

Młode małpy czują się doskonale pod o- 
pieką łudzi. Trzeba tytko pieścić-się z ni­
mi, bawić jak, z dziećmi i . dobrze je kar­
mić, a czują się doskonale. Zdaniem Sche- 
rera można w ten sposób przyzwyczaić do 
człowieka Wszystkie dzikie zwierzęta, 
oprócz czarnych panter i tygrysów z Su­
matry, oraz wszystkich jadowitych gadów.

Scherer wytresował sam hienę, jak *psa, 
mieszkał z nią w jednym pokoju i spacero­

wał ku przerażeniu ludności całego miasta 
po ulicach Buenos Aires.. Ń» ogól ’ jedńąk 
hieny są najdzikszymi i- najtrudniejszymi 
do Oswojenia zwierzętami, -Mają zwyczaj 
bezszelestnego wkradania się do namio­
tów i rzucania się na twarze śpiących Ju­
dzi. Jeśli ofierze ich uda śiV' nawet ujść z 
życiem' przejf! takitt atakietU, na twarzy 
jej pozostaje już na zawsze straszne 'zna­
mię.

OBYCZAJE KROKODYLI
W- Słatrtie : Sdm «n polówał również przy 

pomocy lassa na krokodyl. Zdaflient lego 
wytrawnego myśliwego ńainiebejfpibGzniej- 
szy moment polowania nadchodzi, gdy 
trzeba owiąząć pysk krokodylą, starając 
się przy tym uniknąć, ciosów Jęgb; połeż- 
hego. ogona, no i oczy^łśdę.ukąszenią. 1

Scherer, który połowsł na krokodyle w 
różnych, częściach % iąta, twierdzi, iż naj­
niebezpieczniejsze Aligatory rłgjg <w Amą- 
zóńce' oraz w ‘ M  Madera w Brazylii.

grupują -Się ńiekrąijy setkami i 
rzucają śi# na każdą, lódż, Irtórą naturalnie 
obalają, po czym: ćw^rtują jej pasażerów. 
Na rzece Madera, której prąd Jest tak by­
stry, iż żeglujący po niej f 'f a k ! mają dość 
roboty -z opanowaniem fali ataki kroko­
dyli są sztaogółpie; nifbężpiACzue.
MORSKA CHOROBA

Scherer podaje ciekawe szczegóły, doty­
czące zachowania się dzikich zwierząt, pod­
czas długich podróży mórskich. Najwięcej 
z powodu choroby morskiej cierpią małpy, 
które mekjedy jndięją ^  zachowują się, jak 
rozhlsteryzówane kobiety. Ż y rify  J słonie 
znoszą podróż pa tnptzu.ąjoskónąie, żebry 
zas i> bawo(y po- kilkudniowej utkacie ape-
tytu, zaczynają pochłaniać nieprawdopodob­
ne ilości pożywienia tak, iż-w końcu s;no- 
prawiają się w drodze T przybywają' do 
Europy w doskonałej .kondycji fizycznej.

I  M.

O jakiej wypowiedzi alianckiej wepomiaj. 
no uprzednio' i jaka jest między obu wypo. 
wiedziami analogia? Ciekawych< odsyłamy da 
Śwież? wydinej po polsku amerykańskiej 
„Drugiej Wojny Światowej" i prosimy o „Re. 
czytanie rozdziału „Walki o Cassino" (W. 2’j! 
i; 27^’ JfWfchńd wiosSuny" (ijt; '346 do Sitlii 
Przeczytaj? W nieb dużo o Nowo-Zelahdcsy,] 
jcach i Hindusach, Anglikach i Amerykanach! 
Francuzach i w Ogóle Wci?ż o wojskach alisa! i 
ekieb i sprzymierzonych! A o Polakach jednaj] 
słowo — na str. 346 — i całe jedno zdanie ml 
stronie 347, , ' 3

Znaczy to, że w wypowiedzi amerykańskiej ] 
jest o jedno zdanie więcej o Polakach, niż;:w..j 
niemieckiej, jednakże Niemcy kilkakrotnie''
pisz? „Hilfstruppen**----do których •przecitfj
także Polacy należeli. W sumie więc rachunek 

•jest chyba równy.-I to jest ta analogi? puędjH 
obu artykułami. Różnica Zaś bardzo nieznacz­
na. Tylje,/ że AmCrykariie napisali wyraźnie:' 
,-,oddziały polskie, dowodzone przez generała 
Władysława Andersa, wdarły się poza szczyt 
pannj?cy nad Cassino i poł?ezyły się ' z wysu­
niętymi, kolunińamj brytyjskimi przy oskrzy­
dleniu miasta (17 maj? 19441“ (bł?d, bo da 
piero 18 iftaja 1944 roku o godk 10.20 zatknęli,- 
Polacy swój Sztandar na ruinach kląsztóńti 
Monte Cassino — przyp. mój), zaś • Niemeyj 
trochę — jak toon i A-; „poszarpwali**, czemu 
nie można się dziwić, raz — bo chodziło prze- , 
■cięż o ,P ola-k ó w, dwa —- żeby, jak zwykłej 
zatuszować klęskę.lCażdy jednak uważny czp ) 
telnik mógł z cytowanego uprzednio wyjątku \ 
wyłowić prawdę: „po opu.<Brzrniu ruin Monte ' 
Cassino**---- czytamy' w;- trzecim zdaniu. Po j 
opuszczeniu przez kogo? Kfo był dotychcsZi j 
w posiadaniu tej- kluczowej pozycji? Niemeyj 
A w przedostatnim zdaniu czytamy .— „kol® 
Cassino między innymi także polscy najemni-! 
ęy“; To „między innymi** możemy sobie .da­
rować. Wiemy, jak Niemcy lubi? mydlić oczy. j 
Resztę dopowie sobie każdy sam. Niemcy . 
przyznaj?, że opuścili ruinyklasztoruj że tam 
wałcz? Poiacy. Czyż więc napisali mniej, niż 
Amerykanie w dwa lata po zakońcieniu woj- ; 
ny? . ■ . Jerzy Pertek. i

jyfieprzyjemne j
i  V „zapomnienie"’

Z okazji rozgrywających.się **> Dublinie mi-, \ 
strzostw bokserskich oczy całego świata 2wrd* j  

B B y y  ^raj, który w proble‘mach po-Ą
'mym międzynarodowej pnie źazwyczajw S 
jpu swego potężnego- sąsiada fm na Irlandią |  

Już osiemset lęt: mija; od<chwili* gdy mała, 
\pboga Z natuąy^ Irlandia, ; została.# podbita'' 

.Ang{śfępw, któfży wiyęfy wfaśriie W 4|  
kach przygotowywali się do* swoich przyszłych I 
podbojów ■ ŚwiatoWpchi :Al£ durrtni * frlandczy- I 
ęp-migdy:- 'Uąientó do woi- 1
.%Ą*&.!-,$kripiza; tym- kierunku pdb'%
ba została ^topiona, w  ^orzu r ‘krwi. y Wojski i  
Cromwella -. v wymordowały , dosłownie trzecią |  
część JHdno$oi. ,t £  ; f  
, Przód stu ja ty Irlandia liczyła ponad 8 iffim 
lion&w. tmesżkaĄęów. Ąfe> wtedy właśnie pity* 1 
szła straszliwa’ klćska głodu. W  ciągu ■ niecałe- 
£9 mjltÓrj lądii jfynarło z głodu, Driip J 
milion opuścił ojczyznę] szukając Chleba głów- 
mie kityo- ]
Wała się późniejsza emigracja, wskutek czego | 

^  Irlandia- jlęzą^ledw ię ' 4 miliony ludzi, j 
Podczas gdy w  Śłanach Zjednoczonych . miesi- 
ka ponad $ milionów Irlandczyków, a  w 'tyieU j 
kiej Brytanii prawję półtora, i  
, 'Pieropsga rwojna światowa przynjośła Irlandii j
p ierw sze,częściow e zresztą wy?wobndt*Ą 
Po długim ociąganiu się Cloyd Geofge zmw-  ̂

"wojenne obietnice* tik j 
Chętnieihjjsże-' rzjkcańe w ćżasie działań wen j 
jennyćh przez Anglię. Pb niezliczonych: ^  J 
mónstraćjach w Irlandii, po wielu przeciągijfcm 
cych się naradach Irlandia otrzynfuje dfsPIB 
*cie • statui' dominialny. Ma własny rząd, mi •] 
własny parlament krajowy — ale w rzeczach i  
zasadniczych zależy w  dalszym ciągu od Lonr% 
dynu. 'PJależiy: jednak '■sZczeg$lni$ podkreśtdi 
tó*: ie. statut okepków^jęylkp ićzęM kraju, mM 1  
Eirej podczas gdy Buster pozostał; nadal czę$* J 
etą Zjednoczonego Królestwa', <>1 ,■ 

Oczywt&iś*•' takie*x-ś‘połowiczęt żałatwierdi  ̂
sPjawy ni*  mogło; Zadowolić ‘ Irlandczykom 
Sprawa jednak^ była trudna do pHeprwwWM  

\* T fiętndfćie lat t  Me prtyĄ 
mosty: żadnego rozWiążaniaS 
! Nic więc dziwnego, ie Wreszcie w f• *9$; |  

premiór, irlandzki de ydlęra, poparty^ manif* 
*f?cyjnie^prĄeę. fąjly.. naród, proklamował pchf i  
•MeppdległpgĄ'Irlandii, Londyn zpsłał PowdtttfĘm 
Zaskoczony tą wprawdzie jednostronną, ile 
pełni usprawiedl^iorią decyzją^ Jąktp ^  1
pod bokiem
lwa brytyjskiego ? jakaś tam Mandtd P ^ M I  
sobie. -#a  ̂takie postępowanie! Sztab, bryty)*® • 
zastanawiał się wtedy poważnie, jaka Uołć dwm
wizji wystarczy, Ąo > zaprowadzenia^porządku i
w „zbuntowanym^ praju. . .

Wkrótce jednak wiadomością jakie poczty I 
nadehodzjć ż- kóntyhentu, ętwusify sztabowcem 
do przygotowaniu dywizji do innej rozprawy*Ą 
Przyizłd wojna  ̂ a- Wraz z  mit odłożono do w  I  
fnusa sprawę irłandzką.

Mimo: wielb niedomówień propagandy hM  ̂i 1 
rowslpiej; ‘ mała' . Irląpdia, zachowała w czadc ,i
wojny pełną Heutrdlnośćs a nawet ; zapo&u~ Ą
działa, że W razie desantu ^niemieckiego Przet ,{ 
ctwstawi' 4ę' najazdowi* wszystkimi rozporem 
dualnymi środkami i wezwie pomocy lĘgrz i 
angielskich? \  v
* pziś  jest już i dwa lata po, wojnie i czas hy\ i

Ipby uporz^owaĆ W  A ĄWłaśnie o ■&. nUfodległoji iĄduM me ** | 
stała dotychczas 'uznana oficjalnie zar6e0  |  
prz*£ Wielką Bry tanię (m. i  hady ^jedrUU^m 
n*.'.Wprawdzieł łrlandii nie bardzo to przesz*. |  
kadza, nię mniej jednak nie świadczy o PoiZ?  J 
nowaniu praw , innycbr narodów. Poszanowanym 
które tak i gorąco A  tak niepptrzehiie zaleca m 
innym, ^ 4)
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Pragglgd prasg L u d z ie #  M órey m y ś l ę  p o w o l i
KULISY POŻYCZEK AMERYKAŃSKICH 

Gazeta Armii Radzieckiej w Polsce 
„Wolność"— Kwydawana w- języku pol­
skim podaje doniesienie agencji TASS o 
artykule bagdadzkiego dziennika „SAUT- 
ALI-ACHALI" na temat'“ rzeczywistych 
celów , pożyczek : amerykańskich dla 
Grecji i Turcji , i zakulisowych warun- 
ków, ńa jakich zostały ■ one udzielone. 
„SAUT-AII-ACHALI" pisze:

udzielenie pożyczek Turcji i Grecji 
przez Kongres amerykański dało no­
we dowody roszczeń USA do Środko­
wego Wschodu. USA dążą do wzmo­
żenia swego ekonomicznego przenika­
nia na Środkowy Wschód drogą in­
gerencji politycznej, która nie ograni­
czy Się wyłącznie do Egiptu. Wśród 
warunków, na których USA udzielają 
pożyczek, figuruje warunek, walki z 
komunizmem i walki przeciw swobo­
dom demokratycznym w najszerszym 
tego słoWa znaczeniu.

Wzmacniając swe pozycje na Środ­
kowym Wschodzie USA unikają w 
chwili obecnej bezpośredniego star­
cia z imperializmem brytyjskim i po­
pierają reakcję we wszystkich kra­
jach. Narody środkowego Wschodu— 
oświadcza gazeta — będą walczyć 
przeciwko imperializmowi zarówno 
brytyjskiemu jak i amerykańskiemu.

„KTO NA CO CHORUJE**
Taki tytuł daje swojemu artykułowi 

moskiewska „PRAWDA" omawiając sy­

tuację w Niemczech, a zwłaszcza wzra* 
Stającą butę Niemców:

W Hamburgu pojawiły się niedaw­
no na murach domów plakaty, przed­
stawiające krzyż słoneczny — . ger­
mański znak mitologiczny, który po­
służył jako , podstawa dla swastyki < 
nazistowskiej. Plakaty powyższe by­
ły odpowiedzią podziemia faszystow­
skiego w angielskiej strefie okupacyj­
nej na wysadzenie fortyfikacji Helgo- - 
landu. Na plakatach był napis: „Hel- 
goland to święta ziemia. Bądźcie o- 
strożnL Słoneczny krzyż obserwuje".

Jednak, jak donosi agencja Reutera, , 
policja nie przywiązuje wielkiego, zna­
czenia do plakatów. Jest ona skłon­
na do traktowania ich jak „dziwac­
twa niespełna rozumu".

Świadczy to o tym, na jakim wy-' 
sokim poziomie stoi wykształcenie 
medyczne policjantów angielskich. 
Jest ono bez porównania wyższe od 
ićh czujności politycznej.

Agencja Reutera nie mówi jaki ro­
dzaj choroby umysłowej stwierdziłby 
angielskie władze okupacyjne u far 
szystów niemieckich. Naturalnie, nie 
jest to mania prześladowcza. Faszyś­
ci w Hamburgu ani trochę nie boją 
się prześladowania. Nie uważają oni, 
że są otoczeni wrogami. Nie chowają 
się oni jak to bywa zazwyczaj u u- 
ntysłowo chorych, dotkniętych manią 
prześladowczą. Działają oni dość swo­
bodnie i jawnie.

Wszystkie aneks je Hitlera na przestrzeni 
1935 — 1938 (licząc do aneksji także milita­
ryzację Nadrenii, sprzeczną z traktatem wer­
salskim), przyjmowane były przez świat na 
ogół spokojnie... Trudno sobie przypomnieć, 
aby zajęcie Austrii okrzyczane było w prasie 
całego świata, zwłaszcza zachodniego, jako 
groźne niebezpieczeństwo dla pokoju. Cofając 
się jeszcze dalej ‘ wstecz, niezmiernie już trud­
no było by odnaleźć wypowiedzi, wedle któ­
rych niebezpieczeństwem dla pokoju byłaby 
bezprzykładna aneksja Rzeczypospolitej przez 
tezy mocarstwa zaborcze.

POLSKI PWRÓT NAD ODRĘ — 
^NIEBEZPIECZEŃSTWEM DLA POKOJU"

Obecnie jednak zaistniał w Europie problem 
„aneksyjny", który nie daje zatroskanym o po­
kój dziennikarzom .zachodnim spać spokojnie: 
polski powrót nad Odrę..

Wizyta
dziennikarzy szwedzkich 

w Polsce
WARSZAWA (SAP). Dnia 17 bm. 

przybywa do Warszawy kilkunasto oso­
bowa grupa lekarzy i dziennikarzy 
szwedzkich, którzy udadzą się następnie 
na Ziemie Odzyskane celem zapoznania 
się ze stanem tamtejszych uzdrowisk.

Trudno się dziwić, że.co drugie pismo nie­
mieckie może nazywać jawnie, a pozostałe bar­
dziej dyskretnie, odzyskanie Ziem Zachodnich 
przez Polskę niebezpieczeństwem dla pokoju. 
Nikt z „reedukujących" Niemcy nie zauważył 
jeszcze, że tego rodzaju zdanie jest po prostu 
groźbą wojny. Niebezpieczeństwem dla poko­
ju. i stanem nie do zniesienia nazywali przed- 
atawieiełę'niemieccy w Wersalu... zrealizowa­
ny później statut tzw. W. M. Gdańska. Zapo­
wiedź swoją wypełnili — Gdańsk stał się istot-, 
nie niebezpieczeństwem dla pokoju, czyli po­
wodem napaści na Europę. Tak samo oceniać 
należy obecne niemieckie zdania ną ten te­
mat: stanowią one po prostu groźbę wojny o 
wschodnie „imperium" Rzeszy; o ziemie nie­
potrzebne życiowo, ale niezbędne „imperial-

ŻADNA WSCHODNIA GRANICA NIEMIEC 
NIE GWARANTUJE POKOJU

Trudno się dziwić, powtarzam, że nikt nie 
dostrzegł istotnej treści tych zdań, skoro to 
samo powtarza prasa niektórych naszych sprzy­
mierzeńców. Subtelna różnica między, taką 
wypowiedzią ze strony angielskiej i ze Strony 
niemieckiej uchodzi uwagi.

Zostało już wieloktrotnie dowiedzione i nie J 
ma powodu powracać do. szczegółowego wywo- ] 
cłu, że ż a d  n a absolutnie granica wschodnia 
Niemiec nie gwarantuje pokoju, bo żadną 
Niemcy się nie zadowolą. Jeśli zaś można zna- 
leść rozwiązanie, które by w możliwie naj­
większym stopniu zabezpieczało od nowej; nie­
mieckiej napaści, jest nim właśnie Odra—Ny­
sa, która skraca front napaści, flankuje Niem­
cy pozycjami czechosłowackimi i daje Polsce 
raz wreszcie naturalną linię obrony. Poważną 
korzyść obronną stanowi także Usunięcie z ty­
łów ewentualnego frontu obrony .— niemiec­
kiej „piątej kolumny" w postaci skupisk nie­
mieckiej mniejszości narodowej.

. ZAPÓŹNO O 27 LAT...

Górny Śląsk i  'Prusy Wschodnie Polska po­
winna zatrźymać... Mimo woli patrzy się na 
kalendarz. Mamy rok 1947. Jakimiś słowami 
wyrazić śal, że redakcja „Times‘a“ doszła do 
tego wniosku w 27 lat po wielkim sporze o te 
same obszary, po tragicznych i, bezcelowych 
plebiscytach, po wszystkich klęskach, do któ­
rych przyczyniło się między innymi właśnie 
zdanie tych samych kół angielskich w r. 1920: 
że Polska n i e  powinna zatrzymać Górnego 
Śląska i Prus Wschodnich...
SZYBKIE WNIOSKI, ALE... W FAŁSZY­

WYM KIERUNKU
Wnioski, które wyciąga się w pewnym ko­

łach angielskich na temat spraw znad Odry i 
Widy są niezmiernie szybkie — ale tylko w 
jednym kierunku. Niestety — w kierunku fał­
szywym. Niezwykle szybko dostrzegają pano­
wie' z „Times" — organu niezmiernie szano­
wnego i poważnego, ale jakże dalekiego myślą 
i ciałem od spraw polskich — wszystko, co 
zaszkodzić może Niemcom. „Niebezpieczeń­
stwo dla pokoju", płynące polskimi wodami 
Odry i  Nisy dostrzeli niektórzy angielscy 
dziennikarze natychmiast. Niebezpieczeństwo 
dla pokoju, które dudniło podkutymi butami 
po brukach Innsbrucku i Wiednia w r. 1938— 
dostrzegli owi dziennikarze i politycy dopiero 

.wówczas, gdy zatętniło marszem paradnym na 
Vaclavskem Namesti, depcąc świeży jeszcze: 
podpis na umowie monachijskiej. ( 

ANGLICY POWINNI NAUCZYĆ SIĘ 
MYŚLEĆ SZYBCIEJ

Panowie z „Times‘a“ — którzy symbolizują 
tutaj jedynie pewne niepoprawne koła anglo­
saskie — potrzebowali 27 lat i morza krwi, 
aby zrozumieć, że „Polska powinna zatrzymać 
Mazury i Górny Śląsk"

Panowie z „Times‘a“ zasiadają w Londjnie 
w lokalu redakcyjnym, który już jest bez­
pieczny. Nie był nim wcale, gdy zasłaniali go 
swoimi piersiami -o- wśród innych — polscy 
lotnicy.

W pierwszej niemieckiej wyprawie Paryż 
ostał się — w ostatniej chwili, na ostatnich 
metrach' Obrony. W drugiej — Paryż już się 
nie ostał, walka rozegrała się na ostatnich me­
trach obrony Londynu... Kto umie patrzeć na 
historię jako na coś więcej, niż barwny kalej­
doskop, winien nauczyć się dostrzegać podob­
ne analogie — powinien nauczyć się myśle$f 
szybciej. .

Wątpić należy, czy w interesie świata bidzie 
nowe, 27 lat trwające oczekiwanie, a&pacnowie 
z „Times“-a zrozumieją niektóre zagadnienia 
Europy środkowej. Niech nauczą się/ myśleć 
szybciej. Andrzej Józef Kafifiiński.

Towarzysze przestępstw Rybickiego są „niewinni11
Wykrętne zeznania wspołoskarzonych 

w wielkim procesie o przemyt ludzi i szpiegostwo
WARSZAWA. W trzecjm dniu procesu 

Rybickiego i spółki, sąd w  dalszym ciągu 
przesłuchiwał oskarżonydt. Na początku 

zeznawał Bajer, który naiwnie twierdzi, że 
przewóz osób za granicę miał charakter 
legalny, a  udział jego w całej sprawie o- 
graniczał sie do wynajęcia dla Rybickiego 
dwóch mieszkań, oraz wymiany dolarów 
na złote. Oskarżony zaprzecza, jakoby wi­
dział fałszywe blankiety francuskich pasz­
portów oraz jakoby p rzez . ręce jego prze­
szły dwa miliony złotych.
WERYSZKO NIE BRAŁ ŁAPÓWEK

A TYLKO „NAPIWKI" 
Następnie przesłuchiwano por. Weryszko, 

komertdanta placówki WOP, który ułat­
wiał za pieniądze Rybickiemu nielegalne 
przekraczanie granicy,' W eryszko twierdzi, 
że był wprowadzony w błąd, ponieważ kli­
enci- Rybickiego posiadali dokumenty, które 
uważał za legalne, Zastrzeżenie budził tyl­
ko bagaż i gdy pasażerowie ukryli walizy 
w autobusach, nie widział przeszkód dó 
przepuszczenia ich przez granicę. Tłuma­
czenie oskarżonego nie budzi zupełnie zau­
fania* Szczególnie, gdy twierdzi, że pienię­
dzy Rybickiego nie traktował jako' łapów­
ki, lecz jako napiwki dla siebie i żołnierzy,

WARSZAWA. Tegoroczna akcja le tn ia  
Związku Harcerstwa Polskiego obejmie 
w rdku bieżącym około 180 tysięcy mło­
dzieży harcerskiej, z c z e g o  70V« skiero­
wane zostanie na Ziemie 'Odzyskane.

Podobnie jak  w  roku ubiegłym harpe-

które rzucał hojną ręką na stół w  momen­
cie, gdy opuszczał strażnicę;

Weryszko oblicza sutny otrzymane dd 
Rybickiego na 150 dolarów, 17 tys. zł. — i 
przyznaje się również do otrzymania poda­
runków w postaci butów oficerskich oraz 
dwóch kuponów'materiału na mundury. Na 
zakończenie oskarżony twierdzi, jakoby 
wszystkie te pieniądze wydal aa odbudo­
wę budynku strażnicy, za co rzekomo miał 
być:,przedstawiony do odznaczenia złotym 
krzyżem zasługi.
CHEŁKOWSKI CHCIAŁ PODOBNO „ZRE­

ALIZOWAĆ SWOJE OSZCZĘDNOŚCI"
Również oskarżony Cbelkowski odwołuje 

wszystkie prawie zeznania; złożone w 
śledztwie, twierdząc, i i  świadomie • wpro­
wadził w błąd władze, przyjmując winę na 
siebie, a b y jy  ten sposób uchronić- przód 
aresztowaniem swoją żonę. Chetkowski 
twierdzi, iż przybył do' Polski jakd repa­
triant pod fałszywym nazwiskiem Rataj­
czak, ponieważ jako kapitan Wojsk Pol­
skich na emigracji na oryginalne swoje na­
zwisko nie otrzymałby zezwolenia, wyjaz­
du do kraju od władz wojskowych b. rzą­
du londyńskiego. W ybierał się z Rybic­
kim zagranicę, aby przywieźć sobie z An-

rze prowadzić będą szeroko^ zakrojoną 
akcję repolonizacyjną, a ponadto będą 
pełnić specjalną służbę, zgodnie z żale-, 
ceniami Polskiego Związku Zachodniego? 
Będzie to  w pierwszym rzędzie pomoc sa­
nitarna oraz akcja świetlicową i pomoc 
dla szkół.

glii swój ekwipunek oraz zrealizować zde­
ponowane tam oszczędności.
SZLANK PRZYBYŁ DO KRAJU

„W SPRAWACH RODZINNYCH" 
Następny oskarżony, Adam Szlank, oficer 

armii Andersa, przybył — jak twierdzi — 
do kraju w sprawach rodzinnych, a fałszy­
we nazwisko przyjął dlatego, ponieważ we 
Włoszech przełożony jego opowiadał mu, 
że W Polsce znane są  nazwiska wszyst­
kich oficerów Andersa i po powrocie do 
kraju są oni jakoby pociągał)! do odpowie­
dzialności. Przy przerzucie żon swoich ko­
legów, korzystał z pomocy Rybickiego, 
którego znal z Norymbergi. Zdawał sobie 
sprawę, że transporty są nielegalne, ale są­
dził, ie  wyjeżdżają one za cichą aproba­
tą rządu polskiego.

Powtórnie przybył do kraju, celem prze­
wiezienia jediiej kobiety* iJednego dzieekh; 
po czym miał kontynuować w Antwerpii 
studia na Akademii Handlowej, Dopiero po 
ich ukończeniu, zamierzał na stałć powró­
cić do kraju. ( y '
ŚWIRKO W KONFLIKCIE MIEDZY OBO­

WIĄZKIEM ż o ł n ie r z a  a  t ę s k n o t ą  
ZA KRAJEM

Jako ostatni zeznawał Stanisław świrko, 
który po uwolnieniu przez aliantów oflagu 
w Murnau, został jako chory przewiezio­
ny do Włoch, do armii Andersa. Po wy­
zdrowieniu odbywał służbę w południowej 
Italii, a gdy wojska Andersa miały . być 
przeniesione do Anglii i utworzony Korpus 
Przysposobienia, i Rozmieszczenia, znalazł 
się jak mówi — w  konflikcie między obo­
wiązkiem żołnierza armii Andersa a tę­
sknoty za krąjem. przybył do Polski z. za­
miarem powrotu zagranicę, jednakże kon­
taktując się ż Rybicklm, został aresztowany;

Dyskusja na te tematy jest właściwie bez­
przedmiotowa. W toku sporu jednak zapom­
inano o sprawie mniej może istotnej dla dnia 
dzisiejszego, ale dość charakterystycznej...

Przypomniał ją mimo woli londyński 
„Times", pisząc niedawno m. in.: „Nikt nie 
zamierza spietać się z George C. Marshallem, 
że Górny Śląsk i południowe Prusy Wschod­
nie są obszarami, które Polska winna zatrzy- 
mać..* Czy jednak leży w interesie Europy i 
świata, aby Polska zatrzymała również wszyst­
kie inne byłe niemieckie obszary na wschód, 
od linii Odry — Ńisy, to całkiem inne zagad­
nienie".

Walka z szarlatanami i pseudolekarzami, 
którzy grasują w kraju

WARSZAWA. Korzystając z tego, iż 
w  czasie zawieruchy wojennej wielu le­
karzy potraciło dyplomy, rozmaici szar- 
latani, często ludzie ledwie um iejący-się 
podpisać, podszywają się pod miano le­
karzy i wykonują praktykę zfe szkodą 
dla. pacjentów.

Sporo takich pseudolekarzy pojawiło 
się w Warszawie. Twierdzą oni wpraw­
dzie, ie  m ają Wyższe wykształceniej a 
tylko dyplomy potracili w  czasie powsta­
nia, fakty jednak przeczą ich zeznaniom, 
złożonym w Izbie Lekarskiej. W apte­
kach, zwrócono już uwagę na wystawiane 
przez takich pseudolekarzy recepty; któ­
re albo są niewłaściwe, albo — co gor­
sza — wręcz szkodliwe dla zdrowia pa­
cjentów. Ostatnio podjęto dochodzenia 
przeciwko kilkunastu tego rodzaju leka­
rzom w- Warszawie. Niektórym z nich 
odmówiono już honorowania recept w 
aptekach. Sprawa ta  jest zresztą aktualna

ni* tylko w  stolicy. W całym kraju  gra­
suje, ostrożnie licząc, kilkuset pseudo-, 
-lekarzy. Na terenie poznańskiego i po­
morskiego grasował pseudolekarz, na­
zwiskiem Adamowski, który zamiast po­
magać chorym — wiele osób przeze swą 
zbrodniczą ignorancję .wysłał na tam ten 
świat! Sprawa jego jest w  ręku proku­
ratora'.

Walka z  pseudolekarzażni na prowincji 
jest niezwykle utrudniona, gdyż osobnik 
tak i zgłasza .się. do lekarza powiatowego 
z oświadczeniem, iż zagubił dyplom, o- 
trzymuje tedy prowizoryczne zezwolenie 
na praktykę aż do czasu wyświetlenia 
sprawy. Ody czuje, że prawda Szybko 
wyjdzie na wierzch, zmienia miejsce po­
byto i zgłasza się do innego lekarka po­
wiatowego. I  tak  w  kółko. .

Niestety, są na prowincjach również i 
takie apteki, które świadomie współdzia­
łają  z szarlatanam i, honorując ich re­
cepty.

70 tys. harcerzy jedzie na Ziemie Odzyskane

Stało się W dzisiejszych Niemczech 
„dogmatem wiary" nieomal, że „wysie­
dlenia z Polski odbywają się w  sposób 
urągający najelementarniejszym. ludzkim 
zasadom", Ludzie, którym  zależy ha sze­
rzeniu nienawiści — trudno zaś sobie wy­
obrażać, że praca ich w  Niemczech jest 
szczególnie utrudniona! — stosują, przy 
tym metodę propagandową, znaną do­
kładnie! z czasów x hitlerowskich. „Wy­
starczy powtarzać nieprawdę wiele- razy, 
a  nawet dobrze poinformowani będą ją  
uważali za jądro rzeczywistości" ■— okre­
ślił to jeden z -nielicznych ' niemieckich 
demokratów. Właściwie ta  metoda pro­
pagandowa idzie jeszcze, dalej: mówi się 
o rzeczach nader wątpliwych jako o spra­
wach zupełnie oczywistych. Nie mówi 
się: „Polacy wysiedlają' okrutnym i meto­
dami, na co: mamy dostateczne dowo­
dy...", ale: „skoro Polacy wysiedlają o- 
krutnymi metodami, to., “ ' Ta metoda 
„już dowiedzionego" dolewa strumienie 
oliwy do niemieckiego ognia. Nie należy 
zaś zapominać, że sam fak t wysiedlania 
N i e m c ó w  przez inny.naród jest w  zu­
pełnie prawdziwym niemieckim odczuciu 
obrazą lu d zk aśc% 'V T rlłd n o  wymacać, 
żeby sami Niemcy zauważyli znak rów­
ności, jaki staw iają m iędzy' pojęciem 
ludzkości czy Europy, a pojęciem Nie­
miec — skoro obcujące z 'n im i'narody 
ciągle jeszcze go nie dostrzegają.

HISTERYCZNY PRZEROST
„GODNOŚCI" NARODOWEJ 

Nie można przeto mieć nawet zbyt 
■Wielkiego żalu do Niemców, że  nazywają: 
wysiedlenia „okrutnymi", „nieludzkimi", 
„potwornymi" i całym szeregiem okre­
śleń, pasująeyeh wręcz idealnie do ich 
własnego postępowania w  eiągu wielu 
ubiegłych lat. Miarą dla ńich jest ich po­
czucie narodowej „godności", które ule­
gło potężnemu przerostowi.- Z przerostu 
tego n ikt ich nie leczy (lekarstwem było 

-bezwzględne wykorzenienie tej naro­
dowej pychy, a nie łagodne tłumaczenie,

Wygotowane kości — oto co mają Niemcy 
dla swych repatriantów

że tak  nie można). Ń k  przeto dziwnego, 
ie  następuje coraz silniejsze przewrażli­
wienie. Naród, który śmiercią karał pod­
niesienie ręki na swego przedstawiciela, 
nie może przyjmować spokojnie faktu, że 
ci jego przedstawjeciele są obecnie przed­
miotem cudzych działań, że podlegają 
■tylko normalnej, przeciętnej ochronie 
prawnej; nie zaś wybujałym prawom 
wyjątkowym. ,

Do tego miejsca rozgłośny krzyk w 
sprawie wysiedlonych jest zjawiskiem 
zrozumiałym, a wniosek praktyczny dla 
nas jest tylko jeden: zwrócić najbaczniej­
szą uwagę na metody wysiedlania, aby 
nie znalazło się w  nich mc, do czego nor­
malny człowiek mógłby się' iazyezepić.. 
I  rozgłaszać usilnie, jakie to metody są 
naprawdę.

BEZ ZIEM ZACHODNICH 
„NIEMCY UMIERAJĄ Z GŁODU!" 

Nędza wysiedlonych służy jednak Niem­
com nie tylko jako ujście dla nagroma­
dzonej narodowej pychy, której nie ma 
gdzie wyładować. Nieustanny krzyk, jaki 
ją  pp świecie rozgłasza, służyć mą zasad­
niczo najpoważniejszemu celowi; odzy­
skaniu utraconych terenów za Odrą i 
Nysą, odebraniu nam znowu Ziem Od­
zyskanych.

Cały niemiecki aparat propagandowy 
czyni w  tym  kierunku nieopisane wy­
siłki. O aparacie propagandowym można 
w Niemczech mówić świadomie jeżeli 
bowiem nie ma kierowników, propagandy 
na prowincje i powfaty, to niemniej wy­
szkolenie zostało. Orgąnizącją propagan­
dową, znakomicie działającą, jest hie­
rarchia kościelna (katolickiej od ewan­
gelickiej nie warto nawet rozróżniać,

praktycznie bowiem nie ma to znacze­
nia); wytrwałymi agentami propagandy 
są wszelkie osobistości życia* publicznego.
Zasadniczą tezą tej propagandy jest nie­

możność wyżywienia Wysiedlonych. Zie­
mie Odzyskane, które Niemcy tak usil­
nie niszczyli i minowali, odchodząc, stają 
się w te j interpretacji oazą w  (europej­
skiej i niemieckiej pustyni, krajem  mle­
ka i miodu, Ziemią Obiecaną, - Jeżeli 
Niemcom odda się ziemię za Odrą, Euro­
pa natychmiast zakwitnie. Zakwitną bo­
wiem Niemcy, a Niemcy są sercem Euro­
py... W  obecnym stanie rzeczy ,Niemcy 
um ierają z głodu", wśród nich. zaś naj­
szybsza: śmierć grozi wysiedlonym...

NIGDY NIE MOGLI PATRZEĆ 
NA NICZYJĄ KRZYWDĘ!!!.. 

k  Odzyskanie odebranego łupu za Odrą 
i Nysą' pozostaje i pozostanie w  Sferze 
marzeń. Jeśli bowiem jedyną nadzieją 
ma być Ameryka, to słabość wystąpienia 
Marshalla nadzieję, tę unicestwiła. Niem­
cy stają przeto przed światem w  zbolałej 
pbeie i mówią: „Zabraliście nam nasze 
bogate tereny rolnicze wschodu niemiec­
kiego (razem. ze wszystkimi zniszczenia­
mi, które usuwać musi krwawy polski 
trud — ale 6 tym Się nie mówi!). Dajćie 
nam jeść, bo w naszych oczach /wysiedle­
n i giną z głodu, a  nasze serca krwawią. 
Nigdy* nie mogliśmy patrzeć na niczyją 
krzywdę, a szczególnie bolesna jest 
krzywda naszych wysiedlonych braci..." 

DOBRY ŚWIAT ZACHODNI 
POMAGA NIEMCOM 

Dobry świat nie każe czekaę. Na tere­
nie Niemiec działa niezliczona ilość or­
ganizacji pomocy, płyną dary z całego

świata. W samym tylko Berlinie w  roku 
1946 Międzynarodowy Czerwony Krzyż 
rozdzielił dary wartości 4,290.000 fran­
ków szwajcarskich,— lekarstwa, artyku­
ły  włókiennicze' i żywność ze Stanów 
Zjednoczonych, Argentyny, Francji... ba, 
z Peru, Afryki Południowej i Wenezueli. 
Irlandia, Szwecja, Szwajcaria... wszystkie 
kraje prześcigają się w  karmieniu Niem­
ców, w  odziewaniu k h  i  zaopatrywaniu 
ich w e wszystko,: czego im potrzeba. 
Anglicy stwierdzali wprawdzie po wej­
ściu do Niemiec, że stan zaopatrzenia lud­
ności w  odzież jest najzupełniej zadowa­
lający, ponieważ w  Niemczech jest na­
gromadzony łup z całej Europy, ale nie­
mniej M., C. K. rozdzielił w  1946 r. w 
Berlinie 129.000 ton odzieży i  przedmio­
tów domowego użytku.

„Najbardziej nieszczęśliwy i przez woj­
nę dotknięty" naród świata siedzi sobie 
przeto przy zrabowanym w  Polsce od­
biorniku radiowym i słucha wesołej m u­
zyki, zajadając czekoladę. Gdyby przy­
padkiem w  mieszkaniu zrobiło się zim­
no — przecież spekulanci w  Ruhrze też 
muszą żyć i  30% produkcji sprzedawać 
na ezarny rynek! — można włożyć pięk­
ne futro, zdarte z zamordowanej w  O- 
święcimiu Żydówki. (Pewna odźwierna 
nocnego lokalu w  Berlinie powiedziała 
niedawno cudzoziemskiemu dziennika­
rzowi, że tak  pięknych futer, jak obec­
nie, nie widziało się przed -wojną w  Ber­
linie).- •
DEA SIEBIE — FUTRA I  CZEKOLADA, 
DLA WYSIEDLONYCH — WYGOTO­

WANE KOŚCI!
Czekolada, radio, futra... Gdzież z.aś wy­

siedleni i ich ich nędzą?

W tym  jednym  miejscu propaganda nie­
miecką, mówi... część prawdy. Wysiedleni 
bówiem nie zawsze zdołali wywieźć na­
ładowane kilkudziesięcioma walizkami 
wózki; nie zawsze udało im się ukryć 
dyskretnie woreczki kosztowności w ątpli­
wego ( ą  raczej niewątpliwego) pochodze­
nia. Zdarza, się, że naprawdę nie m ają co 
jeść.

A zatem Polacy są istotnie okrutni?!
Nie [ Polacy wysiedlili intruzów ze swo­

jej ziemi i  o  • cóż więcej jn a ją  się : trosz­
czyć, skoro sami zawdzięczają Niemcom 
dosyć trosk. Wysiedleni pojechali do k ra­
ju, na  k tóry paczki CARE sypią się jak  
grad, do którego dzień i noc dążą n ie ­
zliczone pociągi i  okręty z irlandzkim 
bydłem, południowo-afrykańskim ' zbo­
żem, z żywnością ze wszystkich stron 
świata; do kraju, którego produkcja c u - | 
fcru jest dwukrotnie większa, niż w  Pol-J 
sce, a  za rok  jeszcze o połowę wzrośnie.

W kraju  tym  jednak — w  ich rodzin­
nym  kraju, w  Niemczech — powijano ich 
krzykiem, Krzykiem na cały świat o ich 
nędzy, głośnym żądaniem pomocy dla 
nich... od Wszystkich narodów  światą.

Naród niemiecki nić bowiem dla nich 
dać nie zamierza — prócz tego właśnie 
krzyku!

A  w  pewnej wsi, w  Westerwald, m iej­
scowy proboszcz zebrał wygotowane ko­
ści, k tóre chłopi miejscowi — niemieccy 
chłopi —  dawali wysiedlonym m iast Chle­
ba. Wszedł z nimi na kazalnicę i w  na­
padzie świętego naprawdę oburzenia ci­
skać począł tym i kośćmi, dowodami nie­
ludzkiego Skąpstwa w  swoich parafian.

Pokazujemy to światu! Niech , św iat 
wie, że dla swoich wysiedlonych Niemcy 
m ają wygotowane kości i krzyk. M niej 
uważnie będzie wówczas tego krzyku słu­
chał. I  pomyśli może o tych, którzy hie 
krzyczą — bo krzyczy dosyć ich krzyw ­
da, niczym nieodpłacona!

* Michał Ja war



H C R Y Z O N J  kulturalny
WOJCIECH Ż

ŚWIECA
A lin a  lw ia  przejęła myślą o pierw- 

^•szoj Komunii. Przewracała pach* 
nące kościołem poplamione kartki ksią­
żeczki. „Czy byłem (amj w  kawiarni czy 
innym zakazanym lokalu, czy narażałem 
(am) świadomie duszę na niebezpieczeń­
stwo grzechu."

f\- Nie m  potrząsnęła głową przecząco. — 
A karczma... — Przypomina sobie twarze 

flftjr dymie, brzęk szkła na blasze i pana 
fkomana poklepującego pośladek obsłu­
g u ją cej dziewczyny. Mogła przecie* i 
i d o : sklepiku, ale do szynku zawsze 
■bliżej.
Ł Jut zbiega ze schodów, lepiej się mat­

ki zapytać, niech rozsądzi. Nagle przysta-' 
je. Matka ma zawinięte rękawy i  dłonie 

iillBftpione ciastem, a pan Roman całuje 
jej ciepłe ramiona i śmieje się jak wtedy. 

Li' Alina wraca do połowy schodów i te- 
' raz tupie, ale oni tak głośno mówią, te

Pewnie nie słyszą. W pada do kuchni.
an Roman głaszcze przy.oknie obojęt­

nie kota, a matka nie. swatając na Ifepkie 
l palce opuszcza zawinięte rękawy; Alina 

jut nie może się zapytać, staje na środku 
rz  rozchylonymi ustami.
C — Zdaje się, te  jastrząb — wola — bo 

kury się płoszą. — Trzasnęła drzwiami 
I od sieni. Kury grzebały w suchym pia- 
1 sku pod szopą. Żółciutkie kurczęta wska- 
i| kiwały na kwokę i kwiląc niecierpliwiej 
5 garnęły się ppd  skrzydła'.
| ,  — Czy tó znowu grzech? — myśli 
|  Alina, ale w  tej chwili kogut zaczął gda- 
kkaĆ pstro jak werbel, a kury przekrzy-1 
Jwiały zdziwione głowy krążył
Pfażtrząb.

I g la ś c i  wie wszyscy mówili, że ta za- 
miana była aiabłat warta, ale ojciec 

j był zadowolony, bp ziemi było więcej 
j i lepsza, a fe  wymagała wkładów i prą- 

cy, no, już pracy to nikł się nie bał. 
k Alinie też się tu podobało. Mieszkali 

teraz w czworakach, bo dwór dopiero Się 
|i'odnawiało. Rzeczy b yły  jeszcze popako- 
L wane, jadło się w kuchni, ciągle czegoś 

brakowało, szukano jakichś drobiazgów 
Nw , stornie, po skrzyniach, wszystko to 
bVło bardzo-zabawne.

Ójiciec był w ciągłych rozjazdach, wpa­
dał ÓJo domu jak po ogień, opowiadał 
krótkim gorącymi zdaniami, te na Rysiu 
zeszłoroczną stogi, właśnie się kupiec 

|>jrafił, na  Kluczownicy chłopi las kradną, 
f w  lipow ej stawy i groble potrzebują na- 
’ prawy,/a wszędzie-on i on. 
k IB&m L kudłata suka uważnie śledzi ra- 
| chy rąk wilgotnymi, kasztanowymi 'Ocza­

mi i  kładzie mu ciężki pysk na kolana, 
jf Odwalało , się jedne roboty, nasuwały 

iąnp, ciągle nowe, jednako pilne, a 
.przeprowadzkę odkładano z dnia ńa 
dzień, z tygodnia na tydzień.

V e j  ( nocy Alina nie mogła zasnąć., 
r  "'Księżyc się lisio przemykał między 
?v drzewami i liście tak szeleściły jakby 
: się chciały zerwać chmurą i odlecieć i 

łąka skoszona pachniała tak , gorzko' i 
Emodka nie przyszła jej utulić i pocałować 

przed snem.
P; Alinie chce 'się  pić. Zupełnie jej w  
f  ustach zaschło i wargi ma suche i szorst- 
{ kie. Głaszcze kota i cicho - się zsuwa w 
i noc. Bierze z okna poszczerbiony kubek,
| którym rano podlegała kwiaty — teraz 

aż do konwi w  sieni. Schodzi czujna 
fna-każde skrzypnięcie. Już pod stopami 
f gliniane dno sieni, plusk, woda jest 
; mdła, ciepła, nagle — śmiech ostry, drat- 
; niący, jak zapach potu i  niski szept;

Ojca ńie ma, wi'ęc kto.., Ciepła wóda 
ścieką po brodzie, kapie na bose nogi — 
tó oh.

Na oknie pali się świeca. Przez uchy­
loną okiennicę blask się trzepocze na 
szybach, ćmy kosmatymi skrzydłami 
miękko biją' o szkło. 'Dlatego on wie... 
dlatego przyszedł...

Ciężko wchodzić pod górę, A więc to. 
tak... to tak... Na to się ona dziś wieczo-

(rys. autor)

rem tak stroiła, dlatego nie przyszła do 
mnie, szepcze przez zaciśnięte zęby Ali­
na. Nagle wybucha płaczem, łzy wsią­
kają w gfcrącą poduszkę.

— O mamo. mamusiu jak mogłoś?..
Kot mruczy tuż przy uchu, a księżyc sięga 

aż hą schody i fen śmiech, o mamusiu...

WJ sy się prędzej poznają na ludziach.
“ Wczoraj Łeda rzuciła ‘się n a  piegę, 

a ojciec złapał ją  za |:*rk ,;i Jfząsł krży- 
cząc: “WarufI Alina przykttćsft^a- i szep- 
cze jej w ucho i — „Dobra, kochana Le- 
da, ugryź go... ugryź... — Łeda ma szorst­
ki. ciepły język, liże ją  po tw arzy;, Jest 
wieczór, a oni siedzą tam w kręgu lam­
py,' mówią o interesach. Od stawów 
lam ent żabi i  tłusty  zapach wodnych 
ziół. Alihie robi się chłodno, wfaoa,
> Ojciec ma zapadłe skronie, wąskie, 
zaciśnięte usta. Blask na włosach, pra­
wie siwe. Alinę aż dławi ogromna ozu-; 
łość. W suwa mu się pod rękę opartą 
na stole, wtula głowę pod ramię. Tam­
ten jest -wstrętny. Jak wolno Skręca 
papierosa, zwilża językiem bibułkę i czer­
wone obrzmiałe wargi; Porusza przy­
strzyżonymi krótko, rudymi wąsikami, 
jak pies który węszy a boi się.- Ojciec 
bawi się jej uchem, a potem całuje ją w 
czoło.

C iedzą teraz sami na progu, tamten 
• j u ż  poszedł. Z nocy nasżczekują psy 

b y le  jak, tak aby zbyć. Gwiazd się na­
sypało całe ijiabo.

— Przypomnij mi w  niedzielę, będę 
miał Więcej czasu, to ustrzelę tego ja­
strzębią, ale to śmiała bestia; żeby tak -w 
samo południe, aha, i lisy podchodzą, 
na strychu leżą żelaza* trzeba naoliwić, 
można nastawić, a jak tak się coś złapie...,

Matka wychodzi z lampą. Nietoperze 
■gdzieś blisko się trzepią, ale nigdzie 
ich nie widać, tylko Łeda wodzi pyskiem 
za ich przypuszczalnym lotem. , t  ■>,

— Chodźcie spać, tak już późno. — 
Niechętnie wstają.

^ T a tu s iu , popatrz, gwiazda — tuk 
ręki ja*■ widziałeś ? .;.! tam;

— Zobaczysz, jak we wrześniu będą 
się sypać.

— A czy to prawda, czy to prawda, że 
jak gwiazda spada... — Mówi teraz szyb­
ko i beż związku, żeby lyłkó nie zapytał 
jak wczoraj; — „Czy ten  Rudzik często 
tu przychodzi, jak mnie nie ma?" Alina 
martwi się, że nie potrafiła odpowiedzieć 
tak prosto; i pewnie jak chciała.

— Spać,'spać... — popędza matka. 
Alina lubi ten wydeptany, półokrągły

próg i_ teraz żal jej* nocy, od-której od­
gradzają się skrzypiącyim

— Ale tu taka dziura, że każdy może 
rękę wsadzić i zasuwę odsunąć. Koniec, 
ńie, to trzeba zabić deską, zaraz jutro 
każę Janowi, żeby...

J ł  ankiem turkot bryczki i radosne 
••szczekanie: Ledy. Alina w koszuli 

zbiega do potowy schodów, stąd widać, 
jak matka żegna się z ojcem, Łeda pierw­
sza wskakuje i szczeka, żeby prędzej... 
żeby już... Matka coś mówi, ale ojciec 
uśmiecha się i macha lekceważąco ręką, 
reszta w turkocie i pocałunek rzucony od 
ust. Jak ona tak. potrafi — myśli. Alina 
— a wieczorem znowu zapali świecę w 
oknie i będzie czesała długie, czarne 
włosy.

A  lina Cieszy się zó Spowiedzi. Naresz- 
/,* c ie  będęie mogła komuś powiedzieć.

0 tym'wszystkim, nareszcie... Cieszy się 
srebrną smugą welonu, białą  Sukienką
1 pachnącym ostro mirtem. W  sobotę 
spowiedź, a w niedzielę komunia.

— Czy . oni są  ślepi, żeby się tak na 
oczach całować. Jak oi»- może... — Alina 
unika teraz matki i  nawet w myśli na­
zywa ją: ona.

lC o to  piątej zaczął się ojciec pakować. 
• •O tw a r ta  walizka pachniała tytóniem, 

bielizną i więdnącymi jabłkami. Matka 
zawijała pokrajany ć£deb w  szeleszczą­
cy, pergaminowy papier.

Pojedziesz ze mną.
' — -Po co? — spytała zdziwiona, ale 
ojciec był zajęty układaniem czegoś na 
dnie walizki. Lampa stała na rogu stołu, 
żeby jaśniej, ale tu Właśnie; cień na 
twarz. \

— Pokażę ci nowe groble.
Alina dygotała od wewnętrznego chło­

du. A jeżeli padnie to Słowo... — Na 
bieliźrtie leżał w czarnym futerale 
browning.

— Mam wieczorem jeszcze tyle do t o ­
boły, cały dom będzie bez opieki.

f, 4 - ;To wydaj dyspozycje, potrafią się 
przecież bez ciebie jeden  dzień obejść.

Matka nie mówi już nici, tylko idzie: 
do kuchni.

Zapadał szybki zmierzjch, niebo pło­
nęło lotnymi .kolorami i bociany ciężko 
wracały z łąk.

— Zostaniesz, cpruś, sama na gospo­
darstwie — mówi ojciec i ściska ja za 
żąmiona. — Przyślę ci na noc Magdzię, 
nie będziesz się .bała sama spać. —

A lin a  otwiera szeroko oczy, aż zacho- 
■^•dzą łzami, nie może mówić; bo w 

gardle dławi, tylko kiwa głową, że nie, 
że nie, że mogą sobie jechać...
- Skrzypi piach i  szeleszczą gałęzie w y-, 
bujałego żywopłotu, turkot drogi i  zno­
wu cicho, ostatni raz oddaje echo las, 
który zamyka horyzont.

Pojechali.

A  lina ohodzi po pustym domu. Ro- 
"*• dzień w ń ie  " ma, można spokojnie 

obejrzeć kolorowe tablice zakazanej 
anatomii, Ule i to jej nie zajmuje, palce 
ślizgają się po kartach niedbale, a j  
myśli uciekają. Alina lęka. się tej nocy. 
Kładzie się u  matki na kanapie, ale ka­
napa: pachnie ostro perfumami, zrywa 
się. prawie z płaczem.

—.O  Boże. daj żeby się nic nie stało — 
modli się półgłosem. Czuje dopiero 
teraz, jak bardzo kocha ojca, jego wą­
skie, uparte usta i ' smutne, wyblakłe 
oczy. Przypomina sobie bolesne bruzdy 
koło ust, kiedy była w  gorączce, a on 
nachylał się nad  nią. A teraz...

W idać ź okna jek księżyc jeszcze za 
drzewami, a już wypływa na staw. , Za­
ciska pięści i' woła.

— Nie dam, nie dam tatusia...
Otwiera drzwiczki od strychu, w. kącie

Zardzewiałe obręcze stalowych paśói na 
wilki. W ywleka zakurzone, dzwoniące 
żelaza. Ostrożnie otwiera kluczem, potem 
łrąća i wzdryga się na zgrzyt zwierają­
cych się szczęk.

Teraz Szuka po całym domu. Nie ma 
świecy. "Otwiera kredens, wysuwa szu­
flady, zagląda do szaf. Potem do kuch­
ni i znowu na górę,. Wreszcie wolnó 
otwiera swbją komodę, odsuwa pianę 
welonu, łzy jej kapią na gazetę, którą 
jest wyścielona szuflada, ciepłe, po po­
liczkach, kolo nosa, aż słono w ustach. 
Zrywa Wstążkę, święty obrazek, kruszy 
pachnący duszno mirt, ma świecę. Zda­
je jej się, że to świętokradztwo, że już 
jest osądzona. Zanurza się wolno w 
ląrok dolnych pokoi i  stawia zapaloną 
świecę przy ucbyionej okiennicy. Że­
lazo wisi na drzwiach czujne, sprężone 
do Skoku.

Alina czeka, drży cala. Noc laka ci­
cha, na szybach trzepocze się blask.

—■ Czy przyjdzie?
Alina wbiega na górę. Splata ręce na 

kolanach i modli się, żeby nie przyssedł. 
Nagie ktoś; gwiżdże pod domem. W y­
chyla; się. Tylko trącone łopuchy koły­
szą się srebrnie w księżycu. Ktoś puka. 
Alina schodzi do połowy schodów, cha* 
go ostrzec:

Nagle krzyk , schwytanego w  potrzask 
zwierzęcia.

Alina przysiada na Schedach, wargi 
jej drżą, r<jce zsunęły się od uszu, nie 
słyszy, patrzy, ciężkie łzy płońącej nie­
równo świecy ściekają na parapet.

Wojciech Żukrowski

A k t u a l ia
•  Najlepsza w  Polsce orkiestra radiowa 

Z Katowic przeniesie się wkrótce do roz­
głośni wrocławskiej. Do rozgłośni naszej 
przybędzie również znakomity dyrygent 
Grzegorz Fitelberg, który ma objąć dy­
rekcję . tutejszej Filharmonii.

•  Na czwartkowej uroczystości upań­
stwowienia Teatru'Dolnośląskiego, połą­
czonej z premierą „Sou nocy łetniejń, 
byli obecni: wicemin. Kultury i Sztuki 
Leon Kruczkowski, dyr. Departamentu Te­
atru Michał Rusinek i dyr. Teatru Ka­
towickiego Bronisław Dąbrowski.

•  Dzisiejszej niedzieli w południe od­
będzie się w  kościele św, Stanisława i 
Św. Doroty przy ulicy Świdnickiej pierw­
szy w  Polsce koncert organowy z akom­
paniamentem małej orkiestry, Koncert 
ten zostanie powtórzony w poniedziałek 
o godz. 18.06 jako radiowa audycja W 
programie ogólnopolskim, poprzedzona 
prelekcją wybitnego muzykologa ks. 
prof. dra H. Feichta.

•  Ostatnio zawarte zostało porozumie­
nie pomiędzy Filmem Polskim a Tele- 
nows Productions, _ Inc., nowojorskim 
przedsiębiorstwem filmowym, w sprawie 
wyświetlania polskich kronik aktualności 
w Stanach Zednocżonych. Polskie kroni­
ki ukazywać się będą w kinach Nowego 
Jorku, Waszyngtonu, Chicago, Filadelfii, 
San Francisco, Detroit i  szeregu innych 
miast. Pierwsze kroniki polskie będą wy­
świetlane w Stanach Zednocżonych już 
od 1 czerwca 1947 r.

•  Na otwarcie wystawy pt. „50 lat fil­
mu francuskiego",, k tóre nastąpi 18 maja 
br. w  Muzeum Narodowym w  Warszawie, 
przybędzie szereg wybitnych gości fran­
cuskich, m. in.: Michel Fourre-Cormeray 
— dyr. nacz. Francuskiego Centrum Fil­
mowego, Jean Gremillon — prezes Ćine- 
matheąue Francaise, Georges Cravenne 
— dyr. Wydziału Zagr. Francuskiego 
Ośrodka Filmowego, Dieterle — delegat 
francuskiego Ministerstwa Sztuk Pięk­
nych, i Georges Sadoul — jeden z naj­
wybitniejszych historyków kinemato­
grafii..

Niezależnie od seansów w sali projek­
cyjnej Muzeum odbywać się będą w k i­
nie „Stylowy" specjalne pokazy filmów, 
będących w swoim czasie szczytowymi, 
osiągnięciami kinematografii francuskiej. 
Wyświetlane będą m. in. filmy: „La pas- 
sion de Jeanne d’Arc“ % r. 1927, „Sous 
les toits de Parts" reż. Rene Claire’a, 
„Quai des Brunnes" reż. Marcela Came, 
oraz filmy * najnowszej produkcji z roku 
1946 m. in. „Le 6 Juin a l’aube“ Gre- 
millona.

Filmy te nie są opracowane w  języku 1 
polskim. Przed Wyświetleniem każdego 
Z nich odbędą się specjalne prelekcje, ob­
jaśniające treść filmu. Pokazy te rozpocz­
ną się 26 maja i trwać będą dwa tygo­
dnie.
•  Dnia 4 czerwca rozpoczyna się w Ko­

penhadze tegoroczny Międzynarodowy 
Festiwal Towarzystw Muzyki Współ­
czesnej.

Muzyka polska reprezentowana będzie 
na festiwalu jednym z utworów M. Spi- 
saka, którym dyrygować będzie A. Pa­
nufnik.

Na festiwal udają się przedstawiciele 
naszego świata muzycznego: prezes Pol.

ITow. Muzyki Współczesnej rektor Z. 
Drzewiecki, W. Lutosławski, A. Malaw­
ski i J. Krentz,

WROCŁAWSKA PREMIERA
„ Snu nocy

*  Akurat w 150 rocznicę pierwszej praw- 
idziwej ; premiery dram atu Szekspira w 
iPolsce, Ministerstwo Kultury i, Sztuki C- 
; głosiło 'Ogólnokrajowy konkurs szekrpi- 
jrow ski i dó konkursu tego stanął też 
ilńasz, upaństwowiony ostatnio, teatr 
I p t i ^ W s k i .  Dając wyraz swoim wysokim 
I aspiraSjom Teatr Dolnośląski podjął się 
j realizacji jednej z najtrudniejszych sztuk 
p w ó rcy  ze Stradfordu, jego najbardziej 
tpoetyckiej baśni dramatycznęj o „Śnie 
p iocy tątńiej".
f  •igzczjdłowy punkt młodzieńczej twór- 
jczości Scekspira, „Sen nocy'letniej", sja- 
łnow i jeden z najbardziej charakterystyez- 
j nych pfźykładów jego swobody drama- 
NKttj|gjgfŁ jógo nowatorstwa w sztuce 
tócenicznej, ujawniającego się w  przeła- 
fehywanlu dotychczasowych schematów 
ffodzajowo-literackieh, i  jegó niespOtyka- 
f nie wczesnego prekursorstwa wobec te- 
atru romantycznego.

|  Wykorzystując swoje wiadomości z mi- 
fe lo g ii  klasycznej miesza je Szekspir w 

swej feerii z motywami, Obficie czerpa­
lnym i ze znacznie m u bliższego folkloru 
Angielskiego i ludowych podań' o tyle 
^P lnoeurope isk ich . że przenikających 
1 z kraju  do kraju. Przejaw takiego „umię- 
p® ńarodow ionego“ motywu ludowego — 
i to  w ,4nie nocy letniej" chociażby Puk - 
jRcbin dobry chłopiec, 
fy Rolę najbardziej charakterystycznej 
llehdencji Szekspira w  omawianej sztuce 
Podgrywa dążenie do uzyskania fantasty- 
fo n eg o  czaru z zespolenia i  ̂ przenikania 

się świata realnego z pozarealnym, świa- 
' ta ludzi ze światem ludowo-mltycznych 
Iducbów i duszków, w  tym  wypadku: 
[ leśnych. W zantropomórfizowanej przy- 
Irodzie tkw i podstawowy urok poezji tej 
p iaśn j scenicznej.
I  Teatr, wrocławski walczy jeszęze ze zbyt 
I  poważnymi przeszkodami natury przed­

miotowej, takimi j a « ' ńdrdość.^ęnięzna' 
zespołu i jego ilościowe braki personalne, 
łjrak  lokalnej tradycji ieftl!ń< połskfego, 
niedogodności czysto techniczne . (np. 
prząstarzaly typ urządzeń sceny), Ze zbyt 
poważnymi — powtarzam —~ Walczy 
przeszkodami,* by można było bez żad­
nych ubocznych elementów pozaestetycz- 
nych, czy ściślej?.pozakrytycznyćh, oce­
niać aktualne wyniki jego wysiłków.

Gdyby się megło odrzucić te elementy 
i patrzeć na nasz teatr jak na każdą nor­
malnie pracującą placówkę kulturalną 
tego rodzaju, omówienie prem iery „Snu 
nocy letriiej" we Wrocławiu wypadłoby 
mniej więcej tak:

Zdecydowanie pozytywnie wśród po­
zycji indywidualnych należałoby • ocenić 
interpretację pięciu postaci-w tej sztO.ee: 
Spodka — tkacza (Jan Kurńakowtęz), 
Pigwy - -  cieśli (Jerzy Walden), Obero­
na. — króla elfów (Marian Godlewski), 
Heleny (Anną Jakowska) i Hermii (Łu­
cja Burzyńska).
Kurnakowicz bowiem,, jako Spodek, wy­

konał swą rólę — jak zwykłe — przeko­
nywująco, nie pozwolił widzowi.. odczuć 
w swojej grze aktorstwa, zachowując 
wszystkie cechy- pełnej riaturalnóścł, bę­
dąc jednocześnie prostackim megaloma- 
nem-rzemieślnikiem i komicznym ama- 
torem-amantem „scenicznym". Jego zaś 
realizacja partii z oślą głową nie dałaby 
się chyba zdystansować żadnym wyko­
naniom przez dotychczas najlepszych in­
terpretatorów. Pewne momenty szarży 
można zapewne złożyć na karb roli,

Jerzy Walden, który w pierwszym ak­
cie ujawnił za wiele może ruchliwości i 
elastyczności. jak na raczej, grubo ciosa­
nego cieślę „ateńskiego", w  akcie piątym 
zaprezentował najlepsza próbę swego ta­
lentu groteskowo-komicznego, był ide­

alnie naiwny i doskonale zachłanny na 
poklask arystokratycznych widzów.
• Marian Godlewski ze swobodą utrzy­
mywał się w  monarszej powadze fanta­
stycznego króla leśnych duszków. Milfto 
pewnych usterek dyKĆji, wyniosła jego 
postać trafiała w typ roli. (Szkoda tylko, 
że zbyt krótki okres przygotowań do pre­
miery nie: wszystkini aktorom pozwolił 
w pełńi.opanowife tekst ról,) /

Spośród postaci kobiecych -wyróżniły 
się: Anna Jakpwska, która bez trudności 
dochodziła do granicy utemperowanego 
tragizmu i z prostotą wygrywała momen­
ty gniewu, oraz pupilką wrocławskiej 
publiczności i wrocławskiego teatru Łu­
cja Burzyńska nie wypadająca i  roli, mi­
mo że ta nie była w jej typie, w typie 
raczej amantki charakterystycznej.

Tuż obok omówionej piątki możną by 
postawić Ninę Czerską, która w roli Puka 
zachowywała się „iskrowato" (szczegól­
nie w powtarzających się chwilach wy­
biegania ze sceny) i  zręcznie wyzyski* 
w ała możliwości gestykulacyjne dla 
wzmożenia wrażenia pędu, dała się-jed­
nak Ująć niepotrzebnej krzykUwości i 
niektórą swoje kwestie wypowiadała tak 

•Szybko; że zatracały się  eare ich fragmen­
ty. Mimiką posługiwała się trafnie.

Jeśli Chodzi o dalsze' role _ kobiece, to  
ńie dopisała żadna z władczyń: ani księż­
na,. ani leśna królowa. Hipolita (Maria 
Naglerowa-Godlewska, o dobrej prezencji 
zewnętrznej), poruszała się na scenie nie­
naturalnie lub nieswojo i sztucznie odde- 
klamowała swą — królicą zresztą — kwe­
stię, a królowa Elfów — Tytania (Olena 
Królikowska) była zbyt realna i Spra­
wiała wrażenie, jakby wyszedłszy z gro­
na ludzi przebywała obca wśród leśnych, 
zjaw, za mało miała w .sobie poezji. Przy 
tej postaci warto by 'zwrócić uwagę na 
fakt, że „Sen nocy letniej" wymaga wy­
raźnego skontrastowanfa konkretnego 
świata łudzi z fantastycznym . światem 
upersonifikowanych sił _ przyrody. Cały 
zespół zjaw leśnych (elfów, rusałek i pa­
ry  królewskiej) powinien być zdecydo­
wanie odrealniony, odznaczać się zwiew­
ną, poetyczną lekkością. I  ‘ ‘ j

Na czwartkowej premierze tego celu • 
nie osiągnięto: świat leSny był zbyt kon­
kretny, a ' ńtófrj(robk>ne scenicznie dzieci; 
jako elfy, były tylko niewynihionymi 
scenicznie dipóćm% wzbudzały syńipatię 
dzięki swemu wiekowi, ale nie zdobyły 
uznania za grę’) w  całej tej leinej dzie­
dzinie zaznaczył się brak lekkości. Moili- j 
wości zastosowania efśktów choreogra­
ficznych w tym zakresie także nie zosta­
ły ńalętycie wykorzystane.

Wacław Zdanowjcz źle się czuł w roli 
księcia Tezeusza, sztucznie pogłębiając 
głos i równie nienaturalnie nadużywając 
gestykulacji. To znowu rola me w jego 
rodzaju.

Pcdobnie — choć w  innej płaszczyźnie 
— nie mieli szczęścia do swych ról Zenon 
Burzyński (tak łubiany w innych swych 
„kreacjach" wrocławskich) - jako Lyzan- 
der i Bogusław Kozak, (który ma zresztą 
jeszcze znacznie więcej przed sobą pracy 
nad doskonaleniem się w aktorstwie niź 
Burzyński) jako Demetriusz.

Rusałka rozmawiająca z Pukiem (Nina 
Ogińska) nie dysponowała dobrą dykcją.

Jeśli się ujmie cały zespół wykonaw­
ców' „Snu nocy letniej" w cztery, grupy: 
parę książęcą, czw,órkę-zakochanych, elfy 

: i grono rzemieślńl&ów .— imisi się stwier- 
dzić, ż« w realizacji wrocławskiej wysu­
nęli się na czoło niewątpliwie rzemieślni- 

: jy i ,  1 których partie tak  zmajoryzewały 
całą sztukę, że odnosiło się wrażenie, iż 
reżyseria położyła większy nacisk na ele­
menty groteskowe niż baśniowe. Gro­
teska dominowała. -Może wskutek tego, 
że najlepsi wykonawcy znaleźli się w  tej 
grapie komicznej. W toej to 3**, oprócz 
Kurnakowicza i Waldena — wzbudził 
żywsze zainteresowanie przede wszyst­
kim Kazimierz Herba jako Dudka, od­
grywający w  przedstawieniu rzemieślni­
ków rolę „amantki" Tyzbe. Gra jego wy­
woływała wybuchy śmiechu, trzeba jed­
nak podkreślić, że zachowywał się jak 
Świadomy parodysta, zamiast „popełniać" 
ptarodię niby mimowolną, nie zamierzo­
ną (jest zresztą z natury za bardzo ko­
biecy).
. J e r z y  Sobieraj — aktor o dużych moź- 
liwościach charakterystycznych —miał tu -1

taj rolę, niestety, zbyt epizodyczną. Innej 
jednak dlań nie było.

jowego spektaklu, należy uwydatnić, że 
Mendelssonowska uwertura do „Snu no- 
-ćy letniej" ma tyle wyrazu, jest tak 
barwna i sugestywna nawet dla laików, 
że można ją  było grać przed sceną, a  nie 
za nią, gdzie uległą nadmiernemu przy* 
tłumieniu i nie należało stosować efektów 
świetlnych na ekranie przez cały czas jej 
trwania, gdyż odciągały one uwagę słu­
chaczy; trzeba było natomiast wprowa­
dzić je dopiero w ostatnich minutach 
uwertury, bezpośrednio przed otwarciem 
sceny. Muzyka Mendelssohna ucierpiała 
także prze? to, że wykonywał ją zespół 
zmniejszony, a muzyka' ta jest przecież 
obliczona na pełną orkiestrę symfoniczny. 
Te usterki premierowe zostaną zapewne 
usunięte przy dalszych spektaklach.

Scenografia Jędrzejowskiego ł  Lange- 
go — staranna: w scenie pierwszej zbyt 
płaski plan dalszy, za to w epilogu (akt 
V, scena III; piękne, naprawdę głębokie 
tło leśne. Międzyobrazpwe efekty świetl­
ne, rzucane z epidiaskopu na kurtynę ■— 
ekran, stanowiły dobrą namiastkę — sto­
sowanego w takich wypadkach np. w 
Czechach — filmu.

W kostiumach Przeradzklej uwidoczniła 
się trafnie anachroniczna mieszanina mo­
tywów.
„ W  Waldenowskiej przeróbce przekładu 
*-0znuana spostrzega się bardzo celowe 
skróty (ńp. usunięcie niepotrzebnego 
wprowadzenia w spór między Oberonem, 
a Tytanią, lub dialogu Hermii i Lyzandra 
na temat: czy spać w lesie bliżej czy da­
lej od siebie).

Pamiętając o zaakcentowanych na 
wstępie rzeczowych trudnościach naszego 
teatru, można orzec obiektywnie, że "wy- 

i® We Wrocławiu „Snu nocy let- 
nleJ . stanowi poważny sukces, jeśli nie 
w ogólnopolskiej, to we wrocławskiej 
skali na pewno. -I że nagród, przynaj- 
mniej indywidualnych, może się Wrocław 
spodziewać,

Tadeusz Lutogniewski
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w- sprawie 
wysp wrocławskich
| l  Warszawiacy słynęli z tego, że nie 
H p U  znali zabytków swego miasta.

Cechę tę można zauważyć w je­
szcze większym stopniu u mieszkań­
ców Wrocławia. Zapytajmy siebie I 
Swoich znajomych, ilu z nas byłoby 
idolnych poprowadzić w mieście wy- 
Sleczkę, lub choćby wskazać w nim 
Solskie zabytki. — Niewielu Wrocła­
wian miało ochotę dotychczas je o-
gladać.
I Bo też władze miejskie bardzo mało 
uwagi poświęcają temu zagadnieniu. 
Wystarczy choćby pójść na romantycz­
ne wysepki wrocławskie: Blelarską, 
Ełodowa, Św. Macieja i in.
|  Przed oblężeniem Wrocławia były 
to najchętniej zwiedzane zakątki mia­
sta. Roztaczają się z nich piękne wido­
ki na Odrę, jej tamy, urocze mostki. 
Dziś wysepki te przedstawiają rumo­
wisko gruzu i śmieci, a w uszkodzo­
nych zabytkowych domach z XVII i 
XVIII w. gnieżdżą się ludzie w poko­
jach z zabitymi dyktą oknami. Na uli-

cach albo nie ma tabliczek z nazwami, 
albo wiszą jeszcze niemieckie.

Nie wiemy, jak dokładnie, czytają na­
szą rubrykę władze miejskie i budow­
lane wzgl. Ich reierenci prasowi. Są­
dzimy jednak, że wspomniane wysepki 
wrocławskie możnaby uporządkować 
lub choćby uprzątnąć niewielkim wy­
siłkiem, a jeszcze mniejszym kosztem.

(st.)

W sprawie 
ofiarności publicznej

J lość płynących ofiar z kwest i 
publicznych zbiórek Jest dowo­
dem wyrobienia społeczeństwa. 

Z przykrością stwierdzamy, że obec­
nie ofiarność ta zmniejsza się, podobno 
na skutek tego, że w  każdą niedzieli 
odbywa się zbiórka na coraz , to inną 
organizację i wszystkie niedziele do

'Ylaói goócie czechosłowaccy
j J*k już donosiliśmy, i j  bm. przybyła do 
Belski delegacja pisarzy czechosłowackich w 
fosobach: Pr. Hałasa, dr Rudo Brtsana, Pawia 
iBunczaka, Marii Pujmaftowej, A. C. Nera, 
|iVaćiawa Rezaca.
I  Podajemy poniżej życiorysy naszych gości 
■Beskich:
I  FRANCISZEK HAŁAS ur. w 1901 r ." % -  
I bitny poeta i publicysta, Charakterystycznym 
irysem jego twórczości poetyckiej jest namięt­

ny kult siowa. Wzbogaca język licznymi «r- 
E chaizmami i neologizmami, W twórczości jego 
Inóminuje nuta społeczna. Z ostatnich prac Ha- 
ilasa wymienić należy: „Twer1* (Oblicze) rok 
SJ931 — tom poezji, w których autor wyraża 
llwój osobisty stosunek do ludzi i rzeczy. 
I Książka odznaczona nagrodą państwową;

„Stare żeny“ (Stare kobiety) 1915 , tom wier- 
lizy uznany za małe arcydzieło Hałasa; tom 
1 poezji pt. „Tekeran" (Na oścież) 1-936; „Torse 
|4iadeje“ 1938 — wiersze powstałe z tragicznych 
Iprzeżyć narodu czeskiego w r. 1938; „Nase 
Ipifli Bożena Nemcowa“, 1940 — wiersze po- 
mwięęone pamięci działaczki czeskiej B. Niem- 
I Ćowej; „Ladene", 1942 — zbiór poezji z  lat
[1537 — 1941 i “ •
t. Fr. Hałas zajmuje stanowisko dyrektora De- 
I partamentu Wydawniczego w Min. Informacji.
[ Dr RUDO BRTAN Ur. w' 1907 r. jest pro- 
[ fetorem gimnazjalnym w . Bratysławie, poeta, 
łamacz, krytyk literacki i historyk literatury. 
[ Napisał on kilka studiów z zakresu literatury 
[słowackiej. Jest doskonałym znawcą przed­
wojennej słowackiej twórczości poetyckiej.

Dr PAWEŁ BUNCZAK ur. w 1915 r. De­
biutuje w 1941 r. wydając zbiór poezji „Neusi- 

[ baj zazni slnko" przychylnie przyjęty przez 
( krytykę literacką. W r. 194} zostaje redakto­

rem „Prawdy" centralnego organu słowackiej 
partii komunistycznej w Bratysławie, gdzie 

! prowadzi działy kulturalny i literacki. W roku 
■ I1946 wydaje drugi zbiór poezji „S tebou a 

eem‘\  Zostaje współredaktorem ^Słoweńskich 
[• pehladov“, Nerze czynny udział W Żywu^kul- 
: Karalnym i literackim.

MARIA PUJMANOWA ur. 1895 f. Jako 
powieściopisarka i poetka jest' ona * wybitną 

[; przedstawicielką realizmu społecznego. Z ostat-

Anegdoły
Pewnego razu w  czasie rozmowy 
życiu przyszłym V o l t a i r e  o- 

■ tp Ą h r y ł !
■7* W niebie zdziwimy się trzy­

krotnie. Po pierwsze dlatego, że 
spotkamy tam ludzi, których nie 
•^odziewaliśmy się spotkać. Po dru* 
Bib dlatego, że nie spotkamy tam lu­
dzi, których spodziewaliśmy się 
•potkać. Po trzecie wreszcie zdziwi­
łby, się, że sami tam jesteśmy,

★

. M a k s y m  G o r k i j ,  który w  
•wej młodości był przez krótki czas 
Ipiewakiem w  jednej z oper prowin- 

. fejonalnych, w iele lat później, opro- 
toieniony już sławą literacką, śpie­
wał w pewhym towarzystwie, -s-s
Wśród obecnych znajdowało się kil­
ku wybitnych rosyjskich artystów  
1 pisarzy. Gorkij począwszy śpie­
wać, zamknął oczy i  trzymał je 

i, lamkniąte aż do ukończenia popisu. 
Pewien młody literat, zwrócił -4o 
pisarza C z e c h o w a  z zapytaniem: 
• — Niech mi pan powie, dlaczego 

, Właściwie Gorkij śpiewa z zamknię­
tymi oczyma?

— śeśli pan czytał Gorkiego —  
odpowiedział Czechow —* to pan to 
chyba dobrze rozumie. Jest to czło­
wiek zbyt wrażliwy i litościwy, aby 
mógł patrzeć na cierpienia innych 

|  ludzi,

nich jej prac wymienić należy: Zbiór poezji 
„Zpevnik“ (śpiewnik), 1939 r., „Vetse mater-. 
ske“ (Wiersze matczyne), 1940, „Rafael 1 sa- 
telit" 1944, „Predtucha" (Przeczucie) I 943, 
„Radest i zal“ (Radość i żal) 194$. Pujmano- 
va pracuje też w dźiehhikarstwie.

A.-C, NER ur. w 1903 r. Właściwe naz­
wisko Józef Karm. Powieściopisarz, felieto­
nista i dziennikąrz. Talent swój najpełniej wy­
raził w utworach z Życia ludu. W ciągu 17 
lat swej twórczości napisał 29 książek. Do 
ostatnich jego utworów natężą „Muj' nepritel 
osud" (Los — mój nieprzyjaciel) 1941, powieść 
z życia chłopskiego, „Ludę kołem nas" (Ludzie 
dokoła nas 1941 zbiór opowiadań ze środowi­
ska chłopskiego, powieści: „Każdy den je oe- 
dele" (Każdy dzień jest niedzielą 1942, „Tvar 
plna svet!a“ (Twarz pełna światła) 1943 oraz 
tom bajek dla dzieci „Pohadky z Jirichera swe- 
ta* (Bajki z Jureczkpwegp świata) 1943, „Pri- 
sel den" (Przyszedł dzień) 1946 powieść;

VAĆLAV REZAC W. w 1901 r., właściwe 
nazwisko Venawka, powieściopisarz i  scenarzy­
sta filmowy. Celuje w odtwarzaniu różnorod­
nych typów spośród społeczeństwa czeskiego. 
Ostatnie jego prace; „Cerne svetle“ (Czarne 
światło) 1940, powieść o charakterze epickim, 
„Svedek“ (świadek) 1942,' powiefć psycholo­
giczna, „Rozhrani" (Rozgraniczenie)' 1944, po- 
,wieść,, „Stopy w jŚaśku" (Sady fta piasku) 
1944 — zbiór felietonów ' drukowanych w 
dzienniku „Ludowe Noeiny". Rezar jest • auto­
rem scenariuszy do filmów czeskich „Ręka­
wiczka" i „Rosina".

końca bieżącego roku są Już zarezerwo­
wane.

Prawdopodobnie w związku z tym 
niektóre instytucje 1 urzędy stosują for­
mę „ofiarności przymusowej”. Wystar­
czy wykupić bilet okresowy w M. Z. 
K. lub bilet kolejowy w P. K. P„ a ka­
sjer oświadcza: — „Opłaca pan 10 zł. 
na...“ — „Dlaczego?" — „Takie mamy 
zarządzenie".

Jeszcze gorzej, gdy niektórzy kasje­
rzy bardzo często nie wydala znacz­
ków organizacji, na którą wpłacono „o- 
fiarę" 1 nie ma się pewności, dokąd bę- 
dzię ona skierowana.

Ofiarność publiczna, to piękna rzecz, 
ale formy jej wykorzystania powinny 
być mniei drastyczne, żeby nie budzi­
ły niemiłych komentarzy w społeczeń­
stwie. (st.)

W sprawie absurdów 
„kameralnych^

W  wielkanocnym numerze naszego 
„Horyzontu" kierowaliśmy żar­
tobliwie uwagę na rozrost i mno­

żenie się w polskim czasopiśmiennic­
twie rubryk zajmujących się błędami 1 
usterkami spotykanymi we wszystkich, 
wydawnictwach prasowych.

Ostatnio akcentuje ten znamienny ob­
jaw felietonista „Szpilek" Jan Szeląg, 
traktując sprawę poważnie i poważnie

martwiąo się o poziom fachowego przy* 
gotowania dzisiejszych drukarzy, tym 
bardziej, że — Jak wykazują — próbki 
stylu stosowanego w ogólnopolskim or­
ganie Centralnego Zarzadu Państwo­
wych Zakładów Graficznych „Poligra- 
iika", zobowiązanego chyba do podno­
szenia stanu drukarstwa, sa żatrważa-

Podzielać trzeba troski Szeląga a 
przy okazji warto by może, zaznaczyć, 
że w działach wyśmiewających cudze 
błędy dochodzi się nieraz do absurdu, 
popełniając nowe własne, lub atakuiac 
usterki, które prawdziwymi usterkami 
nie są,

W ostatniej np. „Camera Obscura" 
w „Odrodzeniu" zamieszczono pt. 
„Wyższa matematyka" następujący 
wycinek z 16 numeru „Kuźnicy":

„J? grupie 100 słuchaczy na pewnym wy­
dziale politechniki łódzkiej na 40 dobrych 
ocen z trygonometrii studenci chłopi i robot­
nicy otrzymują 10, chociaż w ogólnej liczbie 
słuchaczy stanowią 20als'‘
i opatrzono go następującym komenta­
rzem:
' T0:40 =  2:8 m  3:12 =  4:16 »  25:100 -  
25Vs. A że 2-5% — 2S*/«. wifc wszystko jest 
W najlepszym porządecżkit.“

Czy ta interpretacja Jest słuszną? 
Przecież z przytoczonego tekstu wyni­
ka, że studenci ze środowiska robot­
niczego I chłopskiego stanowią tylko 
20'/« ogólnej ilości słuchaczy, a zdoby­
wają 25*/» spośród wszystkich dobrych

ocen, co — według intencji autora —  
świadczy o Ich większych zdolnościach 
lub pilności. Ale nie ma w tym na pew­
no błędu matematycznego.

A może właśnie „Camera Obscura" 
popełniła błąd zecerski 1 przez to ]e| 
ironiczny przytyk stracił sens? W każ- 
dym razie w  kpinach można się zagalo­
pować.

W sprawie kultury 
wąskie] uliczki

J eśli ktokolwiek będąc pracowni­
kiem lub słuchaczem uniwersyte­
tu, musi czasem przechodzić 

przez sąsiadująca z głównymi gmacha­
mi nasze] uczelni wąską uliczkę nazwa­
na „Garbarami", nie się ma na baczno­
ści! Może mu bowiem* nagle chlusnąć 
na głowę wiaderko pomyj, albo spaść 
garstka suchych śmieci, a Już co naj­
mniej mogą go odurzyć „urocze" zapa­
chy unoszące się z krzywego bruku 
te] śródmiejskie] uliczki. Zaiste! Zdaje 
się. że mieszkanki domów przy te] 
uliczce maja wrażenie, Iż domostwa 
ich znajdują się w Jakichś Huszczow- 
skich Zapadnikach, gdzie się trzepie 
koce z okien przechodniom na głowy a 
sobie na chwalę i pożytek, zamiast pa­
miętać, iż Jesteśmy w stołecznym 
Wrocławiu, gdzie ktoś chce czasem 
przejść przez ulicę w  „niepokalanie 
czystym" ubraniu. Tak, tak, moje pa­
nie z ulicy Garbary: nie wylewać lu­
dziom kubłów na głowy — to dopie­
ro kultura, a wylewać — to może na­
wet pewna sztuka, aie na pewno nie 
sztuka współżycia z ludźmi w  normal­
nym ośrodku miejskim. (tad.)

Jakie to miasta?
W czwartek, 15 maja, minął termin 

nadsyłania rozwiązań na konkurs 
„Osiem miast". Zostały Już także rozlo­
sowane nagrody. Można więc zdradzić 
prostą tajetimicę trafnego tłumaczenia' 
każdego z rysunków:

Że pierwszy z ntch oznacza Gdańsk, 
wskazuje na to nie tylko okręt,, ale 
przede wszystkim butelka gdańskiej 
złotej wódkfc'

Drugi — wiadomo: Kraków: znajo­
ma twarz Augusta Bęc-Walskiego w 
typowo krakowskiej, staroświeckiej ka­
wiarni.

Trzeci rysunek stanowfL najcięższy 
szkopuł konkursu, był najsłabszym 
punktem fwielu * uczestników. Podsta­
wiano pod ten obrazem ntzwy niemal 
wszystkich możliwych j^jiemożliwych 
miejscowości. Dla przykładu wyliczy­
my pierwsze z brzegu próby:. Lublin,

Rozdział napod 
w konkursie „Osiom miast”

W wyniku losowania dokonanego w  lokalu redakcji „Naprzodu Dolnoślą­
skiego" w dniu 17 maja 1947 r. o godz. 12-ej, nagrody za iraine rozwiązania w 
konkursie „Horyzontu kulturalnego7' otrzymali:

I. nagrodę (z!, 3.000,—) — Tadeusz Palryn, złudenł Politechniki, Wrocław, ul. 
Stanisławskiego 27;

U. nagrodę (ił. 8.000,—) — Jadwiga Topczewska, uczennia IV. kl. Gimn. Spółdz. 
Świdnica, Kościelna;

III naorode (zł. 1.000,—) — Włodzimierz Korsak, Wrocław, ni. Sienkiewicza 120. 
Nagrody książkowe (wydawnictwa „Wiedzy") rozlosowano następująco:
Z. Nałkowska „Niedobra Mśiośó" — Anna Sasinowska, Trzebnica, ni. Wolności, 

szpitalf
v i  Cnoraw ski Huracran" — Zygmunt Sadowski, Wrocław, Al. Kotsisa 7/X4| 
r 'N .? k o w ra  , ,Ń ^ c i .& i "  -  feresa Borowska, Solice Zdrój, Wita Stwosza 1, 
K. Prószyński „Droga wiodła przez Narvlk" — Mieczysław Bombol, Wrocław, 

ul. Jemiołowa 157;
L H Morstin „Kłos panny" — Anna Błaszczyk, Wrocław, ul. Ołbińska 19; /
A J Cronin „Cytadela" — Wanda Gliszczyńska, Wrocław, ul. Orzeszkowej 847; 
A Kamiński „Kamienie na szaniec" — Feliks Polkowski, Wałbrzych, Pocztową 7'4;
S Dygat „Jezioro Bodeńskie" — Jan Tobitrayk, Górna Szklarska Poręba, 3. Maja 109 
E-Tarle „Napoleon"- K lasallb lOgólnokszt. Gimnazjumwe Wrocławiu,
O. Kuzniecowa „Wróg pod mikroskopem" — Ireneusz Tomkiewicz, Żegań, Asnyka 5 

Nagrody — do odebrania w lokalu redakcji (Wierzbowa 30). Zamiejscowym 
zostaną rozesłane pocztą.

1  „Cateuch wieków fca&du polskiej"

LUCJAN SIEMIENSKI (Wiek XIX)

Oryginalność
Ktoś rzekł: — Do żadnej szkoły nie m ielę , . 

r,sN fc  naśladuję i  w mistrzów nie wierzę.
Cóż mnie nauczą Greki lub Rzymianie? 
Znajomość z  nimi -  to naśladowanie.
-  Zgadłem twej myśli wysoki kierunek: 
Chcesz głupcem zostać na wiosny rachunek.

ROPOĆ (MIKOŁAJ BIERNACKI) (wiek XIX)

x M n
W  pieluchach uczą nas -  muzyki, 
Szkoła nas uczy -  Cycerona;
Świat uczy różnej -  gimnastyki,
'Ale rozumu uczy -  żona.

Lubań, Łańcut, Cieszyn, Katowice, 
Zgorzelec^ Legnica, Góry Świętokrzy­
skie, Ciechocinek, Sosnowiec, Malbork, 
Żegań, Częstochową, Kazimierz, pfjyię- 
cim, Zawiercie.,; A przecież każdy wi­
dzi, że mamy tu do czynienia ze skar­
bami diabła Boruty w  podziemiach 
zamku w Łęczycy. Najwyraźniejszym 
wskaźnikiem jest tu ta „przyskrzytńo- 
na“ przez drzwi noga znanego z legen­
dy szlachcica, który chciał Borutę o- 
kraść i za to w  ucieczce stał się kuter­
nogą.

Znaczenie dalszych obrazków nie na­
stręczało już prawie nikomu poważniej­
szych trudności:

Czwarty przypomina, że audycie 
„Syrena przed mikrofonem" nadaje Gro­
dzieńska co drugi piątek z Łodzi. (Zre­
sztą kominy fabryczne •— to też cecha 
polskiego Manchesteru) i

Piąty: Tylko w Pacanowie kozy ku­
ją (tak niedawno odświeżał to w naszej 
pamięci Makuszyński z Walentynowi­
czem).

Szósty: „Kopernik, piernik i Linde 
jedną mają ojczyznę" — mawiał zasłu­

żony autor pierwszego pełnego słowni­
ka języka polskiego Samuel Bogumił 
Linde urodzony w  Toruniu. Lindego 
wprawdzie na rysunku nie widzimy, 
ale już Kopernik i piernik wystarczą.

Siódmy: Dzieło prywatnej inicjaty­
w y — parterowa odbudowa gastrono­
miczna — ’to jeden z najbardziej cha­
rakterystycznych przejawów życia 
zrujnowanej Warszawy;

a jeśli chodzi rysunek ósmy przed­
stawiający kupę śmieci na tle gruzów, 
nikt się nie pomylił. .Każdy bowiem 
wiedział, że to —- jak dotychczas — 
typowy fragment ulicy Wrocławia.
•' Z pełną ąątysfakcją Stwierdzamy# to  
konkurs ćieśzył się udziałem czytetoi- 
ków bardzo żywym i niezwykle licz­
nym. Zdarzały się rozwiązania z ko­
mentarzami prozą lub nawet wierszem* 
oraz żądania ogłoszenia nowej imprezy 
podobnego rodzaju. W odpowiedzi na 
nie zapowiadamy ukazanie się w  jed­
nym z najbliższych numerów nasżęgo 
pisma drugiego Wielkiego konkursu 
„Horyzontu Kulturalnego" z wielu cen­
nymi nagrodami.

•hłuntor wisielczy i murzyński

Lekarz; — 'Jązyk czysty, wszystko  
w porządku.

— Co pan robi? 
Płaszczą się.

E u r o p e jk a :Z a p y ta j  się go, Hek­
torze, przysięgam, że to  ryk  lwa.

Murzyn: — Ależ nie, proszę pani, 
to  tylko te łobuzy majstrują przy  
klaksonie m ojego wozu.

— Tragarz, tragarzl No prędzej! (tekst i rysunki: JOTCif
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Reemigranci przybywają do kraju,
aby budować silną Polskę na piastowskich ziemiach

Długie ęzeregi wagonów towarowych 
stoją, na bocznicach. W  wagonach- meble, 
warsztaty, konie, krowy, a nawet samocho­
dy, wozy... .Wracaja ~ do _ kraju po latach tu-- 
laczki Polacy z Berlina, Brandenburgii, 
Meklemburgii i innych rejonów „Rzeszy". 

‘Są wśród nich rzemieślnicy-i rolnicy, robot­
nicy, kupcy .i drobni< przemysłowcy.

— (Spuściłem kraj już 30 lat tem u— jijór 
Wi do mnie jeden z-przybyłych' reemigran­
tów. Język ezyśto polski, brak jakichkol­
wiek germanizmów, czy naleciałości nie­
mieckich. Ody wyraziłam swe zdziwienie, 
ale i zadowolenie z tego faktu, że tak do- 
skonale zapamiętał język ojczysty, rpzmów-

W NAJBLIŻSZYM CZASIE 
Francuzi 
i Szwajcarzy

wezmę udział w pracach
Batalionów
Odbudowy
Warszawy

WARSZAWĄ. Naczelna Rada Odbudo­
wy Stolicy utworzyła w Warszawie Ochoty 
nicze Bataliony ‘Odbudowy Warszawy, do 
których zwerbowano młodzież z całego 
kraju.

ż' Batalionom przekazano więc m. Ta.” pra­
ce związane z poszerzeniem i przedłuże­
niem ulicy Marszałkowskiej. Młodzież po­
dzielono na dwa turnusy trzymiesięczne, 

,i począwszy od 1 maja do' października. Po 
. odbyciu pracy, młodzież będzie kierowana 

do odpowiednich szkół zawodowych.
Należy, podkreślić, i i  inicjatywa Naczel­

nej Rady Odbudowy Stolicy zasługuje na 
uznanie i poparcie całego społeczeństwa, 
gdyż ujmuje w ramy planowej i celowej 

>akcji zapał młodzieży całego kraju dla od- 
: budowy stolicy, a z drugiej stro.ny daje 
możność zatrudnienia bezrobotnej^ młodzie­
ży z okolic nieuprzemysłowionych.

W najbliższej' przyszłości mają przybyć 
grupy zagraniczne, a więc; jugosłowiańska, 
szwajcarska, francuską.- 
- Chłopcy, zmobilizowani w batalionach, 

mieszkają w namiotach w obozie znajdują­
cym się ną terenie dawnego Parku Trau-j 
gutta. Wyżywienie dzienne wynosi od 3,f>08 
do 4.000 kalorii. Po południu odbywają się 
wykłady, na których otrzymiiją ‘wiadomo­
ści ogólnokształcące.

W najbliższej przyszłości Ministerstwo 
Przemysłu zorganizuje wykłady, mające na 
celu . zorientowanie .chłopców ' W rodzajach 
pracy i . skierowanie ich do zawodów po­
szukiwanych na rynku.
■ Opiekę sanitarną nad batalionami przejął 
Miejski Szpital • Żoliborski. Należy podkre­
ślić, iz kierowmctwo obozu wyebminowa- 

. Jo młodzież z wszelkich niebezpiecznych 
rozbiórek, polecając je  fachowym rijbot- 

I pikom.

ca mój w następujących słowach opowia­
da mi swoje dzieje:

TĘSKNILI DO KRAJU
— Ja, proszę pani, pochodzę z Poznania. 

Mieszkałem w Berlinie. Tam p o . ukończe­
niu nauki w rzemiośle, pracowałem w jed­
nej z największych firm szwedzkich. ‘Wiodt 
łp mi;1 się dobrze, bo uznawano has Póla- 
kó.w za dobrych fachowców. Pracowałem 
w tym przedsiębiorstwie przeszło. 15 lat, a 
później założyłem własny warsztat. Wyspe­
cjalizowałem się przede wszystkim w cho- 
lewkarstwie,, i powodziło mi' się doskona­
le. Tylko ta tęsknota Za krajem.*
;  — Przed kilkoma miesiącami . już posta­
nowiłem wrócić do kraju. Coż z tego; że 
w Berlinie dobrze zarabiałem, gdy i tak 
za te marki niemieckie nic nie można ku- 
Pió. A poza tym na stare lata chciało by 
się wrócić też razem z rodziną do kraju. 
Przed wyjazdem odkupiłem jeszcze?; co: się 
dało, sprzedawszy poprzednio domek z ó- 
grodem, jaki posiadałem już od kilkunastu 
lat. Zakupiłem jeszcze jedną maszynę do 

; szycia, nieco surowców dla produkcji" i da­
lej do kraju.

Chciałem jechać,do Poznania, bo to każ­
dego ciągnie w-swoje Strony; • ale podob­
no w Poznaniu bardzo trudno zdobyć mie­
szkanie, więc postanowiłem pozostać na Pb-' 
morzu Zachodnim. Miałem jechać do Świ­
noujścia: gdy jednakże zobaczyłem Szcze-, 
cin, stwierdziłem, że lepiej tutaj pozostać. 
O"mieszkanie' — jak mnie zapewniaóno -Li 

*nie jest trudno, tylko je trzeba sobie wy­
remontować. *A mieszkanie potrzebne jest 
mi duże, no i skład odpowiedni. Mebli 
przywiozłem co najmniej na 4 pokoje.

WRACAJA STARZY DZIAŁACZE ZWIĄZ­
KU POLAKÓW W NIEMCZECH 
| . I.dę' dalćj wzdłuż wagonów reemigran­
tów. Wszędzie pełno polskich sztandarów, 
haseł i godłowych znaków. Większość *>i,.

przybywających, to członkowie dawnego 
Związku Polaków. Pełno wśród, nich dzia­
łaczy, którzy za sprawę polską siedzieli po 
niemieckich ■Więzieniach i obozach koncen­
tracyjnych. Obecnie wracają z rodzinami 
do ojczyzny, by, jak głoszą wywifeszki, „bu­
dować silną Polskę na piastowskich zie- 
miach". , I fs ■ m '■ ■ ■ '

trzeba fó* Wyztfać śżcżĆrze, że nić przy­
bywają z pustymi rękami/ Każdy z nich 
przywozi ze sobą swój warsztat pracy i 
każdy z nich chce i potrafi,pracować; Rze­
mieślnicy przywieźli narzędzia, rolnicy in­
wentarz ż y w y l martwy.
. Rolników jest stosunkowo duża. Więcej, 
aniżeli połowa transportu. Nie rozładowują 
ońi swoich wagonów, bo za kilkanaście go­
dzin opuszcżą .Szczecin, -udając się do po­
bliskich Pyrżyc; gdzie czekają na nich co 
dopiero odbudowane gospodarstwa. Mają 
duzb- szczęścia,, bo, przydzlelbnó 4m najżyź- 
niejszę. tereny Pomorza Zachodniego. Ale 
też za tó stwierdzić trzeba, że otrzymują 

tftfezy. dadzą wielki wkład 
pracy i majątku. >

„CHCĘ GOSPODAROWAĆ
NA OJCZYSTEJ ZIEMI" 

— W Niemczech pracowałem już 35 lat 
—  mówi do mnie gospodarz, który w wa­
gonie ma dwa konie, krowę, kilkanaście 
kur, dwie świnić- króliki, no i : aż . 3 pie­
ski. — Pochodzę spod Rzeszowa, ale rodzi­
ny już tam nie posiadam. Wracam razem 
z żoną i czworgiem dorosłych dzieci. Jak 
pani widzi, mamy ze sobą cały inwentarz. 
Mieliśmy małe gospodarstwo, . niedaleko 
zresztą od Szczecina, ale już 'po drugiej 
stronie granicy. Stąd jakie 70 km. Chciał 
jednakże człowiek, gospodarować na ojczy­
stej ziemi. W Niemczech nam źle nie bP* 
ło: nawet z jedzeniem nie było najgorzej, 
boć przecież na wsi to .nie to, co w mie­
ście.- Ale dzieci — widzi* pani;— to nawet 
do szkoły polskiej nigdy nie chodziły, f bo 
u nas jej nie było. I żadna polska organi-

Belki grnzo=be|onowe zamiast drzewa
Fabryki krajowe rozpoczną wkrótce produkcją kruszarek

WARSZAWA. Ja t donosiliśmy, Państwowe 
Przedsiębiorstwo Rozbiórki i Gospodarki Gru- 

ł  uruchomiło pierwszą w Polsce wytwórnię 
materiałów budowlanych z gruzu. Na ul; Ziel­
nej, między Królewską a Złotą, będzie się 
produkowało masowo tzw. -tł-uczeń. Zainstalo­
wano tu już wielki młyn do mielenia gruzu, 
którego wydajność dzienna wynosi 306' m*. 
Przedsiębiorstwo zajmie się również produkcją 
tynków szlachetnych, tzw. iastrico, Wykorzy­
stując dó tego celu znajdywane w gruzie od­
padki granitu, marmuru hp.

Gruz po przeróbce, będzie zużywany przez 
przedsiębiorstwo przy ul. Cieplej ja, do pro­
dukcji elementów budowlanych, a więc pusta­
ków; stropów gruzo-betonowych i belek żelbe­
tonowych, które •wyeliminują z budownictwa 
stropów Wiązania" drewniane. "

Potrzebne do produkcji zespoły maszyn 
szwajcarskich, składające się — każdy — z 
jednej, kruszarki i z betoniarek, zostały . już 
zainstalowane przy ul. Ciepłej.

Kruszarki produkują j  rodzajów kruszyw*, 
poeżąwszy od drobnego piasku, aż do wielkości 
orzecha włoskiego. Wydajność w ciągu. 8 go­
dzin prący wynosi około jo m* materiału.

PPRGG. wysĄpiło z projektem uruchomienia 
w kraju produkcji kruszarek specjalnego typu, 
dostosowanych do potrzeb miejscowych. Pro­
jekty maszyn wykonali inżynierowie PPRGG, 
Ministerstwo Odbudowy poparto gorąco ini­
cjatywę przedsiębiorstwa, które już nawiązało 
pertraktacje z krajowymi wytwórniami ma­
szy n ....
- Produkowany przez’ PPRGG materiał budo­
wlany powinien znaleźć wielkie zastosowanie 
w budownictwie, zarówno w mieście, jak i na 
wsi.. Już teraz PPRGG dostało wiele zamó­
wień zarówno? °d instytucji państwowych, jak 
i prywatnych., - M. in. dostarczono już WKS 
„Legii" materiału potrzebnego do bodowy kor­
tu tenisowego.

zaeja też w naszym powiecie nić istniała; 
Więc jak się dowiedzieliśmy, że teraz moż­
na wracać dp kraju, to pojechałem do Ber­
lina do Misji i tam się zapisałem na tran­
sport. Poradzili, żeby wszystko zabrać ze 
sobą, więc poza ziemią i chałupą niczego 
nie zostawiłem. Zapakowaliśmy wszystko 
n i wagon. Mam więc konie, i krowę, kilką 
maszyn jjbtńiogyćh";*, motorami elektryczny­
mi,: meble i cały swój dobytek. Teraz tyl­
ko chciałbym, by dzieci nauczyły się mówić 
dobrze po polsku.

ZREALIZOWANE ZOSTAŁO
ICH NAJWIĘKSZE MARZENIE 

Zapewniam reemigranta, że d|a wszyst­
kich Polaków przybywających z Niemiec 
organizowane są kursy repolonizacylne i że 
na kursach tych jego dzieci będą mogły 

^»ę nauczyć polskiego języka w krótkim 
czasie, Na zakończenie jednakże dodaję, że 
najważniejsze, jest to, by w domu używa­
li wyłącznie tylko polskiej mowy. Rolnik 
zapewnia, że w domu jego nigdy inaczej, 
jak po polsku nie mówiono, ale synowie 0- 
statnio kilka lat pracowali w fabrykach w 
Saksonii, a gdy kontaktu z domem zabrak­
ło i język polski poszedł powoli w zapom­
nienie.

Idę dalej od wagonu do wągonu. Rozma­
wiam ź ludźmi, z których każdy ma swo­
ja ' historię. Na pierwszy plan wybija się 
zawsze-to samo: tęsknota za krajem. I oto 
największe ich marzenie zostało zrealizo­
wane. Wróciii do ojczyzny.

Urszula Jankę

I p W i i M l l
książek szkolnych

‘ WARSZAWA. Celem d a lszej  
usprawnienia wydawnictw szkójT 
nych Komitet Ekonomiczny Radyj 
Ministróyr zadecydował, aby d i i  
karnia Sw. Wojciecha, zajm owji 
sio wyłącznie drukowaniem (p l| 
kontrolą Min. Oświaty) podręczil 
ków szkolnych.

Jednocześnie polecono £entraljiia 
mu Zarządowi Przemysłu Grafi^lj 
nego uprzywilejowanie w  podlęJ 
łych drukarniach w  drugim i trzeć™ 
kwartale br. zamówień Państwowa 
gp Instytutu Wydawnictw Szkoli 
nych.

Dostawy zagraniczne!
żywności
w kwietniu i maju

W kwietniu nadeszło do Gdyni i Gdań­
ska ogółem 9 statków z żywnością prze­
znaczoną dla Polski. Przywiozły one 
m. in. 8.554 ton zboża, 1.573 ton mięsa 
i 282 ton innej żywności oraz 3 statki 
tłuszczów.

W pierwszej dekadzie maja przybyłej 
11 statków z ładunkiem 17.805 ton zbolej 
i przetworów, 11.209 ton mięsa oraz 3.354 
ton tłuszczów.

W najbliższym czasie spodziewane Jest 
poza tym przybycie 10 awizowanych stat­
ków z ładunkiem 72.075 ton zboża ortł1 
8 statków z ładunkiem 2.546 ton mięsa,” 
ryb, oleju, margaryny.

Zakaz używania
w budownictwie państwowym luksusowych Z 

względnie kosztownych materiałów budowlanych.
WARSZAWA; Wydany ostatnio 

przez Ministra Odbudowy okólnik 
wprowadza daleko idące oszczęd­
ności w  zakresie stosowania mate­
riałów budowlanych przy budowach 
i remontach dokonywanych z fun­
duszów państwowych.

N owy okólnik eyminuje drewno 
jako materiał konstrukcyjny w stro­
pach i ścianach, ogranicza stosowa­
nie posadzek dębowych oraz całko­
wicie zabrania układania podłóg 

.białych na ślepej podłodze. W kuch- 
niach i łazienkach Zaieca się wyko­
nywanie posadzek kaolitowych.

Zabrania się wykładania ścian 
glazurą, z wyjątkiem miejsc narażo­
nych na zniszczenie, a w ięc przy 
umywalniach, wannach itp. Jedna­
kowoż i tn należy stosować raczej 
olej. Zabrania się natomiast malo­
wania olejnego, podłóg, klejowego 
malowania ścian i sufitów w kolo­
rach pełnych i półpełnych (wyma­
gających barwników).

Dalej okólnik zabrania stosową^  
nia tapet, boazerii, sztukaterii itp^J 
oraz kosztownych instalacji sanitaf«| 
nych, jak: armatury, marmury, por*-] 
celany itp.

Nowy typ roweru
na Targach Poznańskich

Na stoisku • „Motoryzacja Zjednoczenia Prze-, 
mysłu Motoryzacyjnego" w Poznaniu zwrćcjP 
uwagę nowy typ roweru „Iradam" konstrukcji i 
mi. Głuchowskiego z Wrocławia. Budową ro-j, 
Wer ten znacznie odbiega ęd dotychczasowego,, 
typu; posiada prosty kadłub tłoczony z bła-v 
ćhy zamiast ramy rurowej. Dzięki temu upro­
szczeniu, które daje oszczędność materiału:t 
robocizny, rower „Iradam" jest lżejszy i .tań&g 
n 7, P!jy tym bardzo mocny. Nowym rowe-;; 
rem zainteresowali się wszyscy nie tylko licjow 
odbiorcy krajowi, ale.-również importerzy-za-/, 
graniczni. Zwłaszcza podobał się Anglikom!’ 
którzy, wyrazili chęć nabycia większej pań®/ 
Jak się dowiadujemy rower typu „Iradam**! 
wkrótce ukaże się na rynku, 
i Nowoczesna konstrukcja, tych rowerów łjbśI 
jeszcze jednym dowodem żywotności poUkftfS 
myśli twórczej, h

N & W S I

g k

j a k  w  s t o l i c y

dostaniesz każdą książkę, 
czasopismo, gazetę przez 

Księgarnie Wysyłkowe* 
Sp. W yd. „W iedza

Warszawa -  Lwowska 5 
W ystarczy w y s ła ć  zamówienie 

na zw yk łej karcie pocztowej

k o m u n i k a t
Rejonowej Centrali Aprowizacyjnej woj. Wrocławskiego 

we Wrocławiu
feren â ĵteowizacyjno- odbf zie Ko£z usług R. C  A., w lokalach R. C. A.: P 1 Zakładów Pracy, korzystający*,'

’• Ą j Ś g f o f t  *r»  ? • ; im
Wrocław (miasto i powiat), Wołów. * Ca’ Środa, Trzebnica,

•' J#wor’ JelenJ*;;
Bystrzyca- Dzierżoniów.;

*  ŻegaTCh,Ul' Ż^ aAska 2 d,a Powiatów, Głogów, Kożuchów, Szprotawa, Żary..

I  g f S f e  r ybr a ° b- ° b* Przedstawicie’::
tOka Spółdzielni fabryczki, waz Mwaszamv'oL n^“t0r\ fabiyczna90’ 4) kierowa
skich Związków Zawodowych, Powiatowych ̂  M i„P ?i.,?^9atów Powłat°wych i Mińjno 
równików Powiatowych i ^ll8Jskf<:h Komitetów PPR i PPS i Kię-!
Wrocław, dnia 16 m aj. 1947 r Referatów Aporwizacji i Handlu.

• P  (1554) - DYREKCJA

P o s z u k u je  s ię

kotła parowego
i  „ S  .po.w1.®r z c h ni o g rz e w a ln e j 1 0 0  m 2

r e j e s t r a c j a
CENTRALA HANDLOWA PRZEMY itU (HEM (ZKEGO
Apteki, składy apteczne, drogerie, perfumerie swoich odbiorców^
tykuly chemiczne i farm aceu tyk  J Ł W  r^ y .z aę p a tru ją ce  się w wielkie 
zo. r. Do-rejestracji należy przedłożyć l,!h W ch przedsiębiorstw,do dnfij«i
dnie ;jej. urzędowo, potwierdzoną kopie ? “ desiąć pocztą kąrtę.<rejestracyjną wzgiW;



N a p r z ó d
Tygodniowy dodatek OM TUR Dolnego. Śląska

WllodycU Jesteśmy młoda gwardią 
proletariackich 
mas!

Ŵ alka O M TUR  
yczoraj i d ziś!
W wypowiedziach naszych na łamach 

tey, ńa zjazdach, czy zebraniach, często 
JLramy określenia: „walka". I niejeden 
(tuchacz, czy czytelnik zastanawia się, dla* 
jjęao-stowo to nie straciło na .aktualności, 
jŁego nie zostało' wymazane, z naszego 
Lilka skoro minęły czasy, .kiedy rzeczy- 
Wde walczyliśmy o prawa młodzieży, 
pdzieżowy nasz ruch budził rewolucyjny 
bpa) mas o prawa dla ludu pracującego. 
P> czasy te mamy poza sobą, minęły bez- 
Kyrotnte i nie mamy już „możnych tego 
L(ata“, a czasy sanacji skończyły się raz* 
łzawsze.

jednak słowa „walka" używamy w dal* 
iym ciągu i nie mniej często, i słusznie — ■ 
feiyć musi, bo samo życie jest walkę, zf 
Ltóżmcą, ż e ' kiedyś: walczyliśmy przeciw-; 
p,;iomuś i czemuś, dziś. walczymy o coś. 
p i  się nie zmieniła —  Zmienił' Się- sens
p ii  i ,
łbiś gwardia OMTUR Walczy o utrwale- 

ijie-zdobyczy Historycznych, za które ginęli: 
■pepsi synowie proletariatu polskiego, 
pęiąród cały okupił morzem krwi' i łez. 
p  wytężamy wszystkie siły w odbudowie 
Keczonej Ojczyzny, dążąc do dobrobytu 
Su, s przede wszystkim walczymy o - czło­
nka, którego wychowujemy w duchu de­
pilacji i postępu, wpajając w niego 
sczytne i szlachetne hasła Socjalizmu: 
litowanie wolności, równości, sprawiedli- 
lośei. Okłamywaną dotychczas młodzież 
błamy się uświadomić, porwać za sobą i 
leczyć ku szczęściu i. lepszej przyszłości. 
Hpomość walki stała się nieodzowną 
MĆit składgwą psłodzięży. fyłkp. y t  wai-i 
ii'•młodzież Widzi' możliwość osiągnięcia
j a r
i  Rewolucyjny duch młodzieży w dobie 
piejszej widzi 'trzy podstawowe dzi&ła- 
G, które mogą przyczynić się .do Ogólnego 
zczęścia. f
prWszym z nich, to wytężenie wszyst* 
lich sił do prący nad odbudową zniszczo- 
tej Ojczyzny...W swoich warsztatach pra­
li przy maszynie, czy w. biurze,' w wolnym 
Bdżie, czy w szkole, rywalizujemy w 
n  pracy, która-: winna j u ż y  niedale- 
pi-przyszłośei dać -psłjrfyWfić,'®,ńęyfRKl?i 
Rtt msz ̂ żiłhtnaj}' wfMlek^SSfegjS społe- 
Wistwa w Pianie Trzyletnim i pewna 
Rit planu została powierzoną nam i my 
ittamy wykonać.. Solidaryzując się z ca­
li’społeczeństwem, do praęy . naszaj po- 
H3Żiemy z entuzjazmem, młodzieńczym 
Rfan i podobnie jak kiedyś manifesto- 
Wjśmy w walce o prawa świata pracy 
Jtftc go w  niezwyciężonym pochodzie do 
jsnej piżyszłości, tak dziś staniemy, na cze- 
p a |ro b 0czyeh, świecąc przykładam wy- 
Sjnej pracy, Tylko własnym wysiłkiem 
pew  odbudować naszą Ojcżyzńę.;
: Ciemniejszą uwagę musimy skoncentro- 
F  WTOce o utrtżąfetile' pokoju świato- 
p 0*>!Wpiówadzenie w życie 'uchWaji 
Wamskich, o utrwalenie naszych granic 
I3jdrze i Nysie, jaj wąocnienie. sojuszu z 
fWni 'narodami, które podobnie jak- my 
tezą występować przeciw zakusom odia- 
®łiącego się imperializmu niemieckiego i 
TOć z faszyzmem.
■Walka z faszyzmem — to trzeci punkt 
Jj^So programu. Mocną ręką musimy 

łby ^nienawidzonej hydrze. Musimy 
ponać tały  naród, że w interesie po- 
iwólńych jednostek i całego spoieczeń- 
P  %ty Walka o wytępienie niedobitków 
FPmu.

interesy nie mogą. stać przed na- 
Pdi « w naszym interesie jest z Wałcza* 
ESjityzmu, bo faszyzm jest tym nieszczę- 

ludzkości, które bunty spokój, jest 
p ą  na Mjrodze do zwycięstwa klasy re- j 
E?KeJ ^podniesiąnia, jej dobrobytu. 
EĄadnienie odbudowy, wychowanie no: 
H H i k a  i walka z faszyzmem, toć 
l&T którego konsekwentnie zmierzamy i 
IJY musimy osiągnąć.
Rothjcza młbdżfeż polska, tak jak -kie- 
HgtęwodzUa w walce o prawa mas, tak 
HpsseWodzić będzie w wypełnianiu 'ze- 
®Morę przypadły jej w udziale Pew- 
Jl^woklcm zmierzamy do jaśniejszego 
B® 1 jesteśmy pewni, żef ta jutró do nis 
| jHS będzie!

P A Q A , SPORTOW CY f
L l b Sportowy OM TUR ; — W ro- 
W rH ^yłm ule zapisy na członków 
W e  1 zaw odników  do w szyst- 
sfuS^cji w sekretariacie Klubu prży 
fjJthi °taia Re3a 40 (M. K- OM TUR) 
j ̂ uilaeh: poniedziałki, środy, soboty 
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M  Sportowy OM TUR* — W ro- 
|g  Powiadamia iż treningi Sekcji 
I g r '  odbywają się każdego tygodnia 
ffirftorki |  piątki o godz. lS-te] na bo- 
W W fow yni K .  OM TUR Wfp- 
»  Karłowice (boisko znajduje się 
L J r  y  tew ą stronę od końcowego 
pytanku tram  w . n r  2).

Tow. Uniwersytetu Robotniczego przed 1939 r.
Formy pracy — sylwetki działaczy

, Miesiąc maj jest miesiącem . r&‘,
. , dla której tyle z i z i c ' ów k
i i TUR" ToparżystWo Uhiwćrs Ro- 
• hutniczego. Poniżej ząmieizczamy artykuł 

“ starego dnatdczaj •TtŻR-u tow.' Krygierom 
* który zaznajomi naszą młodzież OM TUR- 

ową w pobieżny chociaż sposób z działai- 
■ : nością tego '.zasłużonego dla sprawy robot- 

p |  MiężejyUówgrzystwa.s .-A i .
Działalność TUR-u przed rokiem 1930 

zaczyna porastać ptrwnego rodjaju  „om­
szałą" iidostcśliiiościę. iMówią ę  TlIR-ze Sło­
wami najwyższego. szacunku • c i,, którzy 
z nim  w -tym  . okresie . współpracowali; 
mówią o TUR-że podobnie naw et i^ej,ł 
k tórzy 'przed  rokiem 1Ó39 znać go ' nie 
chcieli.'

Wobec tego poświęcamy „czcigodnemu" 
kilka uwag. Jćśt' rzeczą powszechnie wia- i 
domą, iż TUR 'powstał- rw ' roku 1922, tej 
na Radzie Naczelnej • PPS uchwalono po­
wołanie do tycia ^Uniwersytetu Robotni-: 
czego". Faktv: iż - wniosek złożył i  ref ero-.

w ał Ignacy Daszyński^ dowodzi, iż Partia 
przywiązywała do tej instytucji dużą 
wagę. Przyznać trzeba, że wybrano chwi­
lę! odpowiednią. Rył to przecież okres 
bardzo silnćgo podriieęehim* poważnego 
wzrostu fuchii socjalistyćznegb. " Awan­
tu ry  endeckie w  dniu otwarcia Sejmu 
Stały się hasłem i zapowiedzią wzrostu 
ruchu nacjonalistycznego i  . faktycznie 
początkiem ostrej .walki, z „Chienp-Pia- 
steiri", k ló ry  ukonstytuował się; pół roku 
później.
>. W styczniu 1923 roku odbyło się pierw­

sze walne zebranie TUR-u. Aż dó, tej 
Chwili nie istniała ogółno-poleka oświa­
tow ą hastytucja robotnicza. Na terenie 
byłego .zaboru austriackiego , działał 
wprśwdzię jeszcze, stary  (sprzed; pierw­
szej wojny) Uniwersytet Ludowy Im. 
Ąd&ma' Mickiewicza,' ' założony W 100 
’roC2anicę jego urodzin. W b. ‘zaborze ro­
syjskim wegetowało już tylko kilka miej­
scowych organizacji oświatowych bez po­
ważniejszego .znaczenia, ą  W b.. zaborze

Jesteśmy czynni
w e  wszystkidi dziedzinach sportu

W  dkifesie przed woj ennyrti uprawianie 
sportu. byl.o, dostępne, nielięiztiej,; wybranej 
młodzieży. Szerokie masy młodzieży ‘ro­
botniczej nie mogły sobie pozwolić , na tę 
luksusową przyjemność, ze względu na brak 
czaku, orżż środków finansowych. Obecnie 
WbtóBóiyąhi ¥b&Wcy!> ś|5?tbwegp
wypracdwałl ustawę ‘Sportu masowego, któ­
ra znalazła poparcie u. czynników rządo­
wych, -Dlatego , też większa część młodzie­
ży skupionej - w szeregach organizacji-mło­
dzieżowych bierze czynny udział w spor-

a  .tyfe «*.
innymi ’ województwaifti, a zajmuje’ pierw­
sze miejsce na Ziemiach Odzyskanych pod 
względem liczebności klubów sportowych 
i ezyiąiych sekejt źprgamtóowanycb ’ przy 
zakładach pracy. - ■■ ‘ : C-
> '  2 -pewną dumą Btbżemy mówić i diśaćk) 
naszych OMTUR-owych. sportowcach Dol­
nego śląska, którzy cieszą się nie tylko 
sympatią starych sportowców ale i masą 
sympatyków pozyskanych obecnie przez 
swoją aktywność i Wydajność zawodniczą 
jak też rprżeż pracę nad umasowieniem 
sportu. Dla przyjdadu podam liczbowę ze­
stawienie OMTUR-owych Klubów, Sporto- 
wych Dolnego Śląska, które są zalegalizo­
wane „we Wszystkich polskich, związkach 
sportowych i . ZwiązJmc ijobotniczych. Sto­
warzyszeń Sporto.wyęh.
, Obecnie na Dolnym Słąsku istnieje i bie­

rze „szyn rty; .udzia ł w sporcie 51 OMTUR- 
owych Klubów • Sportowych podztelońych 
na sekcie w  skład których wchodzi około 
2.000 „członków. Reprezentujemy i uprawia- 
,mv wszystkie gałęzie sportu.
~ Na "pierwsze miejsce wysuwa się powiat 
Jeleniogórski, gdzie jest 8 klubów sporto­
wych skupiających około *500 czynnych za­
wodników -w' następujących klubach: KS

OMTUR Jelenia Oóra, KS OMTUR Ciepli­
ce, KS OMTUR Kamienica Stara, KS- OM 
TUR Karpnibi, KS OMTUR Kowary, KS 
OMTUR Janowice, KS OMTUR Szklarska 
Poręba, KS ÓMTUR Karpacz.

Powiat Kłódżki: KS OMTUR Radków, 
KS' OMTUR Rożków, KS OMTUR KłodzT 
ko. '

Następnie przychodzą kolejno pozostałe 
' powiaty naszego województwa, w sktórych 
jest riajiśińięj po dwar klpby, ą tęi 'KS ÓM 
TUR Brzeg, KS OMTUR „Rokita — Brzeg 
Dolny", K S ,'OMTUR Lewin Brzeski, KS 
OMTUR Wałbrzych, KS OMTUR Sobię* 
Cin, KS OMfUR Dzierżoniów, KS OMTUR 
Zagórze, KS OMTUR Legnica, KS OMTUR 
Złotoria, KS OMTUR Chojnów, KS?OMTUR 
Namysłów, K S -OMTUR 'Dttbaia, KS*OMTUR 
Olszyny, KS'OMTUR Oleśnfóa, KS ÓMTUR 
felerutów, KS OMTUR Lubań, "KS OMTUR 
Jawor, KS-OMTUR Bystrzyca, KS OMTUR 
Strzelin, KS OMTUR Jęlenia Oóra, KS OM 
TUR Milicz, KS OMTUR: Świdnica, KS OM 
TUR Zgorzelec, KS OMTUR Żagań, - KS 
OMTUR r Ząbkowiae, KS OMTUR' >. Oława, 
KS ÓMTUR Trzebnica, KS OMTUR Bołe- 
sławiec, KS 'OMTUR Brochów, KS OM 
TUR Wrocław
. Najbardziej.! popularną gałęzią sportu 
wśród naszych towarzyszy, jest piłka noż­
na; która posiada bodajże najHczriiejsze sekt 
cje, za nią kroczy sport narciarski, moto­
cyklowy, lekkoatletyczny. Możemy po- 
szczyć!ć'stę szeregiem żWycfęstW tak w se- 
yWb1? ' lótniffl jak ‘ i zimowym' odhłeMójSyeh 
przez' ‘Msżycłi zawodhlkóW, którzy zdoby­
li kilkanaście cennych nagród i zajęli sze­
reg. czołowych miejsc-w zawodach czy to 
miejscowych, czy też .ogólnopolskich.

Wiktor Klziński

pruskim nie było bodajże ani jednej.
Ludźmi, którzy kierowali powstającą 

insty tucji oświatową, byli: Ignacy D a­
szyński, Stanisław Fosner prawnik, hu­
manista,, o sercu czułym na wszystkie 
niedole ludzkie, stary PPS-owiec działa­
jący jeszcze przed rokiem 1900, i  wresz­
cie Stefan Kopciński z zawodu lekarz- 
psychiatra, z zamiłowania pedagog.

T rójka'kierow nicza powiększyła się z 
biegiem lat; Kazimierz Czapiński i Zyg­
munt Piotrowski weszli w  skład Prezy­
dium Zarządu Głównego TUR-u. Były. tó 
dwa pnzeciws.tawfie typy działaczy socja­
listycznych. Czap^iski, erudyta o feno­
menalnej pamięci, wspaniały wykładow­
ca i popularyzator, którego wykłady cie­
szyły się naw.et w czasach najgorszych 
ogromną frekwencją, spokojny i  opano­
wany; Piotrowski natomiast,, ruchliwy i 
•nerwowy, wykładał dużo i chętnie, za­
błysnął jednak . przede wszystkim jako 
świetny organizator.

Mówiąc o czołowych. działaczach przed­
wojennego TUR-u nie można pominąć 
Haliny' Rapackiej • (zmarłej w  styczniu 
b r . i p ’; k tó ra  'była wtedy l^erowniczką 
biura Zarządu Głównego. Opanowana, o 
wysokiej kulturze osobistej i  rozkochana 
w swej pracy, zawsze czynna, organizu­
jąca, a jednocześnie pewna obaw i nie­
pokojów ,fizy  nam  to się uda". Jej praca 
tó- była żeromsźczyzną pierwszej krwfi 
i Uniwersytety latające i czasy bibliotek 
przy Towarzystwie,. Dobroczynności.,
„ Po „usunięciu się .Ignacego Daszyńskie­
go od Czynnej pracy politycznej, kierow­
nictwo TUR-u obejmuje Czapiński, se­
kretarzem  generalnym zostaje Zygmunt 
Piotrowski. W tym czasie członkiem Pre­
zydium jest Adam Próchnik. Była to zno 
wu inna; indywidualność. Historyk, naj­
wybitniejszy badacz dziejów ruchu so­

cjalistycznego, działacz polityczny, na­
uczyciel i  wychowęa w  jednej osobie. J e ­
go działalność w  TU R -ze—- to poważne 
zwiększenie , wkładu intelektualnego W 
prace tej instytucji.

wspamniałem o czołowych (1 nieżyją­
cych już) działaczach. Nakreślenie syl­
wetek innych przekroczyłoby; ramy tego 
artykułu. Wspomniałem również, że za­
daniem naczelnym przedwojennego 
TUR-u było szerzenie oświaty robotni­
czej. Spełniał te funkcje TUR z dużym 
rozmachem, organizując odczyty, k u m y . 
trwająće od trzech diii do dwóch tygo­
dni, tworząc biblioteki ruchome. Co. kal­
ka lat ożywiała się działalność wydawni­
cza. Organizowano również pochody i 
akademie. Spośród działających w  terenie 
licznych oddziałów najlepszym był chyba 
wtedy ośrodek krakowski. W- okresie. 
1926—30 liczba oddziałów Wzrosła do 240, 
po Brześciu zaś nastąpił gwałtowny spa- : 
dek  do liczby ISO i niżej. W tym okresie 
trzeba się było; liczyć z ewentualnością 
rozwiązania PPS-u i TUR-u.

Z jakich źródeł czerpał Zarząd Główny 
TUR-u środki ną finansowanie wymie­
nionych celów? Składki pokrywały wy­
datki w  niewielkim odsetku, tak zwane 
imprezy dochodowe (odczyty z płatnym 
wstępem), przedstawienia teatrAJjpe były 
drugim źródłem dochodu. Aśjjuo roku 
1930 pewną pozycją stanowiły również, 
subwencje państwowe (Ministerstwo 
Oświaty). W ostatnich jątach dużym suk­
cesem 1 dumą TUR-u była zbiórka 1-szo- 
majoWa. Pokrywała ona połowę w ydat­
ków Zarządu- Głównego.

Naszkicowałem etapy rozwoju i  dzia­
łalności TURsu w  okresie przedwojen­
nym. Te luźne uwagi niechaj będą jesz­
cze jednym  dowodem jego żywotności,; ;: 

Afred Krygier

Najm ilsza rozrywka — fotografika
Zbliżą się okres urlopów i  wczasów letetch, 

okres wycieczek kiedy to „uzbrojeni" w kij, 
a a ,,„podbój" 1 m - 

furyjs Nipodlączpym towarzyszem, takich wy­
cieczek jesr aparat fotograficzny. Utrwali oh- 
nam to wszystko, co się nam najbardziej spo- 

wziąść
z sobą i  'Jkiedyś„ z perspektywy> 'przeszłości pa­
trzyć na zdjęcia, odtwarzać minione' ]frżeży- 
cfa we wspomnieniach. ,

Wielu z- nas posiada aparaty fotograficzne 
różnych wartości a więc te najprostsze, własne 
konstrukcji, ze szkiełkiem od okularów i te 
kosztowne, j,ctida“, co to „same robią"' zdję­
cia. , Te ostatnie w szczególności są obiektem 
naszych westchnień i z lekceważeniem patrzy­
my . na naśżą. sjtrdmńą. kamerę, 1 nie, przeczuwa­
jąc nawet, że aparat nasz posiada stosunkowo 
bogate' możliwości w wypadku, gdy obsługiwać 
go będziemy zę ; znawstwem — umiejętnie. 
Najdroższy aparat fotograficzny; gdy dostanie 
się, w ręce lajkai (od ,il^icą") me spejńi pokła- 
danych w nim nadziei i odwrotnie, aparaty 
prosto mogą AÓ-najlepsze wyniki, gdy obsłu­
giwać je będą ludzie z wyęobioną techniką 
s^śólidną wiedzą.

Nie martwmy się więc, gdy w posiadaniu 
rtasąym ! znajduje się skromny aparat — jeśli 
tylko będziemy chcieli, wykonamy nim zdjęcia 
nie mniej piękne, jak z aparatów najdroższych. 
Fotógrąflka ksztMjsi;i może być miłą rozrywką,

Wielki Dzień Karkonoszy
Do redakcji ^Naprzodu Młodych" wpły­

nęło pismo jednego z naszych towarzyszy 
w którym; - opisuje * on 'swoje wrażenia z 
Rocznego Walnego Zebrania PK OMTUR 
w Jeleniej (lorze. Pismo to podajemy w 
całości, Tobie Czytelniku, pozostawiając 
stęóbodę osądz-enia. icartości. uypócin qna­
si obserwatora,' . . , . -

Właściwie, żadne specjalne znaki na niebie 
i na ziemi nie wskazywały na to, że dzień bę­
dzie.. dniem niezwykłym, i . brzemiennym w 
skutki dla jeleniogórskiego powiatu. Nieufni 
powiedzą: i. owszem,, były takie znaki. Licznie 
poro/.lepiane ogłoszenia, ' obwieszczające 
wszem wobec i każdemu z osobna, że dnia 
„tego a tego" odbędzie się. Walne Zebranie 
PK OMTUR W sadybie własnej. 'Zgoda! — 
były takowe, aie należały do — rzekłbym — 
stereotypowych,' - sakramentalnych, . więcej niż 
ziemskich środków. A przecież dzień ów .ze 
względu na charakter swój wymagał ingerencji 
sił nieziemskich.

Od świtu dnja tego drogami, szosami, dro­
żynami i ścieżynami za pomocą pociągów, sa­
mochodów, tramwajów, rowerów, bicykli (ja­
ko że żyjemy w dobie atomu) i innych środ­
ków przenoszących nasze ciała, podążały całe 
grdpy młodzieży OMTUR owej obojga płci w 
wieku od lał jń  do 30 włęeznie. Było nawet 
trzech takich, którzy przyszli „per pódeś apo- 
stolorum" - -  chyba dla podtrzymania tradycji. 
RrOcesje te kierowały się zgodnie ku jednemu 
celowi. — Wzgórzu Tad. ■ Kośritiszkf, ńa kfft* 
rym: niby piastowsko * rzymsko; e supermoder-. 
nistyeżne zamczysko .(woda bieżąca i liczne 
toalety) fctoi budynek PK OMTUR.

Nie będę wjnueniał krasy jaką jaśniał przy­
brany odświętnie i z przepychem. Wszystkie 
określenia byłyby blailo-anctnicznymi nazwa: 
mi.

Wcliodzę do wnętrza. Sala przeznaczona i na 
mające się odbyć zebranie, wygląda prawie 
monumentalnie. Porównać ją można; tylko do 
komnaty lub ąpartainentów Jakiegoś szacha 
perskiego. Usłana dywanami chodnikami 
wszelkiego autoramentu i pocbad*enia..e/Fo­
tele' adamaszkowo-skórzano-safianowe szczerzą 
swe powabne siedzenia niemal z każdego ką­
ta; , palmy, awkatiie, .rodendrony f. kaktusy 
przeplatane licznie tkaninami niebićsko-czer- 
wonymi dopełniają całości. -

Wspomniałem o szachu, którego nieobec­
ność w tym przybytku piękna i rozmachu na 
modłę jśeie perską byłaby doprawdy . niw do 
podarowania. A otóż mamy i jego. Aczkol­
wiek wyglądem zewnętrznym nie przypomina 
wyżej wymienionego to jednak lwi, rdzwiany 
włos, rzeźba twarzy, charakterystyćufb ruchy i 
głos (ach ten głos) znamionują kbgoś, kto nie 
może należeć do tak zwanej „szarej masy" 
lub typu w sensie „i cóż dalej szary człowie­
ku", ;

Tak to był On! Z wtajemniczonych ust osób 
zbliżonych do jego prześwietnego otoczenia 
dowiedziałem się, że to On — czcigodny i rów- 
oeześnie przewodniczący PK OMTUR ' ś» Je- 
leniej Górze i przyległych włościach, jak Ta­
ma- głosi po odbytym żebranin byt 'powszech­
ny -projekt okrzyknięcia Go naczelnym wo­
dzeni OMTUR-owej młodzieży karkonoskiego 
terenu.

Nie wiem, dlaczego, szlachetny ten odruch 
nie został praktycznie przeprowadzony. Zosta­
wiam osąd historii. Ja osobiście sprzyjałem 
całą mą jaźnią wykonaniu tego projektu z do­
datkiem ofiarowania Mu (przewodniczącęmu) 
rumaka - (na którym jadąt)/wiódłby- i-ozentu- 
zjazniowańć rzesze zebranych ; OMTUR-owców 
(jak wspomniałem wyżej obojga płci), na zdo­
bycie powiedzńiy — Karkonoszy.

Nie będę się rozdrabniał. Dożyć, że 'wspom­
nę o zebraniu, iż meritum jego było eksklu- 
sywne przemówienie przybyłego specjalnie z 
Wrocławia (popatrz, popatrz) tow. Boberskie- 
go. Mowa ta była ambrozją! (a >vięc pośred­
nie wystąpienie bogów nastąpiło).

Ponieważ po jedzeniu (ambrozja) zwykło 
się popić, przeto utrzymaniem tej formy czy 
nawyku (zależnie od upodobań) była ognisto 
piorunowa mowa tow. Tymowiczai. W słowach 
jędenych, żołnierskich wiał w spieczone usta 
upragniony nektar wiary i siły w walkę o lep­
sze.'jutro; i popojutrze.
. Kulminacyjnym punktem wszakże była na- 

turalna (materialna) uczta wydana na cześć 
przybyłych. Chociaż ' darmo byś szukał sta­
rych węgrzynów, atoli umiejętnie sporządzo­
nego menu nie powstydziłyby się sławne bie- 
siądf rżymskteb patrycjuazów. .

t-opełnieniem ■ całego dnia był ligowy mecz 
piłki nożnej rozegrany w godzinach podwie-
czornych.

Członkowie ekipy Jeleniogórskiego OMTUR 
PU prestiż roznosili bramkę przeciwnika. En­
tuzjazm . yjdowni przeszedł najśmielsze ocze­
kiwania. Nf.kt na przykład nie oczekiwał zła­
mania dwóch' trybun),.

Dziwnie, a „zarazem radośnie zachodziło 
słońce tego dnij?. Poszczególne jego promienie 
okalając aureolą' światła postacie odjeżdżają­
cych przepraszały Jakby, że tak prędko muszą 
zniknąć.

A nadchodzący zefirek ze strony północno- 
południowej (badałem kierunek, obśliniając 
palce), ruznóśił JaTćkiiU echem radosny śpiew 
ptaka drongo! .

Qua$i Obserwator,

Zmpszając nas jednocz eśnie^ćlo intensywnege, 
plastycznego myślenia, ujawnia drzemiące ta­
lenty i  ’ kształtuje ■ młode dusze. Fotografika 
krajoznawcza w szćzegÓłBości' zasługuje rń* SP 
znanie I tą naprawdę warto się zainteresować. 
Wybierając się na wycieczkę i mając aparat; 
spróbujmy uchwycić na kliszę ciekawsze obie­
kty zamków kościołów, kapliczek etc. Przeko- ’ 
namy się, że zebrana kolekcja da nam dużo 
zadowolenia, radości i przyniesie podwpjną ko­
rzyść — dla nas samych i dla społeczeństwa* 
Tu na Dolnym Śląsku w szczególności mamy « 
szerokie ^ptde do popisu,-ileż znajduje sią tibJ 
zabytków świadczących o> polskości, tych ziem; 
często jeszcze nie odkrytych, lub zapomnia­
nych, ileż znajdziemy fragmentów, jeśli już nie 
cotości w starych budowlach, które będą. ży­
wym dowodeiń przynależności śląska do Pol­
ski. Ile doznamy odczuć ł wrażeń —■ prze­
konamy się sami.

Spróbujmy tylko — trud napewnó me póy* , 
4'ile na;marnev

M U Z Y K A
Dokoła upojna, wonna cisza. Rozfalowana 

Odra lśni w słońcu złocistą wstęgą. Nadbrzeż­
ne wierzby przeglądają się w czystej wodzie. 
Po drugiej stronie Odry pastuszek wygrywa 
na wierzbinowej fujarce jakąś melodię — eł­
cką, nienazwaną..,

■— Muzyka...

Jedna z  ulic Wrocławia. W kawiarni gra ze­
spół i orkiestrowy. Hałaśliwe tony zlewają się z 
krzykiem ulicy, rozpływają po jezdniach, pod­
niecają przechodniów...

— Muzyka.*
*

Wieczór; W sali koncertowej szczytowe pod­
niecenie. Publiczność wpatrzona w mistrza 
słucha, jak spod jego białych palców wypływa­
ją nieśmiertelne melodie Chopina. Klawisze u- 
ginają się lekko, melodia rośnie, rozprzestrzeń 
nia się, porywa słuchaczy.,.

—- Muzyka." . 1 ’

Muzyka ma w sobie coś, co trafia de duszy 
słuchacza, porywą go swą treścią, wprowadza 
w świat inny, piękniejszy, czystszy. Różny jest 
charakter muzyki i różnie ją odczufuamy. Są 
różne rodzaje -muzyki, od tej najprostszej, o» 
partej na motywach melodii wiejskich, zawsze 
żywych, Świeżych i pięknych, aż do skończenie 
wysubtelnionej muzyki koncertowej. Jest mu­
zyka jazz-bandpwa — sztuczna, przeważnie 
jednak tandetna, zatruwająca zdrowy smak ar­
tystyczny i  poczucie estetyki. Muzyka koncer­
towa, to najdoskonalsza forma koncentrująca 
w sobie geniusz łudzi. Ocenić jej piękno nie 
każdy . potrafi, bo kultura muzyczna nie każ­
demu jest dostępną ui jednakowym stopniu. Na 
szczęście każdy człowiek stwarza sobie własną 
sferę zainteresowań. Wystarczy więc trochę k 
woli i  chęci, a każdy może muzykę Hie tylko 
zrozumieć, ale i pokochać.

Muzyka... Czy słyszeliście kiedykolwiek mu­
zykę wiosny, nieznazwane pieśni natury? Me­
lodie wiosenne są najpiękniejsze i najbardziej i 
porywające. Usłyszeć je można wszędzie, trze­
ba mieć jeno otwarte serce i zdolność odczu­
cia. Zanurzcie się w zieleń pękających pącz­
ków. Wsłućhttjcte się w akordy snujące się na 
rozfałoUmnych polach, łąkach i  lasach. Usły­
szycie na pewno jedną z najpiękniejszych me­
lodii — pieśń wiosny.„
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KOŻUCHÓW
SZTANDAR PRZECHODNI OTRZYMAŁA 

frlŁACOWITA ZAŁOGA PAŃSTW; FABRYKI 
W  PRZEMYSŁU DRZEWNEGO Nr 2

; W  $ryśeigu pracy za I-szy kwartał pierw­
sze miejsce wśród fabryk Przemysłu Drzew­
nego ‘Okręgu Dolnego Śląska zdobyła Pań­
stwowa Fabryka Przemysłu, Drzewnego .Nr 
12  W Nowyin Miasteczku, poW. Kożuchów, 

'która wykonała plan w 188,6°/*. 
ii.-ffobryka produkuję masowo komplety 
; kuchenne i  przedpokojowe, cieszące się 
Wielkim powodzeniem, dzięki starannemu i 
; efektownemu wykonaniu.
I  ^Wartość produkcji kwartalnej 4,2ię.000zł. 

*  :r. ;« za.kjrlecfeS 3,407.000 „
„ ,, na jednego ■

5  dzionka załogi w I-szym kwar­
tale miesięcznie 19.288 „

tylko w mieś. kwietniu 32.700 „
■: W dniu 11 maja, w obecności władz Zjed- 
noczenia Przemysłu Drzewnego, administra­
cji publicznej, przedstawicieli-Partii i brat-, 
fich fabryk odbyło się przekazanie zwy­
cięskiej załodze Sztandaru Przechodniego.

Po przemówieniach fabryczna straż po-, 
żarna wykonała pokazy sprawności.

Dzięki zgodnemu wysiłkowi robotników i 
dyrekcji, współpracy bratnich Partii robot­
niczych pieznana załoga w maleńkiej mie­
ścinie w powiecie Kożuchów stała się sław­
na wśród innych załóg fabrycznych.
% Dewizą zwycięskiej załogi' fabryki jest 
napis na murach, który głosi że: „trzyletni 
plan odbudowy naszego kraju musi ibyć wy­
konany".

NOWA SOŁ
PIEKĄCA SPRAWA.
Poruszamy obecnie sprawę niecierpiącą 

Zwłoki Ze stoczni w Nowej; Soli zwolnic- 
/  no z pracy okótó 30°/« załogi. Jak się tafio*- 

ratowaliśmy, przyczyną zwolnienia pracow­
ników jest brak pracy. Ponieważ tego ro- 

\ dzaju powód wydaje si'ę nam niezrozumia­
ły w  świętle częstych oświadczeń c?|tHtót 
;fcó# miarodajnych, że praćy jest d o # ć  dla 
wszystkich chętnych, spodziewamy się, żę 

"  Władze zajmą idę tą sprawą iwyjaśrfią, co 
: jeśt właściwym powodom tych redukcji. 

Jak twierdzą poszkodowani pracownicy, 
pracy przy wydobywaniu i naprawie zaio- 

• piónych barek i statków jest mnóstwo i 
albo pieprzy dzielenie tych prac stoczni w 
■Nowej Soli Jest przyczyną zastoju, albo 
błędna kalkulacja .lęósżtówi. , Rifafsowhicy 
czekają ńa rewizję tej decyzji. Esge.

LEGNICA
KOBIETY SOCJALISTKI ORGANIZUJĄ Się 

Dnia 11 maja br- odbyło się zebranie or­
ganizacyjne Rady Kobiet przy Miejskim Ko­
mitecie PPS, na któlym obecna była dele­
gatka WK PPS tow. Bojanowa. 'Po zagaje­
niu zebrania przez II sekretarza MK PPS 
tow. Maślankową, tow. Bojanowa wygłosiła 
referat, w którym nakreśliła plan pracy na 
najbliższe miesiące i przedstawiła ' ządanią 
Rady Kobiet ; j 
i Tow. Bojanowa oświadczyła, że kobiety 
w pracy politycznej nie mogą pozostawać 

. w.-tyle, ze względu na to, że właśnie one 
mają możność wychowywać nowe pokole­
nia* w duchu socjalistycznym. W dalszym 
ciągu zebrania dokonano wyboru zarządu, 
w skład którego weszły: przewodnicząca — 
tów, dr Kazimiera Chojnacka, II V-przewod- 
nicząca tow. Jadwiga Darkoczowa, II V- 
przewodnicząca tow. Maria Maślankowa, 

' sekretarz — tow. Józefa Cichocka. Członka­
mi zarządu zostały wybrane tow. tow.: Lam- 
brechtowa Aleksandra, Zofia Grabowska, 
Maria Fic ’ Kordecka, Władysława Przybyl­
ska, Halina Siewierska, Anna Dawidowicz, 
Jadwiga Kruczek, Halina Ambroziak; Adela 
Duczmal, Kuncewiczowa i Bednarczykowa. 
Na najbliższym żebraniu zarząd dokooptuje 
członkinie i uzgodni podzielenie funkcji.

) Odśpiewaniem Czerwonego Sztandaru za­
kończono zebranie.

WAŁBRZYCH
' . ZA ZNĘCAfjlE SIĘ NAD JEŃCAMI 

WOJENNYMI — 8 LAT WIĘZIENIA 
.. (Kw) Przed kilkoma dniami w Okręgo­

wym Sądzie toczyła się sprawa przecinko 
Maksowi Foersterowi, oskarżonemu o znę- 
.ęanie się nad jeńcami wojennymi.
. Foerster od dnia 15 marca 1943 roku dg 
dnia 5 maja 1945 roku pełnił służbę dozor­
cy nad więźniami i jeńcami wojennymi, 
którzy pracowali jako robotnicy w kopalni 
„JuUa“.w Wałbrzychu. Foerster dopóki sam 
pracował nie miał okazji wykazać swych 
zdolności, dopiero,gdy został „Vorarbeite- 
rem“ — przodownikiem .pokazał do czego 
jest zdolny.

Starając się pozyskać względy przełożo­
nych, a nie należąc do partii hitlerowskiej, 
w nieludzki sposób traktował jeńców, sto­
sując metody swych ziomków w obozach 

. koncentracyjnych. Oblewał ich zimną wodą 
i wystawiał na mróz, ża najmniejsze prze­
winienie straszył jeńców obozem koncen­
tracyjnym i żandarmerią niemiecką, bił 
czym popadło I gdzie trafił. Na skutek nie­
ludzkiego traktowania jeńców, ich stan 
zdrowotny znacznie się . pogorszył.- 
' .  Szczególnie bestialsko obchodził się z jeń­
cami sowieckimi. Jak zeznają świadkowie, w 
jesieni 1944 roku Foerster zabił jeńca Ar­
mii Czerwonej, uderzając go ostrzem łopa­
ty w głowę.

Sąd skazał go na 8 lat więzienia i utratę- 
praw obywatelskich na lat 5.

lak im  DoUiu Slask
Uprawiajmy buraki cukrowe
Cukier krzepi — państwo, obywateli i ziemię

KORZYŚĆ Z UPRAWY BURAKÓW 
Osadnicy na terenie Ziem Odzyskanych 

są W trudnych warunkach materialńych, 
gdyż nie posiadają idoą^tąpnej ilości in­
wentarza żywego i martwego oraz płyn­
nych środków obrotowych do prowadzenia 
gospodarstw rolnych. >,

W tej trudnej; sytuacji osadnikom przy* 1 * * * *-, 
chodzi z wybitną pomocą przemysi cu­
krowniczy, który podpisuje z nimi umowy 
na zasiew buraków cukrowych, "Wydaje ązafl 
iiczki w cukrze, oraz przydziela nawozy 
sztuczpe i nasioha buraczane.

Niezależnie od cukru każdy plantator do-| 
staje za dostarczone buraki Wysłodki mok­
re lub prasowane, • Jak " również melasą 
względnie jej równowartość w cukrze.* 

Zaplata za plon z 1 ha w zależności od 
wysokości plonu otaz systemu siartia waha 
Się od 96.636 zł. do >112.647 złotych. |

W  nowej umowie zbiorowej zniesiona 
Jest ̂  całkowicie, odpowiedzialność zbioro­
wa i każdy z plantatorów jest" odpowie­
dzialny ‘tylko za hfykóńahie^ własnej umo* 
wy.

CI PLANTATORZY, KTÓRZY NAJLEPIEJ
UPRAWIAJĄ BURAKI -  OTRZYMAJĄ 

CENNE NAGRODY
Poza samym zagadnieniem dochodowości 

uprawy buraka cukrowego Wysuwa się ca­
ły szereg innych korzyści dla rolnika plan­
tującego buraki cukrowe, a zwłaszcza pod­
niesienie kultury rolnej. Uprawa buraka cu­
krowego- podnosi kulturę ziemi a organa 
przemysłu cukrowniczego rozprowadzają 
pomiędzy rolników nawozy, sztuczne i uczą 
stosować je we Właściwy sposób.jw czym 
wybitną pomoc okazuje przemysłowi cu­
krowniczemu w-akcji uświadamiania rolni­
ka Centralny Związek Plantatorów Prze­
twórczych Roślin Okopowych.

Przemysł cukrowniczy miedzyjńhytni pó- 
stawił Sobie za zadanie, uświadamianie roj­
ników o korzyści uprawy buraka cukrowe­
go i 'cel ten osiąga przez stale instruowanie 
i pogłębianie wiedzy: - rołpika. prąz. Mżez 
zachęcanie go do uprawy buraka cukrówe-t 
go droga wprowadzenia śPćcjalnych premii

DZIERZ0NI0W
POWIATOWY ?JĄZD SEKRETARZY 

I  AKTYWISTÓW PPS
Zjazd zagaił I-szy sekretarz PK PPS tow. 

Stalin. Po przywitaniu Ilrgo sekretarza WK 
PPS tow. Kruszewskiego i' zebranych towa­
rzyszy powołano Prezydium zebrania, tow. 
Stalin udzielił głosu tow. Kruszewskiemu,' 
który szczegółowo, omówił międzynarodową 
sytuację polityczną i krajową. Tow. Kru­
szewski zaznaczył: „że jest widoczna kon­
centracja wysiłku zachodniego kapitalizmu 
a co za tym idzie i faszyzmu w kierunku 
zdobycia utraconych pozycji. Stany Zjedno­
czone skupiły w swym ręku V* światowego 
zapasu złota i szukają ekspansji gospodar­
czej ńa wszystkich kontynentach świata.
" Na poczynania międzynarodowego kapita­
lizmu klasa robotnicza musi odpowiedzieć 
wzmożoną czujnością, większą dyscypliną i 
gotowością odparcia ataków, grożących jej 
ze strony dźwigającego się .faszyzmu. Front 
jednolity, to front o który rozbijają się 
wszystkie ataki , niedobitków faszystow­
skich".

Następnie przemawiał I-szy sekretarz PK 
PPS tow. Stalin, który zanalizował warunki 
pracy w terenie.

Zjazd przyczynił się do większej aktyw­
ności naszych członków.- Udowodnił on, że 
nasza Partia na terenie powiatu rozrasta się 
i krzepnie na siłach.
. Po zakończeniu obrad odśpiewano „Czbr- 
wóny Sztandar". !

ŻEGAŃ
AKCJA SIEWNA W POWIECIE

Na terenie tutejszego powiatu akcja siew­
na dobiega końca. Na Ziemiach uprawio­
nych, zasiewy osiągnęły 95°/#. Orka ugorów 
planowanych osiągnięta w 45e/o.

Powiat do orki nie używał zupełnie tra ­
ktorów, ponieważ są one zbyt drogie/-̂  
tutejszego rolnika. Ziemię uprawiano^wy_ 
łącznie przy pomocy koni, których br^k eta, 
wał się we znaki rolnikorń. Ci, któj&y nie 
posiadali własnego konia odrabiali każ­
dy zaorany 1 ha ziemi 5-ma dniówkami ro­
bocizny. Nawozy sztuczne rozes^jy sjp w 
bardzo małych ilcściech. Przyczyną tego, 
zdaniem pełnomocnika akcji pewnej, jest 
wielkie dotychczasowe żadłus^nje docho­
dzące ’ przeciętnie do 50.000 zł) na osadnika. 
Zasiewy ozime bardzo ńćie%iaty od mro) 
,zów: Rzepak i  pszenica zos^ajy do 90°/o zni- 

one i trzeba je było ,

Walka ze stonką ziemniaczaną — 
; ■ '.. to obowiązek spoleczny —...

i nagród za racjonalną, uprawę. ,W roku 
biężącym przemysł cukrowniczy rozpisał 
konkars na uprawę buraka cukrowego, do 
którego staje około 22.000 konkursistów i 
wyznaczył na nagrody kwotę zł. 30 milio­
nów. Obliczono, że mniej więcej co trzeci 
konkursista otrzyma nagrodę, Rrzy. czym 
nagrody te. będą wydawane w postaci ma­
szyn i narzędzi rolniczych. Wysokość po­
szczególnych nagród wahać się będzie od 
5 do 60 tysięcy złotych.

OD ILOŚCI UPRAWIANEGO BURAKA ZA­
LEŻY URUCHOMIENIE CUKROWNI NA 

DOLNYM ŚLĄSKU
- Obok węgla cukier jest jednym z zasad­
niczych artykułów' eksportowych, za któ* 
ry zdobywamy dewizy niezbędne do naby­
cia ża granicą pptfżębnych rtfkszyn i narzę­
dzi technicznych oraz wszelkiego rodza­
ju surowców. 1

Jeśli chodzi 6 t e r e n y O d z y s k a n y c h  
to zagadnienie uruchomienia dalszych cu­
krowni na* tych' terenach jest uzależnione

od rozwoju uprawy buraki*. cukrowego na 
tych ziemiach.

Przemysł cukrowniczy ;na Ziemiach Od­
zyskanych zainteresowany jest nie tylko w 
odbudowie osiedli fabrycznych, lecz również 
w odbudowie wsi i zagęszczeniu jej zalud­
nienia, jak również w  dostarczeniu rolnikom 
inwentarza żywego i martwego. Z tego 
względu. rolnik powinien podchodzić do 
przemysłu cukrowniczego z pełnym zaufa­
niem, gdyż interesy tego przemysłu po­
krywają się w całości z, interesami rolnika 
i przemyśl cukrowniczy gotów jest zawsze 
d Ma każdym miejscu pKyjść rolnikowi z- 
pomocą.

Przemysł cukrowniczy dąży do poprawy 
bytu plantatora przez zapewnienie mu opie­
ki i opłacalności uprawy buraków cukro­
wych a tym samym podniesiecie stopy ży­
ciowej osadnika na Ziemiach Odzyskanych.

Rolniku! Spełnij,.swój obowiązek w sto­
sunku do narodu f  państwa, zaplantuj w ro­
ku bieżącym maksymalny - obszar ziemi pod 
buraki cukrówe.

ŚWIDNICA
OTWARCIE KURSÓW RZEMIEŚLNI­

CZYCH

Jk) Naukowy Instytut we Wrpcławiu, Od­
dział w Świdnicy otwiera 3 :mićśięcznykurs 
dokształcający dla ślusarzy maszynowych, 
kowali, stolarzy, cieśli i stelmachów. Otwar- 
cie kursu dla zaawansowanych i niezaawan- 
sowanych nastąpi w najbliższych dniach.

Program nauczania jęst bard^> szeroki 
-i obejmuje następujące przedmioty: język 
polski, matematykę, fizykę i maszynoznaw­
stwo, technologię fachową, rysunki zawo­
dowe,i prawo przemysłowe, wiadomości 
społeczne i zajęcia praktyczne. .

Wkrótce zostaną zorganizowane ■ kursy 
t^acklfe; przędzalne i trykoterskiei K u r#  te 
wykształcą nowych fachowców dla licznych 
zakładów rzemieślniczych na Ziemiach Od­
zyskanych.

PAŃSTWOWY BROWAR WITOSZÓW

(Jk) Na ohszarze powiatu świdnickiego 
znajdują się 2  browary; jeden z nich w 
Świebodzicach jęst' W Użytkowaniu Armii 
Czerwonej, drugi mniejszy został urucho­
miony staraniem, pracą obecnego kierowni­
ka ob. Mrzilka, który obejmując browar w 
lipcu 1945 r. stanął wobec trudnego, zada­
nia. Browar na skutek przemarszów wojsk 
i kwaterunków był zanieczyszczony, czę­
ściowo' zdemontowahy-,' beż śurbwćów, ma­
teriałów pomocniczych, naczyń transporto­
wych i środków lokomocji, Stopień zni­
szczenia według opinii fachowców ustalo­
no na 60¥». Jest rzeczą jasną, że w istnie­
jących w tyrń czasie warunkach, ż uwagi 
na wysoki;; stopień zniszczenia, i ogólne, 
wszystkim znane trudności tego okresu, 
sprawa uruchomienia tego zakładu pracy 
była rzeczą niezmiernie trudną, wymagają­
cą olbrzymiego wkładu pracy, fachowości i 
zdolności organizacyjnej. Mimo to browar 
został uruchomiony i jhż po 2  miesiącach 
produkcji wykazał znaczy zysk bilansowy 
nawet po utworzeniu potrzebnych"- rezerw 
bilansowych na zaległę należności.^

Rok 1946 był o k r e s ^  ojfj^epnięcia pol- 
skośei na Z, O.^-30K»wjązkU z tym szyb­
kiego wzrostu produkcji przedsiębiorstw 
Ptzejętyeh prj^gz państwo ża pośredńif wem 
zjedi»ezeĄ.łjrątj20WyCb,, Jestrzeczą niewąt- 
Pbwą, że polska polityka gospodareża kro- 
czy pew^ą drogą :a najszczęśliwszym roz- 
wiązani(im w tej dziedzinie jest przejęcie 
większych przedsiębiorstw przez odnośne 
zjednoczenia braniodre, które zapewniają 
im %ehowe kierownictwo i planowaną go- 
sP°^(arkę w  ramach ogólnego planu produk- 
tipt i konsumeji na tle t^ńięją#Ch 'krarun- 
ków gospodarczych. Państwowy Browar w 
Witoszewie podległy Centralnemu Zarządo­
wi Państwowemu Przemysłu FermeĄtącyj"-

nemu we Wrocławiu zatrudnia obecnie kil­
kunasto polskich fachowców, którzy zostali, 
sprowadzehi wraz z rodzinami. Bfbwar 
przy przęcjętnej. produkcji miesięcznej p- 
koło MÓ hi; piwa o nażWię „PfażdfiSj ŚWitł* 
nicki" zaopatruje szeroki rynek zbytu w 
bliższej i dalszej okolicy.

Państwowy ‘Browar Witoszów, jest waż­
nym w powiecie zakładem przemysłowym, 
fachowo prowadzonym, dającym państwu 
duże .zyski i oparty na zdrowych podsta­
wach ekonomicznych, którę zasadzają się 
na bliskich źródłach podstawóWych surow­
ców i szerokim chłonnym rynku zbytu.

C?y autochtonom przysługuje
dodatek zachodni?

Wobec; pojawiających się publikacyj na 
temat Państw. F ab#ki Sztucznego Jedwa- 
biu we Wrocławiu jako nie wypłacającej 
dodatku zachodniego autochtonom, wyją- 
śfttamy^źę f dodateki zachodni-. jesf dodat­
kiem osiedleńczym a nie drożyźnianym i 
dlatego nie" przysługuje autochtonom, co 
wyraźnie określa Okólnik Ministerstwa 
Przemysłu, "Wjjrdfc* Pracy i- Płaćy, 
II-P/20009/995, z dn. ^  listopada 1946 r.

APEL
do cafego społeczeństw! 

o poparcie zbiórki na :
Kolonie Letniej 

dla Dzieci
W związku ze zbliżającą się akcją feJ 

Komitet Koordynacyjny Pomocy Dzlecij 
I Młodzieży przy Ministerstwie Ośwll 
organizuje w maju I w czerwcu (18-24 t |  
ja 1 8-14 czerwca) dwa tygodnie zb ij 
publicznych i imprez na terenie całegolij 
ju, w celu uzyskania funduszów spoM 
nych na pokrycie kosztów kolonii letni] 
dla najbiedniejszych dzieci.

„Jesteś zmęczony? Masz dosyć wią 
komiejskiego hałasu, kurzu i widoku ruin 
Marzysz o letnim wypoczynku? Jedź wię 
nad morze, jedź W góry! Pamiętaj jednaj

Nie mniej od Ciebie tęsknią do słońca, 
ciepłego wiatru blade dzieci z piwnic i (jfl 
krów!

Nie mniej od ciebie udręczone są wid 
kięm ruin sieroty Warszawskie!

Bardzie], niż ty, potrzebują wzmocnię! 
głodne dzieci terenów zniszczonych prze 
wojnę i powódź! Przyjdź im z pomocą!

Kolonie letnie dla wszystkich skrzywdj 
nych przez wojnę dzieci — oto hasto dnia

Musimy umożliwić tego lata wyprawę! 
sionce, po zdrowie 1 po beztroskę przyj 
mniej milionowi sierot i póisierot wojdi 
nych; Weź udział w tej akcji I Setną ęjfl 
sumy, którą przeznaczasz na własny I I  
jazd — daj na kolonie letnie! Dla ciebie! 
drobiazg — a tak wiele dla samotne! 
dziecka! Nie zostawiaj go w ruinach mi! 
i wsi! Pomóż wystać na kolonie ietadel!

W nagrodę — możesz być pewien — ba 
dzie ci towarzyszył tego lata zawsze i wsą 
dzie — jego radosny uśmiech! Złóż ofiai 
w dniach zbiórki, popieraj wszelkie imprj 
zy ha kolonie letnie!

Centralny Komitet Opieki Społeczni 
Centralny Komitet Żydów Polskich, Chłoj 
skie Towarzystwo Przyjaciół Dzieci, n  
misja Centralna Związków Zawodowy! 
Krajowa Centrala „Caritas", Polska YMCl 
Polski Czerwony Krzyż, Robotnicze Tow] 
rzystwo przyjaciół Dzieci, Rodziną Radiń 
wa, Społeczno-Obywatelska Liga Kobiu 
Towarzystwo Burs I Stypendiów, Towl 
rzystwo Gniazd Sierocych, Towarzystw 
Przyjaciół Dzieci Ulicy, Związek Bylyl 
Więźniów Politycznych, Związek Harcerl 
stwą Polskiego, Związek Inwalidów Wojem 
nych, Związek Nauczycielstwa Polskląa 
Zw. Samopomocy Chłopskiej, Zw. Uczę® 
ników Walki Zbrojnej o Niepodległość I j l  
mokrację, Zrzeszenie Opiek Rodzicielskimi

S P O R T
Mistrzostwa lekkoatletyczne szkół średnic! 

miasta Wrocławia
Przeprowadzone w piątek mistrzostwa lek­

koatletyczne szkól średnfch m^JKWłąyda* da­
ły szereg dobrych w y n ^ ó w fN ^ i^ i ą  uwag? 
należy zwrócić, oa^sfeók wzwyż pań, gdzie u- 
zyskaao wyh& zaledwie 4 cm gorszy od ze- 
szloroę.j.jggo mistrzostwa Polski Godnym pod- 

iż, zawodnicy nie posiadali 
Przeważnie jj za sobą żadnego poważniejszego 
treningu.

Wyniki techniczne przedstawiają się nastę­
pująco:1

K o n k u r e n c je  k o b ie c e :
Bieg 60 m: ’
„ .Hóktią *,8 sek. (Państw. Gimn. i Lic. 
Spółdzielcze);; ą, Szpindura 9, j  -ąekj *3, Mazu- 
równa 9,6 sek.

Sztafeta 4-3:60 tu:
Państw,,Gima. i Łk. Handjowe 37 ^ -sek.

1. Państw. Gimn. i Lic. Handlowe 37̂ 9 sek.;
2. II  P ański Gunn. i  Lic. Ogólnokształcące 
37>* sek. m

Skok wzwyż:
1. Paszkówna, (Państw. Gimn. i Lic. Spói- 

d z w t ó  a ip  cm; 2, Rączewska (II Państw. 
Ogólnokszt.) 130 cm; 3. Mirowska (Spółdziel­
cze) 130 cm. *

O G Ł O S Z E N I E
Zarząd Miejski m. Wrocławia wzywa autochtonów, zamieszkałych 

na terenie Wrocławia, posiadających polskie pochodzenie, a powraca­
jących z robót, oraz niewoli radzieckiej, amerykańskiej, angielskiej lub 
francuskiej, jak również ewakuowanych, abv poza wyimnaniorr, nnrmai. 
nego obowiązku meldunkowego, poddali się postępowaniu administra­
cyjnemu w  celu uzyskania, stwierdzenia polskiej przynależności nąró- 
dowej. W  tym celu powracający winni, niezwłocznie po powrocie Zgło- 
sić się  do Zarządu Miejskiego, Oddział Ogólno-Administracyjny„ II p, 
pokój 474, w godzinach 9— 13, prócz soboty, z dokumentami, stwierdza­
jącymi ich polskie pochodzenie.
’ „ . " Prezydent Miasta
(1028) (— ) Kupczyńskł Bronisław

Skok w~dal:
, *• Paszkótsrną (Spółdzielcze) ,408 cm; 2- Hol 
hula (Spółdzielcze) 338 cip; w  Adamca# 
(II Państw. Ogólnokszt.) 337 cm.

K o n k u r e n c je  m ę s k ie .:
Bieg 100 tn:

,ti Gutkowski (I Państw. O gołhokśitJ^ J 
sek.; 2. Kępa (Kot»un^cyj»e) #2,4 sek.; J# 
ęrodiolski (II Państw. Ogplnoksżt.) 12,6 są®

Sztafeta 4 xzoo m: •
}•  I Państw. Ogólnokszt. (Izidzik, Harki® 

Wićz, Piechura, Gifkowskłj 49,9 seL;: II T# 1  
stwowe Ogólnokszt. 50,0 sek.; 3. Gimn. i | i  
Mechaniczne 4,423,0 min.; 4. Komunikacłm

Rzut kulą:
. 1 .  Ciszewski (Budowlane) 12,41 m; ł - 

etńśki .'(Budowlane) 11,43 m; - % GodnńśH 
(I" Pąńśtw; Ogólńohszt.) *ś*fk ht."
Skok wzwyż:

ł. Piechura (I Państw. OgófooksAj^fSkęJ
2. Masior, (II Państw. Ogólnokszt.) *55 t S
3. Chladziński (II Państw. Ogólnokszt.) 
cm; 4. ę7rżeiiński (Komunikacyjhe);,-^J ®W| 
J, Hanki^wicz (I Państw. Ogólnokszt.)'
CM» 6 Nianiec (Spółdzielcze) 150 cną..

Skok w dal:
Piechura (I Państw. Ogólnokszt.) .JŚ3 

2- Izidzik (I Państw. . Ogólnokszt.)- f J7
3. Kaznuerczak (Komunikacyjne) 529 cm  ̂ 9

Dzisiejsze imprezy sportowe
Qodz. 9,30 start biegu ulicami Wroclawi

i wyścig kolarski o puchary „Tryb(uiy © ||
nośląskiej*. Start odbędzie się na ul. •*!
wale Świdnickie.
,  Qodz. \ t  w południe — Hala LudoHj 
Mecz bokserski pomiędzy mistrzami Gorâ  
go ! Dolnego. Śląska — Batory — IKS. ^  

sodż. 17 . Stadion IKS. Mecz o m\strz(fj
stwo kląsy A. IKS -  Promień (Żary)* , ( 

godz. 17. Stadion Pafawagu, zawody P f‘j 
karskie 6 mistrzostwo klasy A, PafawaSsja
CPN Qaz.
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Przetarg nieograniczony 
Centralny Zarząd Przemysłu Włókienniczego 
Biuro Budowy Zakładów Włókienniczych

ogłasza przetarg nieograniczony na roboty remontowo- 

budowlane budynku Delegatury C.2>P;Wl^v« Wrocławiu 
przy ul. Ruskiej N r 16/17.

Szczegółowe warunki przetargu, druki ofeftowe i in- . 
formacje można otrzymać w  biurze Budowy Źakładów 

W łókieimiczych w  Łodzi przy ulv Zwycięzców Nr 2, lub 

w  biurze .Delegatury CZ.P.Wł. w e Wrogławiu przy ul. 
Rzeźniczej Nr i  III p. oraz poczty od dnia 15 maja 1947 r.

Oferty należy* składać lub nadsyłać do Delegatury 

Centralnego Zarządu Przemysłu 'Włókienniczego we 

W rocławiu ul. Rzeźnicza Nr 1 111 p. do dnia 29 maja 

1947 r., do godziny 13-tej, w  którym tó dniu o godzinie 13 f  

nastąpi otwarcie ofert.
c. z. p. m

i Biuro Budowy 
Zakładów Włókienniczych

(1519) »

Wpadłeś na drzewo, chwyciłeś gwoździa, nawalił motor lub 
instalacja elektryczna nie. martw się i śpiesz natych­
miast do v . 9

GARAŻY i WARSZTATÓW 
S A M O C H O D O W Y C H

W r o c ł a w ,  u l .  L e g n i c k a  1 1 6

obok Rzeźni Miejskiej tramwaj 3
Poleca się: generalne remonty, instalacje elektryczne, napra­
w y i regulacje reglerów, kompresor, ładowanie akumula­
torów, spawanie i cięcie metali, garażowanie. ^ ^

r w r m i o j M
we W rocław iu-K ow ale

o g ł a s z a

tir 3

Przetarg nieograniczony
na wykonanie remontu 3-dh kotłów na pył w ęglow y, pow. ogrz. 250 m*, 

‘ciśnienie 25 atm/nadciśnienia- z uwzględnieniem następujących robót:
|j; 1) Przegląd szczegółow y kotłów*
j*: 2) Oczyszczenie rur' i walczaków z  kamienia,' -
f* 3) Oczyszczenie przelotów, - .
? 4) Wymiana rur na przegrzewaczaćh,
|  5) Wymiana rur, ekranowych,
f 6) Naprawa wentylatorów wyciągowych kominowych,
K** '?) Naprawa zasuw ciągowych,

|  8) Zabudowanie nowych dysz do dmuchów,
• 9) Remont 3 podajników pyłow ych,

K' 10), Poprawki w  obmurzu z ewentualną Wymianą sklepień,
I 11) Wymiana przewodów nasilających,
| ' 12) Wymiana przewodów odwadniających,. 
i î 13) Wymiana przewodów odmulania,

14) Remont armatury kotłowej z doszlifowaniem zaworów i w y- 
| t  %. miana części zużytych, 1
| 15) Pospawanie kołnierzy na przewodach wysokoprężnych, 
r  16) Drobne, poprawki w ynikłe z  przeglądu kotłów, których narazie: 

< stwierdzić nie można,
E . Przetarg odbędzie się  dnia 29 maja o godz. i l- te j  w  Biurze Za­

opatrzenia i  Zbytu Państwowej Fabryki Sztucznego Jedwabiu Nr 3 we 
P^Pęławiu-Kowale (dojązÓ tramwajem nr i i ) ,  , ; |  ; ’
P “Oferty należy w nosić w  dwóch zalakowanych kopertach; zaopa- 

^ b ftych  w  napis: „Oferta ną a remont Jbch kotłów", bezpośredpip do 
- Biiira Zaopatrzenia i Zbytu przy Państwowej ;Fabryce "Sztucznego Jed­

wabiu Nr 3 w e WfocłaWiu-Kowale, lub przesłać; pocztą pod adresem 
Pabryki.
|  Do oferty należy dołączyć .dowód wpłacenia, wadium 2 proc. sumy 

Pfettpwej w  Narodówym Banku Polskim na rachunek żyrowy lub 
IjW Banku Gospodarstwa Krajowego ,na rachunek czekowy nr 8.
«  ; Podkłady przetargowe ł informacje można otrzymać codziennie w  
podzinach urzędowych (8— 16) w  Biurze Zaopatrzenia i Zbytu ' Pań- 
ptWowej Fabryki Sztucznego’ Jedwabiu Nr 3 we Wrocławiu, 
p  Oferty obowiązują oferentów dp dnia 29. 6. 1947 r.
| |  *Byrekcja. zastrzega. sobie prawo swobodnego iyyboru oferentów  

LWzgl. prawo unieważnienia przetargu. “ (1559)

O ę yo s 7 e m o  d ro b n e

’ H A N I )  I O W E
Zakupię szczeć 6 — 8 cm długa, 'piała i żół­
ta, Oraz włosie. Zgłoszenia kierować WrÓ- 
«hfW„* Ukryta,\17W Maria.. Nawara. (14251

Nowootwarty warsztat krawiecki męski 
przy ul. Oleśnickiej 1.7/21 Lubelczyk Judko.

' VSi . : . (1542)

Nowootwarty warsztat elekrtotecchniczny 
przy ul. Roosevelta,.Nr 6 Edelsztein Adam 
i Perlmuter Abe. (1543).

Uruchomiono wasztat stolarski ul. Roosevel- 
ta Julian Budzoń — Szczepan Szykowny.

**  (1541)

W O l N E  POSADY

Potrzebna kwalifikowana fryzjerkę damska 
od zaraz. GryfOgóra, Kolejowa 50. (1531).

Fryzjerka zdolna .'potrzebna. Wiadomość 
Lubań, Rynek 6 Zakład Fryzjerski, Górniak 

(1544)

Piastunki do dziecka na dobrych warun­
kach poszukuje się ód zaraz. Wiadomość — 
Sępolno, Ste,fczyka 5» . • ,  (1545)

Gospodyni na dohrych warunkach poszuku­
je się od zaraz. Wiadomość —Sępolno Stef- 
czyka 5.',' ’ , . (1546)

ROŻNE
Wychowańcy Górskiego! W związku ze 
zbliżającym się Jubileuszem 70 - ciolecia 
Szkoły w czerwcu rb., prosimy .o nadsyła­
nia adresów do kancelarii’ Szkoły:'Warsza­
wa, Smolna 3Q. Jubileuszowy .Komitat Or­
ganizacyjny: (1525)

POSZUKIWANIA
Poszukuję siostrę Jarząb Franciszką z domu 
Wyszyńska, zamieszkała Rogoźny pow. Ja­
worów. Poszukuje Wyszyński Kazimierz 
Dhiżewo pów. Lwówek pocz. Len. (1547)

I N I E W  A I N I E  N I  A

Unieważniam zagubioną kartę osiedleńczą 
wydaną przez PUR w Trzebnicy, na nazwi­
sko Kupis Józef, Będków, gm. Łąka poty. 
Trzebnica: - r . (1548)

Unieważniam zgubioną kartę rejestracyjną 
RKU wydaną w Kielcach, na nazwisko Ró­
jek Stanisław. . /  I ł  'j(i653|i

Unieważniam zgubioną legitymację PPS Nr 
4832 Modrzejewski Tadeusz. , .(1535)

Unieważniam zagubioną książeczkę wojsko­
wą na nazwisko Szwedziński Bronisław 
Nr 516 — 603. . (1536)

Unieważniam zagubione dokumenty:. kartę 
rejestracyjną RKTJ Bolesławiec, na nazwi­
sko Kurek “Jan ur. 16. 9. 1917. r .*’ (1537)

Unieważniam skradzione dokumenty: tym­
czasowy dowód tożsamości, Zaświadczenie 
RKU, zaświadczenie pracy, n e  nazwisko Ga- 
bel Konrad, zam. Stare B oguszów iceD o­
lina. (1538)

Unieważniam skradziony tymczasowy do­
wód osobisty na nazwisko Rembiałowską 
Nalewka Joanna położna. ' • ((539)

Unieważniam skradzione dokumenty: kartę 
rozpoznawczą wystawioną’pr?ęz gm. Skrzy- 
dlita, kartę rejestracyjną, wydaną przez 
RKU Newy Sącz; Myszką Aleksander Boż­
ków Nr 158 pow. Kłodzko.' . • (1540)

CHEMIKA zatrudnimy na kilka go­
dzin tygodniowo w Fabryce Spo­
żywczej, Zgłoszenia PAP Wrocław, 
Traugutta 35 I p. pod „Kawa".

(1562)

Wszelki Sprzęt Pożarniczy 
dostarcza: <
Centrala Sprząta Pożarniczego'
Wrocław, ul. Pułaskiego Nr 81

Zyto
i jeczm ien przemysłowy

k u p u j e  w każdej ilości

Fabryka ŚrodkOw Kawowych
pod Zarządem Państwowym

Wrocław, Stalina 210/20
(1661)

Ogłaszajcie się 
—  w —

•Naprzodzie Dolnośląskim-

Wrocławska Dyrekcja Odbudowy
o g l ą s z a

Przetarg nieograniczony
na wykonanie robót remontowych w  następujących budynkach:

1. Archiwum Państwowe, ul. Gdyńska Nr 2.
2. Szkołą Powszechna Nr 11, ul. Świstackiego 12/14.

' 3. Państw. Gimnazjum i Liceum Spółdzielcze, ul. l^forcella Nr 3.
4. Szkoła Powszechna Nr 16, ul. Odkrywców.
Otwarcie ofert nastąpi dla robót wymienionyth: a) w  p. 1 1 2 dnia 

27 maja br., b) w  p. 3 i. 4 dnia 28 maja br. o  godz. 12-tej w  sali kon­
ferencyjne j ( N r l  27) w  gmachu W rocławskiej Dyrekcji Odbudowy uL 
Ofiar Oświęcimskich 38/40, gdzie należy złożyć oferty w  w yżej poda­
nych terminach.

Dla obiektów wymienionych w  p. 3 i 4 mogą być wnoszone osob­
ne oferty na roboty stolarskie i szklarskie.

Oferty należy wnosić w  zalakowanych kopertach z napisem tytu­
łowym oferowanej roboty,-Yirzy- dołączeniu dowodu wpłacenia wadium  
1 proc. sumy oferowanej w  kasie Urzędu Skarbowego (Rynek 30) na 
rachunek sum depozyt. WDO.

Oferty obowiązują oferentów do dnia 27 w zględnie 28 czerwca br. 
W yjaśnienia i podkłady przetargowe można otrzymać w  W ydziale Zle- 
ceń WDO (pokój 122).

Dyrekcja zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferentów dla 
zlecenia wykonania części robót i prawo unieważnienia przetargu.

(1534)

‘ Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Dolnośląskiego 
Dyrekcja Wrocławska pl. Powstańców Śląskich 11 

o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
n a

1) Remont, ustawienie i malowanie słupów kratowych linii w ysokie­
g o 1 napięcia 40 KV Wrocław—Czechnica,

2) Remont, ustawienie i malowanie słupów kratowych linii w ysokie­
go napięcia #/® 0 KV Czechnięa—Brzeg,,

Bliższe informacje i podkładki ofertowe można otrzymać w  W ydziale 
S ieci‘Dyrekcji Wirocławskiej pl. Poyrśtańców Sląskieh 11, TI piętro w  go­
dzinach urzędowych. |

’ Oferty w  zalakowanych kopertach, bez znaków firmowych, oddziel­
nie na każdy obiekt składać w  Sekretariacie Dyrekcji, I piętro do dnia 
29 maja 1947 r. do godz. 10, po czym nastąpi komisyjne otworzenie ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit BGK złt wpłaconą sumę, na nasze 
konto nr l2Q \y wysokości 2 proc. oferowanej sumy, jako wadium, 
względnie list gwarancyjny banku.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta dla 
zlecenia robót w  całości, części lub unieważnienia przetargu bez poda­
nia przyczyny i ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań. (1560)

Przetarg nieograniczony
Zakład* Ubezpieczeń Społecznych Oddział w e Wrocławiu, ul. Pro­

szowską 6, ogłasza przetarg nieograniczony na:

uzupełnienie instalacji elektrycznej
w  budynku Nr 2, przy pl. Prostokątnym 8 w e Wrocławiu, u zbiegu ulic 
Tad. Zielińskiego, .Gwiaździstej i Charlotten.

Podkładki ofertowe otrzymać można za zwrotem kosztów w  biurze 
Oddziału ZUS przy ńł. Proszowskiej 6, II. p. w  ^godzinach urzędowyck, 
od dnia 19-go maja 1947 r. począwszy. •

Oferty w  zalakowanych kopertach z napisem: „Oferta ną uzupełnie­
nie instalacji elektrycznej w  budynku Nr 2", należy składać w  wymie­
nionym biurze do dnia 30 m aja.1947 r. do.godz. 10-tej po czym nastąpi 
komisyjne otwarcie ofert.

Dfo oferty dołączyć należy dowód złożenia wadium w  wysokości 
.1 proc. sumy ofertowej^*Wądiiuń należy skłądać w  kasie Oddziału ZUS; , 
albo wpłacić na rachunek bieżący Nr 366 Oddziału ZUS w  Banku Gospo­
darstwa Krąjowego Oddział w e Wrocławiu, względnie na rachunek bie­
żący Oddziału ZUS Nr 343 w  Banku Gospodarstwa Spółdzielczego Od­
dział, w ę Wrocławiu.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych Oddział w e Wrocławiu zastrzega 
sobie prawo wyboru oferenta be* względu na wynik przetargu, zmniej- 
ssenia robót, oraz prawd unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

' (1563)

9. Z.

S E  S I L N I K Ó W  FABRYKA

Nr. 3 W PsSem 
Polu

zatrudni n a t y c h m i a s t :
1. tokarzy 3. szlifierzy
2. frezerów ; A . ślusarzy maszynowych.

5. dwóch starszych konstruktorów 
Z g ł o s z e n i a  wraz z podaniem, dokładnym życiorysem 
i 3 fotografiami codziennie do w-łu personalnego fabryki 

od god. 13 • 15-tej-

CENY UUŁ.USZEN Ugioweni* drobne po 10 ti. ta  wyra*. Eoatuklwanla rooŁin l pracy po 5 tL, reklamową 25 ci. W tekście Mi t i , tłustym ttro t UKEA ilroiej- W numerach twiąiąoznych ttf/% drotei. E n y  
wielokrotnych ogtoezeniaeb -  rab a t Nekrologi i urzędowe — ISWe rabatu. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja ale odpowiada. Zastrzeżone miejsca 50*/t d n ia ł .

Odbito w Zakładach Graficznych Spółdzielni .Wydawniczej .Wiedza” »» W • ii! Wł»r/V*wa SB

Redaktot mgi. Urumsla» W ihti:ckl P 0 3 7 4 Wydawca spoidmuua Wyaa*n.,,Wioaia
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J ^ R O N I K A
W to ć t ł iu d a

SŁUŻĄCA OKRADŁA łk^WOWIlTtNEGO 
PRACODAWCĘ '

Ee nie należy obdarzać zbytnim zaufaniem 
służących, zwłaszcza o których nie posiada Się 
bliższych danych, przekonał się o tymoli. Jó- 
zef Anwiskowski, zara. ppy ul.. Antoniego 11, 
m. A Podczas jego nieobecności służąca o nić 
ustalonym nazwisku (J) . skradła 220 tys. zł, 
dwa futra, oraz. szereg innych, rzeczy. Z łupem 
tym zbiegła w nieznanym kjentnku.
p ie r w s z e  o fia r y  Rz e c z n e j k ą p ie l i

Dn. 12 hm. w godzinach popołudniowych na 
kanale starej • Odry, w górę Mostu Mieszczań­
skiego, utonął 11-letni. chłopiec,' Jan Konto- 
wicz, zam. przy iii.'W. Ks. Witolda. ' .

Mimo wszczętych natychmiast poszukiwań 
przez Kom isariat Rzeczny MO i Straż „Pożar­
ną, zwłok nić wydobyto. Poszukiwania trwają. 

SKOK z l  PIĘTRA W ŚLAD ZA-ŻOŃi
'Przed kilku dniami przy ul- Orzeszkowej 39 

popełnił, samobójstwo, wyskakując oknem * 
4-go piętra, Kazimierz Grytz lat 22, pracownik 
MZK m. Wrocławia. Samobójcę przewieziono 
do szpitala, gdzie po upływie 2-óch godzin 
zmarł.
• Jak ustaliło błiżsźe dochodzenie, przyczyną 
samobójstwa był nożstrój nerwowy, na .który 
cierpiał desperat. Rozstrój ten spowodowany 
był u niego śmiercią żony, która również po­
pełniła' samobójstwo,przed- 2:ma dniami, wy­
skakując z tego samego co . i on okna.
|  & POŻARY W MIESIĄCU KWIETNIU

W okresie od 1 do 30 kwietnia rb. MZ Straż 
■Pożarna była wzywana do 32 pożarów, przy 
Czym było pożarów dużych 3, średnich 6 i ma­
łych 23.

W jednym wypadku- wezwahó' straż pożarną 
do wsi Kostomłoty pow. Środa, .oddalonej od 
Wrocławia o 42 km, gdzie „został ugaszony 
groźny pożar, który zagrażał całej wymienio­
nej wsi.

Do groźnych pożarów w miesiącu kwietniu 
zaliczyć należy: pożar budynków gospodar­
czych przy ul. Boćowskiej Nr 2;>5, klasztoru 
S.s. Urszulanek przy uL . Biskupa Nankiera i 
we wsi Kostomłoty pow. Środa.

Ogólnopolski Zjazd Pełnomocników PCK we Wrocławiu
Do władz PCK wejdą przedstawiciele robotników i chłopdw

115 (4081

Dnia 15 i 16, bm .obradow ali .we Wro- 
ćłatwiu' pełnomocnicy i inspektorzy <jkrę-- 
•gojwi PC-K z całej Polski, z udziałem pre­
zesa Ząrżądu Głównego d r  ,męd., ,B. Kost-?. I 
kieV/icz>a,,I wiceprezesa i stałego delegata 
Ministerstwa Obrany Narodowej, płk. 
Kozłowskiego.

Zjazd rozpatrywał, na podstawie spra­
wozdań delegatów terenowych, wyniki 
pracy za. okres’ -g miesięcy, br. pierwszego' 
roku realizowania planu 3-letni’ego.' '
; Program pracy ustalonojeszcze-w grud­
niu ’ ub. roku. Tematem obecnych obrad 
był również wprowadzony nowy system 
sprawozdawczości oraz sprawa organizon 
wania „tygodnia PCK" w  przyszłym mie­
siącu.

PRZESZŁO 2 MILIONY CZŁONKÓW 
PCK

•Pófeki Czerwony. Krzyż jest instytucją
0 znanej tradycji. Lecznictwo, opieka nad 
opuszczonymi, organizowanie ińtadlipzy’ i? 
udzielanie pomocy w znalezieniu • zaginio­
nych w  czasie, wojny óito 4 ząsadnicze 
dziedziny 'pracy Polskiego Czetwonegot 
Krzyża. '

Zasługi PCK położone w czasie wójny:
1 po wojnie, specjalnie w  dziale organizo­
wania 'opieki- i  biura poszukiwań: zaginio­
nych, jeszcze Satrdziej spopularyzowały tę 
instytucję ! uczyniły ją bliską każdemu 
z.nas. Świadczy o tyrtł w zrost‘członków 
Polskiego' Czerwonego Krzyża do przeszło
2 mifibmów. W latach od l,039 r. do 1946 r. 
liczba członków wzrosła p raw ić.o . 1  mi­
lion; parnię,taćriąleży.że lata okupacji by-! 
ły  okresem ubywania a nie przybywania 
•lufljąości w .Polsce.
■ Jjp wojmę,n^<^Q^,,praę PCK wyśuiięłó’; 
się zagadnienie' roztoczenia opieki nad 
ofiaram i’ wojny, choć ' podstawowym ża-J 
kresem działalności PC K  jest lecznictwo.

W ciągu 1946 r. z akcji opiekuńczej ko­
rzystało 11,5 miliona osób, a ’ pomocy' le­
karskiej udzielono 3 milionom Óśób. -l

Odznaczenie kolejarza-działacza
W tych dniach Dyrektor Kolei Pań­

stwowych w obecności pracowników 
Centrali dekorował Medalem Zwycięstwa 
i  Wolności Naczelnika Personalnego tow. 
T. Jagodzińskiego. Odznaczenie nadane 
zostało na podstawie dekretu Krajowej 
Rady Narodowej.

Tow. T. Jagodziński pochodzi z rodziny 
górnicze]. Do ąhitby  na PKP wstąpił w 
r. 1924, pracując jako dyżurny ruchu. 
W Polskiej Partii Socjalistycznej pracuje 
od r. 1924.

W czasie wojńy, pracując n a  kolei, bie­
rze .czynny udział w konspiracji na tere­
nach przyłączonych do Rzeszy, w  orga­
nizacji Orła Białego pod pseudonimem 
„Chytry". Jednocześnie utrzymuje- koń- 
tak t z Polską Partią Socjalistyczną ■ na 
terenie Częstochowy, ułatwiając ucieczkę

kilku działaczom organizacji podziemnej 
z terenu Rzeszy. Po odzyskaniu Niepod­
ległości w marcu 45 roku powołany zo­
staje przez ówczesnego Dyrektora Kolei 
oh. Franka do organizowania Dyrekcji 
K olejow ej1 we Wrocławiu. Na powierzo­
nym stanowisku Naczelnika Biura Perso­
nalnego wykazuje niezwykłą energię 1 
inicjatywę przy organizowaniu i prowa­
dzeniu gospodarki personalnej 35-tyśięcz- 
nej rzeszy pracowników4 kolejowych. O- 
trzymuje Dyplom Uznania od Ministra 
Konńinikacji i  Złoty Krzyż Zasługi.

W pracy partyjnej bierze cały czas 
czynny udział, ostatnio jako przewodni­
czący Wojewódzkiej Sekcji Kniejowej we 
Wrocławiu, przyczyniając się wybitnie 
między innymi do zorganizowania akcji 
Wyborczej na terenie kolei Dolnego ś lą ­
ska.

NAJWIĘKSZA POMOC Z AMERYKI 
. Polslti Czerwony Krzyż korzystał z po­
mocy zagranicznej, wśród którój, pierwsze 
r&ięjsce zajęła pom óc1 Amerykańskiego 
Ćzerwońegio Krzyża. W roku 1945- dary 
jego ' stanowiły '92®/o wszystkisli ffiadeśła- 
nych, w roku -1946 63«/«. W tymże czasie 
zpom ocą naszej wjmiszCzoinej’Wojną:ltid- 
itośei przyszli też Kanadyjczycy i -Polacy 
ż. Kanady, - którzy- przysłali niezmiernie 
efenne daty w postaci fzadkicto specyfi­
ków - leczniczych i urządzeń. Wartość 
przysłąnyth nam darów w ciągu dwóch 
ostatnich lat oceniana jest na 3. miliardy 
700 milionów- złotych.’ , ł

USPOŁECZNIENIE PCK |
'Ńa' obecnym etapie pracy PCK znaj­

duję się na drpdze do stworzenia własne­
go samorządu i .nawiązan|a ścisłej współ­
pracy k M Związkami “''ZąiypÓówyini^i fSgfel 

;moportiocą Chłopską. -
Podczas okupacji samorząd został znie­

siony, działali tylko pełnomocnicy' i pbd-: 
legły im ąparat. Obecnie PCK znajduje 
się W przededniu V  tworzenia». komitetów 
okręgowych, w skład których wejdą 
przedstawiciele świata robotniczego i de-- 
legaci Samopomocy Chłopskiej. *'
' Regulaminowo tichwalony udział przed­
stawicieli m iastą, i wsi wpłynie flłewąt- 
pliwie na jeszcze większe umasowieńie 
.organizacji i- dostosowanie jej pracy do 
Szerokich ' potrzeb robotnika i chłopa,
: godnie- >z duchem • cz asu. m ... ,, de.

...tss... oroszę nadstawić utka...

D e p r y m u ją c y
kw iat

Jak„pracuie" informacja wrocławskiego Orbisu
W dniu wczorajszym jeden z naszych 

.kolegów redakcyjnych został wezwany w  
spraw ie. bardzo, .ważnej i pilnej do Leg-- 
nky.. Według .obowiązującego od dwóch 
tygodni rozkładu jazdy, zamieszczonego 
w  n-rze' 106 (399). „Naprzodu Dolpoślą-’ 
sjkiego" z, dpiąJ7 mają br. do Legnicy idą 
dwa pociągi w godzinach"pop%dHfó-: 
wyeh. Pierwszy-o godz. 15.10 (pociąg do 

^ ę lo n e j  G ó ry ) ' i „drugi o 17.44 (pociąg 
do Żar k/ŻęgŚąią) . |
* Na w sjelki -Wypadek kolega nasz za-i 
pytał przy wykupywaniu biletu w kasie; 
wrocławskiego biura „Orbisu"' przy :ul. 
Gen. Świerczewskiego, kiedy odchodzi- po­
ciąg -do Legnicy. Odpowiedziano mu, że 
o godz. 15.36. ’Po'powtórnym  sprawdze­
niu' ' rozkładu,' 'żąthieSżCżonegó “W wyżej 
wymienionym numerze naszej gazety — 
kolega doszedł do wniósku, że Widocznie 
jeśł on niedokładny,* wobec czego zadzwo­
nił raz jeszcze do .„O-rbisu", aby otrzy­
m ać ' potwierdzenie informacji, że pociąg 
.ći&chdtel- 1 | j M.

Ponieważ była już godz. 14 z minuta­
mi, ą kolega musiał zabrać z domu na 
Karłowicach niezbędne do podróży doku­
menty —■ odbył1 om* w »rekórdowytti‘* jeźa-y 
Sie podróż, ze śródmieścia ma Karłowice 
r  z powrotem do Dworca Głównego, gdzie 
wylądował dosłownie o godz, 15.34, a 
Więc na dwie m inuty przed domniemanym, 
odejściem pociągu (o zjedzeniu obiadu,

czy przebraniu się, oczywiście, nje mo­
gło być mowy!). : , *

Uradowany tym, że zdążył jeszcze na 
czas, udał się na peron VII (bo tak poin­
formowano go w  O rbisie)... aby, ku swe­
mu rozczarowaniu, dowiedzieć się, że o 
godz. 15.36 nie idzie w ogóle żaden po­
ciąg do Legnicy !! L.. .

Interesuje nas, jak często zdarzają się 
podobne .„pomyłki" W; pracy wrocław­
skiego biura Orbisu." Czy riie byłoby 
Wskazane, aby kierownictwo ! biura za- 
kupiło dla swoich pracowników po jed­
nym przynajmniej egzemplarzu nowego 
rożkładu jazdy? W ostateczności może­
my 'służyć kilkom a egzemplarzami wyż. 
wymieniopegó num eru naszego pisma.

Za spokoj duszy 
Juliusza Osterwy

p W poniedziałek 19 hm. o godz. ,9 rano 
kościele św. Doroty nabo- 

żeństwo żałobne zą sp o k ó jd u szy ś .p . Ju­
liusza Osterwy, Dyrektora tea tru  im. Ju- 
liusza Stowapkiogo' w Krakowie, Twórcy 
'„Reduty?*;.., •.

Na powyższą uroczystość zaprasza Dy­
rekcja i| Zespól Artystyczny Państwowego 
■Teatru Dolnośląskiego we Wrocławiu.

„Zielone Święta“ w samochodzie
Automobil — Klub Polski Oddział Wroc­

ław, — przejawia dużą żywotność i zapal 
sportowi- W  dniach 24 — 26 maja organi­
zuje Zjazd Pldkietowy po najładniejszych 
drdgach Dolnego Śląska.

Udział w Zjeździe kosztuje 500 zL od sa- 
mgęjibdu, niezależnie od ilości'osób. Zapi­
sy przyjmuje sekretariat Aufomobil-Klubu 
W Urzędzie Wojewódzkim, pokój n r . 655.

Z prac Miejskiego Komitetu Partii we Wrocławiu
' Ostatni miesiąc pracy MK PPS we Wroc­
ławiu stal pod znakiem wzmocnienia prężno­
ści organizacyjnej,,: Polecenia tpyh Re.czką. ;ądĄ 

■J ĵśąiej rozpoczęcia prać ,,do wewnątrz" zastało 
.. nas w stadium jufttę&kjwńej. pracy nad .zbudo­
waniem mocniejszych niż - dotychczas trwałych 
ram pracy. 1 Ilość' członków Komitetu, prze­
kraczająca dziś 2 liczbą ij.oóo, spowodowała 
konieczność rozbudowania;; Dzielnic, stworze­
nia sekcji i rozpoczęcia intensywnej akcji sźfco-, 

"lenSówej. - , * '
5 nowo stworzonych Dzielnic . Fabrycznych 

‘.#ypełńiło dotychczasowe braki organizacyjne 
■w tćj; .dzicdżśttie.' Dzielnice Staną' się,! jednost- 
Jsami operatywnymi, które j umożliwią ściślej­
szy. kontakt ! nadzór ‘ nZd terenem i kóntrólę 
Kól, odciążając ■ w znacznym stopniu sam MK 

.PPS. Ogółem MK poskdą 6 Dzielnic i 'f  Dziel- 
nic rlibryćżiiycH,.' rozwijajbc ’ w ‘ tej’ eŁw®'®?' 
ńą działalność organizacyjną przez konferen­
cje,., odprawy i inspekcje terenowe. Sekretarze 
dzielnicowi zajmują • się^ównież zakładaniem- 

,KÓł, ktarych ilość wzrosłą w oisieat- 
ńną miesiącu h  -ponad ą3«, -doprowadza jąc -do 
liczby 148 Kól i ’ Komitetów Fabrycznych,- Za­
kładowych .‘i fehyeh, 1^  .■^ztaólni u^ragę 
zasługuje powstanie 8 nowych Komitetów Pa- 

Jbtyezńych. -
■ Akcja wyborcza do Związków Zawodowych 
przebiega, planowo w myśl uchwały CK obu

Partii. Dlż’ wżmóćnienia' kontaktów” między ko- 
lami branżowymi ’ i j podbudowania, Związków 
Zawodowych, MK > zakłada t Sekcje, - branżowe, 
w tym samorządowców, spożywców, spółdziel­
ców,. pracownikÓw/ słutby żdrówk i  metalow­
ców. SU

Dlą wzmĆKimenia naszej pńacy na pdęjnku 
iwiązkówyin założone żójtałó Kolo ft?S-ow- 
cÓw prży.GKZZ, którć’ dbHmie także póżósta- 
lych cbiaiaczy związkowych PPS^owców z 
terenu miasta.

■Na iodcinku Si^oińietwa, po przeiąSe: kwiet-: 
jnjowęj, MK. kontyh^pąć jbędzie. stale •■turausy 
poobiedniej tygodniowej Szkoły Partyjnej na 
szczeblu wstępiiym.; -̂ suMWaći
hądżie podobna Szkolna w III DzfejniCy PPS.' 
Dla podwyższenia poziomu prelegentów za­
prowadzone zostaną co dwa tygodnie" odprawy 
szkoleniowe, na których rozdawane będą kon- 
^pekÓŁi j^żegółóWe. przepracowane ,k®»śpe -̂ 
Ety,.pffląkcji,.

N* odcinku przemysłowym, po 'rozbudowa­
niu, 'tdL, M a n d k n w \ w; samym MK roą- 
pęlcziiie isię .^ktywtia praoaę 'na" tym ‘ocŁanką. | 
Pśżewidije ŝ ę w ■pfełpwie- thafa j  .otęirawie 
tow. PpS-p^ców\ ti»;: kier. stanowiskach j^więk-i 
szy miiT d ^ c h ^ a s  Mdżkł' MKf iz cał^ształciej 
gospodarczych zagadnień -miasta.

Kplppr*aw«»^ąprzpdu“ wzrósł znacznie w

Ą&dio -  pkoctatt
NIEDZIELĄ, 18 MAJA i 

f t  ć-57 Sygnai; ‘7.02 jMużyka; 8.00 ’ Dziennik; 
8.20 Program; 8.2}. Muzyka; 8.ćj Pog. J?RR; 
p,00 Nabożeństwo; to.oo, - Aud.” regiopainaj 
io.4}-^ ii.j7 Przerwa; 1 1 .57-Sygnał; 124)} Po­
ranek sytnf’.;' Niemcy --.ijęo. :-wojnitó;'. ijąfe1

. *Aud. dla wsk 14.2}. .Recenzja; 14.35 Chwila 
Biura Studiów; *śjpąM>ijStifrr, Pfcńieńsfcie";, i’}.-iń 

"Koncert; 16,00. And. dla.dzieci; ig.2Q.Migawki 
. wróci.y ić.yo Aud. Sam. Chłopskiej; 16. jo Mri-
BKpksci Pffidwieczojęk przy., tńjk&fońief

S8.i}j „ 1  o min. poćzji“; jsii*;' A\id. wojskdwa; 
Ii 8.55 Z życia'kult.; 19.05 Skecz; .19.40 Aktu­
alności dźwiękowe; 19.57 Sygnał i" hejnał;

” 20,02 , Dziennik;,, 20.20 -. „Na .muzycznej - fali"; 
f*jfi 00 Z szerokiego świata"; ar-ip Recital 

fortp. Stanisława Szpinalskiego; -21.35 „Fran­
cja przemawia do Pojśki";, 22,05 wjiad. isport;;- 

—'22,15 Reportaż; 22.30- .Muz. taneczna; ,23.00 
Ostat, władz; 23.15 Rrogram; ,23,3®. Koncert 
iyęz.eń; 23, 55. Wiad. z  ost. chwili..

PONIEDZIAjLĘK, .19  MAJA 1 
5’57 Sygnał; 6,oj Dziennik; 6.20 Gimnasty­

ka; 6-30 Muzyka; 6.57 Aud, na „Dzień*dófery?;; 
P P M uzyka; ^ }  Wiadomości; 7.3.5 Program;- 
7.40.,.Pieśni ,;ze Śląską; 8130 Ińl. ogmni^oi^kil;, 
8.40 Skrzynka PCK;' 8.50—14.00 Przerwą; 
ia.cę. Kranika ■ Wrocławia; 14.05 Aud. dla 
dzieci"; I4-2V 'Wiadomości i komunikaty; 14.$0; 
Koncert życzeń; 1 5.00 „.Za siedmioma górami?; 
żj.ąo „Wędrówka zMikrótpnem"; 15 .JÓ Mą-j 
zyka roąrywiown; jić.op. Dziennik; 16.1-2 
„Połśkaćjnęm art^tytaną^iĄdóLudow-a Mu­
zyka Wieikopoiska;- 17.00 : Skrzynka ogólną; 
17.1 0 'Rcportaż; 17 .20. „ ‘Melodie operetkowe®; 

.jtófjęi-, 3L. żągądąieA; 'świata'; -prący"; S" i 8:d}: 
H sien d el'K o n cert' organów^' ' WSi-̂ oł
'„Fflozoficżne. podstawy marksizmu"; 1 18.4-5’ 
Aąó. ■ dlą, wsi; 18.5 j „U naszych, ptzyjaeiół-g 
tóyFW Dblńośląjka Rada Narodowa; 19.25 
Koncert rekl.j . 19-3^. Alid. świetlicowa; 19.57 
Hejnał" i śygnai ćżasu;“'2Ó.et2* Dziennik;”21.10  
AktuąUa;«zo,3o,,jDawna .muzyfcallł-a-iiśno-.Kol- 
gśjAi Iż®óy i Kmiśtańtegp®; i, > 1,251 Recital 
fortp:; Władysława Kędry; 4 1:45- Radiowy -,U- 
•niwersytet Ludowy;. 22.00 „Popioły"; 22.15 
Aud;,, ,w>zryw-kp.wa:; ij-ioó -Get,; wiad.; 23.15. 
JProgram; ’ 23.30 Muzyka ż płyt; 23.55 Wiad. 
z ost. chwili.

ostatnim czasie, ale wciąż jeszcze ilość prenu­
merat jest niewspółmierna do ilości członków. 
Na ten odcinek w . maju zwrócona zostanie za­
sadnicza uwaga. Hasło „Każdy PPS-owiec 
prenumeratorem mgaau,.pawyjnega“ musimy 
zrealizować w najbliższym czasie.
"  ZasadtóćZy' nacisk; pdłóSońy zostanie na pra­
ce .ewidencyjne,,.mające na celu; zrewidowanie 
aktualnego .stępę .^żłońków, składek, i uzupeł­
nienie ewidencji aktywu wg poleceń CKW.

W .óstatnjfU; mielsiącu, ;pó^t Wspólhąi odprawą- 
ąktywu obu Partii, MK wziął gremialny udział
iw *III ‘Wój.;..Zjeidzie. PPS i uióceyftóściach! 
I-majowych. Na pęnad 60, akademiach. I-ma- 
jowydh przemawaii praegeiicj PPS-Qweyv W 
wyniku, nawjązanja. poprzez. Komisję . Poroz.11- 
'nńewawcżąifsścj^ąy; jaspółpracy z Komitetedt 
pjjiejskim PPR, nastąpiła znaczna .poprawa «<*- 
punków; ^Fyniikaj^ce wciąż jeszcze z winy! 
Isekćl^ży i ijflŚdtorKwgów: . %adiażhienfcs likwf-; 
'dowąpe są dr^ą_ yipjŚlny^i i wyjazdów tow.;

,sekretą^JńjedGącji ^ y  beZpośre4nich 
interwencji, wprowadzona sana egzekutywa 
JT. jl* ■}im>,r!if lr  ltfńą%n|itojiąiij ' U|mI‘
dkazala się’- naj.skutecżhieyzlym' lekarstw-em' na 

WegBlowańje scpjdhAówąi ^ędży-partyjnyćh,' 
zwłaszcza w Rnedf^SHl #

>: y Rozpoężetof ^raęsf ęad -tyskf zęszęnienj; i - roz- 
j  Judo wamem-Uziąfarńo® Sek^l RoBBt W S , kjj^i 
!®» w
lęą pracę ńa. odcinku nie tylko kobiecym lćcz 
i kulturąlńoMaświat^wyni.; EęJrzęzi Sekpjei Ęo- 
śjiet, MK 'chće - prow adź - nuiieliiiiądieśy^.; 
feas akcję Świetlicową,,,, 
ł i  Dnia_ A m ^a w- ,mU'WK odbyło'Się Y^ajle 
iZeSJąiDife Kćfoiet ;;PPS miasta, na' btóryńii wiy-i 
'Brano, Miejską Radę i' Zarząd Kobiet z tofe 
■eowi Pirkową, OwcZarkówną i Szuwalską na 
jetele-,,......,

" MK dążę^db' n̂djfcźńegó' wzmocnienia płacy, 
.  z,.„pitods2yęh .wiekiem 

pPS-bwćów trzon powstających Kół . OM 
jTUR-owych. Wyniki tej p facy, doprowadza!' 
•winny do [znacznego wzmocnienia i uaktysk­
inienia OM TUR-owej roboty. - I ,
r  ; w'A^e^jąiM ^ y piwih)ii4ę--ade kopff-.
[rencyjnyj W K, odbyła, się tttiesięczna ądpranlif 
Dzielnic i Kól miasta. W.. obszernymczeferacle 
iorgahjpcyjtfyjn^taćr.' Krasiićkr 
;kie,bieżące ̂ aga^nienk-oypnj^ i
giej^yskusji pożuszoną''. 
mentów i zagadnień. Odprawa swym pozio­
mem jaty zarówno pranie 100?jo frekwencją, 

^ogręmną poprawę -.w pracy MK- 
Organizącja' wrocławska PPS sfawia prZed so-
bą. ambitne • zadanie zreaUzowania hasłąj.
j,"W “̂ rO cła^S
nymi, socjalistami.^' • '

Hasło to musi zostać zrealizowane.

Ostateczne iaitiknięcie zapisów upływa w 
czwartek 22 bm. o godz. 12. ,

Odjazd z. Rynku we Wrócławiu nastąpi 
w sobotę 24, hm o godz. 17 do Polanicy— 
ZdroiA gdżie w pięknych pensjonatach f ho­
telach będą zarezerwowane noclegi po 
znacznie zniżonych cenach.1

W niedzielę 25 przewidziane jest zwie­
dzanie okolicznych zdrojowisk, jak Duszni­
ki inne,. obiad, yy SoIicaęh-ZdroJji i zwie­
dzanie okolicy, 'poczym odjazd przez Ka- 
niienio-Górę, Wałbrzych i Krzyżatkę do 
SMdar^ęięj Poręby na, ńpcleg,

W poniedziałek 26 przepiękną trąsą gór­
ską wycieczka, do Karpacza i powrót do 
Solić, gdzie nastąpi uroczyste rozwiązanie 
Zjazdu i rdzdąnie artystycznych plakietek 
zjazdowych. ; ’

W  Żjeżdzie weźmie . udział wice-woje- 
woda Kamiński, prezes Automobil-kiuBu 
wrocławskiego. -

W najbliższych dniach podamy bliższe 
szczegóły Zjazdui Chwilowo automobiU- 

ści nieita szykują swoje wozy i... szukają 
pogodnych towarzyszy i towarzyszek. wy- 
prawy. Dwa dni na powietrzu i w ruchu 
będą najlepszym spędzeniem „Zielonych 
świąt-'. : r  g , *

Nierozsądna zabawa
przyczyny groźnego pożaru

W dniu 14 bm o godz. 16,30 zawezwano 
Straż Pożarną do pobliskie] gminy Tata* 
rzyn, gdzie palii się majątek Serniki. Po 
przybyciu na miejsce stwierdzono, że pło­
mieniami jest objęty cały budynek miesz­
czący stajnię I wozownię,' długości 60 m, I 
ie  pożar przerzuca się na sąsiednie zabu­
dowania gospodarskie, przy których Jest 
rozrzucona słoma w dużej llośćL SytoaCja 
była poważna, gdyż groził pożar masowy. 
Niezwłocznie więc wykorzystano pobHski 
zbiornik wody I przeprowadzono od niego 
trzy linie wodne do miejsca pożaru, przy 
czym Jedną linią osłaniano budynki nie 

objęte leszcze płomieniami.
Po dwóch godzinach pracy pożar został 

ugaszony. Zniszczeniu uległo wiązanie i po­
krycie dachowe nad stajnią, natomiast ca­
ły szereg łatwopalnych zabudowań fol- 
warcznych znajdujących się w pobliżu lak 
np. wielkie stodoły napełnione słomą itp. 
budynki góspodarskie, zdołano uratować.
V Należy zaznaczyć, że w czasie akcji ra- 
tunkowej wybuchały ukryte w stropach na- 
boje,^ które utrudniały pracę strażakom I 
groziły poranieniem. Póżar został spowo­
dowany, przez jednego z mieszkańców, kłó- 
ry w pobliżu stajni i rozrzuconej sioniiy roz­
palił ognisko, wrzucając do niego nabój 
fosforowy. Sprawcę pożaru przekazano MO.

Na marginesie tego pożaru nasuwa sie 
?ZY ] M  ónźy majątek hyl należy! 

cle dozorowany. Jeśli Jakiś osobnik miał

^ n a b o je ?  ZPa“Ć ° 8" IŚk0 ‘ "ie-

; Naprawdę szczerze mi ial mojego starty 
znajomego, kolegi Maniysia. jest w najtrygj 
szym stadium rozdrażnienia. Po prostu 
do niego me można powiedzieć. . .. f i *

Kupuję u zieleniarki na ulicy bukiet Jm' 
pięknego, różnobarwnego bzu. Patrzę: idzif 
Marcyś. Ponury jak gradowa chmura. bapU, 
go za mankiet:

— Jak się masz, Marcyi! Patrz, jaki pięknfl 
bez! Widziałaś kiedy podobne cudo? . f  -M

A on z krzykiem: ,
— b a j'm i święty spokój! Proszę 

wymawiaj przy] mnie słowa „beż"!
— Ale czemu, Marcyś? Przecież to taki u. 

roczy kwiat..'. I
— Ale jego nazwa, jen wyraz ,,bez” wplytet 

na mnie deprymująco!

— Nie rozumiesz? •— przypomina mi
tokie określenia: „dzień bęzmóętny'*,
ciastkowy , „mleko beztłuszczowe*V a jeszcze 
„bez masła"; i,bez cukru"; „bez wódki". 
papierosów", „bez-kina", „bpz miłośćf ‘,

/butów" i „bez spodhi"!.;. Dosyć mam tego sło­
wa „bez"! Nie chce 89 uiięcej słyszeć! Razu.
mi es z?

Marcyś odbiegł kilkanaście kroków w ner­
wowych podskokach. Nagle, zmieniając iopĄar, 
zawrócił, chwycił mnie mocno za łokieć i «■ 
ciął perorować:

— Musisz . napisać w gazecie,. te czytelnicy] 
domagają się zmiany nazwy kwiatu „bez"; (W 
tym miejscu Marcyś splunął z obrzydzeniem 
Kwiat musi przeciei wpływać na człowieka te; 
godząco, a nie rozdrażniać. A nazwa „beztl 
draini i denerwuje. Trzeba -ją więc koniecznie 
zmienić!

:— A jaką proponujesz nazwę?
— Ach, jakąkolwiek...
— A więc może, Marcysiu, niech będzie 

„1“? — Wiesz, to nawet szczęśliwa nazwa, ta­
kie miłe wywołuje skojarzenia myślowe: „x 
mięsem", „z wódką",’ „z papierosami„t 
ciastkiem"— •

— Nie, nie chcę! Bo może być także „* po­
datkiem od spożycia", „z zaprotestowanym i 
wekslem", „z komornikiem", „2 teściową1'... 1 
och, nie, nie! Prosię cię tylko bez ^z"! ; ]

— IPięc jak ma być, skoro bez „z“ i bes 
„bez"?

— Nazwij „Churchill. „Marshall", Me 
„Truman", jak wolisz, i  wilk będzie syty i ko- - 
za cała. Anglosasi będą zadowoleni, że to na 
ich cześć,; a my będziemy wiedzieli, ie nja ' 
„bez" fZiem Zachodnich Polska); a — usproA ' 
przeciwnie — teraz, i zawszę „i“. HAL. -I

GDZIE ipętum ę
WIECZÓR?

TEATRY
OPERA DOLNOŚLĄSKA

Niedziela, 18 bm. godz. 19 — „Stftlsaty 
dwór".

Poniedziałek, 19 bm. godz, 19 — „Rigoletto". 
Na oba przedstawienia zniżki ważne.

PAŃSTWOWY TEATR
' Sobota, 17 bm. godz. 19  — „Sen nocy let- 

• niej“.
Niedziela, 18 bm. godz. 15 — „Zielone lata*. 

TEATR „LALKI I AKTORA'* .
Niedziela, 18 bm. godz. i< — „O. atraazli- 

wym smoku" — baśń muzyczna dla dzieci. | 
. Poniedziałek, 19 bm! godż. iś .jo — „O ltf»- 
śzliwym smoku" — przedstawienie zamknij**-i 
dla Publ. Szkoły. Powsz. nr 1 1 ,

k i n a

' „SLĄSK"; Ogrodowa 67 „Królewną, 
śnieżka.".. . ■ ■

„WĄRSZAWA", Fredry i j  — film tzłz- 
„Wyspa skarbów".
'„ODRA", ul. Kołłątaja — film szwajcarski 

„Maria Luiza".
■-POLONIA", Żeromskiego $9 ~  fil® P '̂ 

„Piętro, wyżej".
„PIONIER", Stalina 7 1 film radziecki 

.Synowie". •
„ „Tęcza", Kościuszki-ri77 — film cadz. „ślu­
by kawalerskie9.
„P A M Ą ", Psie Pole — film radź., wf»j»' 
pbUka „Zygmunt Kłosowski".
- Początek seansów w dni powszednie o :gwn 
•J» *7.1 19. W dni świąteczne — o godz. 
•ł. >y. *7 ł  19.

od 19 bm — 16 bm.
. ^ŚLĄŚK^. (Ogrodowa gy) , kol orowy fil* 
amerjrk. „Królewna Śnieżka". 11 y ;

„WARSZAWA (Fredry ty), - i  ftlffl 
„Mlodość Thomasa Edissóna".

„ODRA": •(Kołłątaja) - r  film -radź.;
AfJSflf. (

-POLONIA" (Żeromskiego .yji) 1— fil® fn?' 
„Ndsz Okręt1' . ' - .»
^„PIONIER" (Stalina 74) -  film wdzieck) 

„Młodość, poetyk; •; * C
„TĘCZAM {Ktfścittszki %7j)y —ż film'hfty 

sśSkarb rodrziny ;<5cmpi“. • '
j i ‘ 9?sic. Pole); &  fil^n .radź*' 
mitóści .

Z OPERY DOLNOŚLĄSKI#
îĘfycekeja- Opory komUnikujej' że ż 

.?tóezja)oiny;ęfc/;.2â i:a
wteczor^cgo- przedstawienia- opery „Tos^ 
odbędzie.się w. tym d n i u , b m .  0 ^

Moniuszki „Strąszo^

Zniżki ważne.


